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Nad polskimi mogiłami

Jest
ich miliony. Nad

każdą mogiłą trzeba się
w tym dniu pochylić.

Mówimy bardzo często o

potrzebie jedności i cho­
ciaż pradawny kult zmar­
łych na polskiej ziemi ma

bardzo wyraźny, religijny
charakter, to zaduma nad
odeszłymi, rzeczywiście
skłania do myśli o praw­

dziwym, najgłębszym po­
jednaniu.

Jest ich miliony. Wcześ­
niej niż inne narody — bo­
gatsze, szczęśliwsze —r do­
strzegliśmy, że mogiła mo­
że być również miejscem,
gdzie się zaczyna nowe ży­
cie. W tym sensie zmarły
wierzący i niewierzący sta­
je się w ziemi polskiej, fran­

cuskiej, włoskiej, rosyjskiej,
ukraińskiej, amerykańskiej
naszą wspólną przeszłością.
To tak się łatwo pisze z

okazji Święta Zmarłych, że
kości polskie rozsiane

_ są
po całej ziemi. Ze umiera­
liśmy z bronią w ręku lub
na barłogu emigranta, kie­
dy irlandzki ksiądz prze­
mawiał do chłopa polskie-
ga tylko po angielsku. Ze
ciała zesłańców pokrywała
nie tylko ziemia, ale i głę­
boki śnieg. Ze zastrzeleni w

manifestacjach robotniczych
lat międzywojennych sta­
nowili właśnie przez swoją
śmierć posiew przyszłego
zwycięstwa ludu. Ale ni­
gdy nie zasnuwał ich mróz
niepamięci. O tyle jesteśmy
lepsi i dla niektórych, o-

bliczających zyski z wojny
płynące, gorsi. Gorsi, po­
nieważ umieliśmy ginąć
również dla świętej sprawy
porozumienia między naro­
dami.

Mogiły polskie to rów­
nież te groby, które kryją
ciała bohaterów poległych
na naszej ziemi, ale nie w

Polsce urodzonych. To
właśnie grób Francesca
Nullo i Andrzeja Potebni,
to groby tysięcy żołnierzy
radzieckich, angielskich i

kanadyjskich lotników. Głę­
boką wymowę mają groby
Tobruku, Lenino i Monte
Cassino.

Największy grób polski i

największy grób świata —

Oświęcim. Tu, gdzie doko­
nała się zbrodnia na mia­
rę nienawiści do człowieka.
Tu też dokonywał się akt

najgłębszej ludzkiej soli­
darności, kiedy człowiek za

swego brata oddał życie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Posiedzenie Rady Spoleczno-Gospodarczej przy Sejmie PRL

Dyskusja nad projektem ustawy
nowelizującej prawo lokalowe

WARSZAWA (PAP). 29 pa- znowelizowanej ustawie, któ- czas w jakim powinni oni u-

ździernika odbyło się posie- re będą sprzyjać rozwiązywa- czynić zadość zasadzie, że je­
dzenie Rady Społeczno-Gospo- niu nabrzmiałego problemu dna rodzina zasiedla tylko je-
darczej przy Sejmie, która o- mieszkaniowego. Stwierdzono dno mieszkanie. '

piniując projekt ustawy no- jasno: jedna rodzina powinna Opowiedziano się za konie-
welizującej prawo lokalowe dysponować jednym mieszka- cmością uściślenia przepisów
wypowiedziała się w różnych niem (wyjątki od tej reguły dotyczących posiadania dom-
kwestiach z tym związanych, powinny być wyspecyfikowa- ków letniskowych.
Propozycje zespołu roboczego ne w ustawie a sprawy spor- . rady proponuje się
Rady w związku z projektem ne w tym zakresie powinien . p, .

' L opiekuia-
ustawy przedstawił brygadzi- rozstrzygać sąd). Jeśli np. za- ee sTf ludźmf starszymi mo-
sta z FSO - Tadeusz Malew- warto związek małżeński, w udźmi starszymi mo

ski. którym oboje małżonkowie
_

Rada opowiedziała się za dysponują własnymi mieszka- 30 3 3
takimi zapisami w przyszłej niami — trzeba określić tryb i (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WOJCIECH JARUZELSKI:

„Człowiek pracy musi wiedzieć,
że wokół niego coś zmienia się
na lepsze"

Stanowisko KC PZPR w sprawie odrodzenia

związków zawodowych I Uchwały X Ple­
num: zadania instancji i organizacji partyj­
nych w rozwiązywaniu węzłowych proble­
mów społeczno-gospodarczego rozwoju kra­
ju; polityka morska państwa i zadania w tej
dziedzinie; gospodarka paliwowo-energe­

tyczna

(str.

Hutnicy dyskutują o X Plenum KC Partii

Befn gospodarcza uderzy w tych,
którzy zvia na koszt społeczeństwa

(Inf. wł.). W piątek w Kom- funkcjonowania przedsię-
binacie Metalurgicznym HiL biorstw w procesie reformy
odbyło się spotkanie aktywu gospodarczej. Zadaniem pro-
partyjnego z członkiem Biu- ponowanych zmian jest dosto-
ra Politycznego ”KC PZPR sowanie działalności przedsię-
Hieronimem Kubiakiem, I se- biorstw do nowych zasad i
kretarzem Komitetu Kraków- nowych wymagań reformy,
skiego PZPR Józefem Gaje- W roku bieżącym reforma ba-
wiczem i komisarzem-pełno- zuje jeszcze na pewnych roz-

mocnikiem Komitetu Obrony wiązaniach przejściowych, ko-
Kraju gen. bryg. Leonem Su- niecznych, ale osłabiających jej
limą. 1 sekretarz KF PZPR siłę motywacyjną. Proponowa-
Kazimierz Miniur omówił ne zmiany zmierzają do sil-
przebieg i wyniki X Plenum niejszego uzależnienia' wyni-
KC PZPR poświęcając szcze- ków działalności przedsiębior-
gólną uwagę zagadnieniom stwa od wydajności pracy i e-

związanym z wcielaniem w fektywności gospodarowania,
życie reformy gospodarczej, Proponuje się, by w 1983 r.

zwłaszcza na tle realiów Kom- zmiany szły w czterech kie-
binatu. Uczestnikom spotkania runkach. Po pierwsze w kie-
przedstawiono pod dyskusję
propozycje zmian w systemie (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj w Belwederze

Wręczenie nominacji
profesorskich

WARSZAWA (PAP). Uchwa- rom by upowszechniło się
łą Rady Państwa powziętą wszędzie, gdzie należy, zrozu-

na wniosek prezesa Rady Mi- mienie czym jest i czym być
nistrów 17 uczonych otrzyma- powinna uczelnia wyższa i by
ło godność profesora zwyczaj- uzyskali możliwie najlepsze
nego, a 80 profesora nadzwy- warunki wykorzystania przy-
czajnego. znanej ustawą autonomii.

29 bm. odbyła się w Beiwe- W imieniu nowo mianowa-
derze uroczystość wręczenia nych profesorów podziękował
nowo mianowanym profeso- prof* Adam Zbigniew Pawłow-
rom pism o nadaniu tytułów s^i.
naukowych. W uroczystości udział wzię-

Do zebranych Drzemówiś U: przewodniczącegoprS H^yk Jabło^skT Po- Państwa ~ prof Kazi-

święcił swe wystąpienie spo-
łecznej pozycji uczonego i na-

’

jUknJ.ski kierownik
uczyciela akademickiego oraz . ,Ka"Towfkl:
jego zadaniem w obecnym r %’*
okresie PZPR ~ prof- Eu»enlusz Du"

Przewodniczący Rady Pań- ministrowie, przed-
stwa obok gratulacji życzył stawici ‘e - ■
nowo mianowanym profeco- (DOKOŃCZENIE NA 8TR. 2)

Rozwiązanie
Rady Rewolucyjnej
w Portugalii

LIZBONA (PAP). W
czwartek została formalnie
rozwiązana Rada Rewolu­
cyjna Portugalii, pełniąca
dotąd funkcję gwaranta
przestrzegania ideałów „Re­
wolucji Goździków”. Roz­
wiązania dokonał prezydent
Antonio Ramalho Eanes, je­
dnocześnie przewodniczący
Rady Rewolucyjnej.

Po rozwiązaniu Rady Re­
wolucyjnej, dobiegł końca
8-letni okres przejściowy
od obalenia dyktatury do
umocnienia się demokracji
parlamentarnej w Portu­
galii.

Zachodnioniemiecki

szpieg skazany
na dożywocie w NRD

BERLIN (PAP). Wyższy
Sąd Wojskowy w Berlinie
skazał obywatela RFN,
Dietricha Niestroja na karę
dożywotniego pozbawienia
wolności za szpiegostwo na

rzeicz wywiadu RFN (BND).
Niestroj, były oficer

Bundeswehry, był wielolet­
nim, płatnym szpiegiem
wywiadu zachodnionie-
mieckiego, posługującym
się pseudonimem „Helwig”
wyszkolonym w prowadze­
niu działalności wymierzo­
nej przeciwko NRD i in­
nym państwom socjalis­
tycznym. Dla wykonania
zadań wielokrotnie odby­
wał podróże służbowe do
krajów socjalistycznych w

charakterze wysokiego u-

rzędnika firm RFN i USA.

Informacja rzecznika prasowego Ministerstwa Sprawiedliwości s

Aktualny stan postępowań sądowych
wobec osób pełniących w przeszłości

kierownicze funkcje
WARSZAWA (PAP). Minis- objęto 124 sprawy przeciwko stępowanie wobec 12 osób (w

terstwo Sprawiedliwości in- 331 osobom z tym, że około tym warunkowo wobec 2), od-
formuje: 30 proc: tej' liczby stanowią stąpiono od wymierzenia kary

Wychodząc naprzeciw duże- osoby, przeciwko którym po- wobec 1 osoby,
mu zainteresowaniu społecz- stępowanie toczy się ze wzglę- w dwudziestu sześciu spra­
nemu odpowiedzialnością pra- du na fakt, iż ich czyny po- wach wyroki uprawomocniły
wną osób pełniących w prze- zostają w ścisłym związku z sję> w pozostałych toczy się
szłości kierownicze funkcje, przestępstwami osób pełnią- postępowanie rewizyjne na

rzecznik prasowy Minister- cych w przeszłości sensu stric- skutek odwołań prokuratora
stwa Sprawiedliwości prze- to kierownicze funkcje. Do tej bądź obrony.
kazał następującą informację daty zapadły wyroki w 7o P<,milń0 więc całej złożonoś-
w tej sprawie. sprawach (ponad 50 proc.) c- wielu tych spraw j zwiaza-

Według stanu na dzień 2o przeciwko 146 osobom. Skaza- n h z t nieścisłości oraz

października br. nadzorem nych zostało 109 osób, unie-
Ministerstwa {Sprawiedliwości winniono 24, umorzono po- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Red. Andrzej Zieliński z konferencji w Biurze Prasowym Rządu

Tym cenniejsze, że ich mało-czyli
jak oszczędzać surowce i paliwa?

(Inf. wł.). Mając mało su- Główne założenia programu, dukcji surowców miejscowych,
rowców i paliw trzeba je osz- to pełniejsze wykorzystanie I odwrotnie sankcje podatkowe
czędzać i czynić wszystko, aby mechanizmów reformy stymu- dotkną te przedsiębiorstwa,
ich było więcej. Niestety lujących efektywność gospo- które cechować będzie nad-
znacznie łatwiej oszczędzać gdy darki, zmniejszenie zależności mierne zużycie materiałów,
wszystkiego jest pod dostat- gospodarczej od importu, dzia- paliw i energii oraz produku-
kiem, a nie w warunkach gło- łania na rzecz obniżenia kosz- jące buble.
du' materiałowego jaki obec- tów, w tym materiałowych. w Ma­
nie mamy w kraju.-Nie jest to Przewiduje się elastyczne «grzędzie Gosftodarki Ma

jednak powód do zaniechania wykorzystanie mechanizmów teriaWweU przygotowano ao

racjonalnej gospodarki palir podatkowych. Przedsiębior-
wami, energią i surowcami. stwa otrzymywać będą ulgi

Toteż przygotowany został podatkowe za stosowanie na­
rządowy program przedsię- teriałów krajowych w miej
wzięć oszczędnościowych nasce importowanych, zwiększe-
lata 1983—90. Przedstawiono nie wykorzystania surowców
go dziennikarzom na konferen- wtórnych, przeznaczenie fun-
cji w Biurze Prasowym Rządu, duszu rozwoju na inwestycj-
Referował minister Jan Anto- przynoszące oszczędności ma-

sik szef Urzędu Gospodarki teriałowe lub inwestycje anty-

Poselski wniosek o pociągnięcie
do odpowiedzialności konstytucyjnej

P. Jaroszewicza, T. Wrzaszczyka
J. Szydlaka i T. Pyki

- skierowany do komisji sejmowej
WARSZAWA (PAP). 29 października Prezydium Sejmu

skierowało do Komisji Odpowiedzialności Konstytucyjnej
poselski wniosek o pociągnięcie Piotra Jaroszewicza., Tadeu­
sza Wrzaszczyka, Jana Szydlaka i Tadeusza Pyki do od­
powiedzialności konstytucyjnej, a także o rozważenie odpo­
wiedzialności Edwarda Gierka i Edwardą Babiucha.

‘ Na swym posiedzeniu w piątek Prezydium Sejmu prze­
dyskutowało również program dalszych prac parlamentar­
nych w bieżącej sesji i jego założenia na rok przyszły.

Komunikat MSZ
WARSZAWA (PAP). 29 bm

wezwany został do MSZ

charge d’affaires A, I. USA
w Polsce Herbert E. Wilgis,
któremu zakomunikowano, iż
w związku z różnymi dys­
kryminującymi posunięcia­
mi wobec PRL zawiesza
się dystrybucję amerykań­
skiego czasopisma „Amery­
ka” na terenie Polski. De­
cyzja ta wchodzi w życie ze

skutkiem natychmiastowym.
Jednocześnie MSZ zakomuni­
kowało, iż wszelkie oferty
stypendialne i zaproszenia
kierowane przez Agencję In­
formacyjną Stanów Zjedno­
czonych i inne agencje rzą­
dowe USA powinny być
zgłaszane poprzez kompeten­
tne instytucje rządowe PRL.

Materiałowej.

wdrożenia 77 zadań pozwala­
jących uniezależnić gospodar­
kę od części importu. Dotyczy
to półproduktów, które można

wytwarzać w kraju poprzez
pełniejsze wykorzystanie ist­
niejących surowców. Rozwój
zaś krajowej bazy surowców
naturalnych koncentrować się
będzie przede wszystkim na

Importowe, stosowanie w pro- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O rozmowie

min. Si. teka z L Wałęsa
WARSZAWA (PAP). W tych rozmów — podobnie, jak

związku z publikacjami, które w przypadku rozmów z Mię-
ukazaly się ostatnio w zacho- dzynarodowym Biurem Pracy
dniej prasie, a dotyczącymi w Genewie — było poinfor-
przebiegu rozmowy ministra mowanie o skierowanym do
Stanisława Cioska z Lechem Sejmu projekcie ustawy o

Wałęsą, dziennikarz PAP uzy- związkach zawodowych. Wy-
skał w Biurze Prasowym Rzą- dawało się stosowne, by mimo
du następującą informację: zawieszenia związków zawo-

Prawdą jest, że minister dowych poinformować w ofi-
Stanisław Ciosek przeprowa- cjalny sposób ich kierowni-
dził na początku października ków o zamierzeniach ustawo-
rozmowę-z Lechem Wałęsą — dawczych w kwestii1 związków
podobnie, jak z przewodniczą- zawodowych w Pojsce.
cymi innych ówczesnych zwią­
zków zawodowych. Celem (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Strażacy z wieży Mariackiej nie widzą końca trąbki

Jesienne mgły dają się wszystkim we znaki
(Inf. wł.). Jak poinformowa­

no nas w Biurze Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej układ baryczny
związany z rozbudowanym wy­
żem nad całą Europą powodu­
je nasilenie się mgieł. Przez
ostatnie 3 dni mgła była tak
gęsta, że widzialność spadła
poniżej 50 metrów. Bywały i
takie miejsca gdzie na dwa,
trzy metry nic nie było widać.
Do stacji Kraków Główny po­
ciągi dalekobieżne przyjeżdża­
ły z większym niż zwykle o-

późnieniem. Ze Szczecina
160 minut, z Kołobrzegu ponad
100.

Port Lotniczy w Balicach po­

łożony jest tak, że nawet jeśli
w Krakowie jest dobra wi­
doczność są tam kłopoty ?
mgłą. W czwartek samolot z

Warszawy o godzinie 15. odle­
ciał... ale musiał zawracać z

połowy drogi. Lotnisko nie
przyjmowało. Drugi lot z go­
dziny 17. został w ogóle od­
wołany. Na szczęście w piątek
widzialność poprawiła się i

samoloty normalnie lądowały
Kłopoty jakie mieli kierowcy

autobusów komunikacji miej­
skiej i PKS były tak wielkie,
że często pasażerowie razem

z Drowadzacym c^^adyweh
gdzie skręcić, i gdzie był przy­
stanek. Posiadacze samocho­

dów osobowych od pewnego
czasu przezornie me montują
sobie świateł przeciwmgiel-
nych gdyż stają się one łat­
wym łupem złodziejaszków..

Nawet strażaków na wieży
Mariackiej doświadczyła mgła.
Powiedzieli nam, że jak nad
ranem otwierali okienko to nie

'.tylko nie widzieli płyty Rnyku
Głównego, ale nawet końca
trąbki. Mleczna powloką spo­
wiła Kraków. W związku z

utrzymywaniem się wyżu,, w

najbliższych dniach można się
spodziewać mgieł równie in­
tensywnych.

'

(żur)

Dat. ANTONI JODŁOWSKI powiedział „Gazecie”: to tu!

Pierwszy szyb kopalni w Wieliczce
— odnaleziony

(Inf. wł.). W Wieliczce praw­
dziwa sensacja: po raz pierw­
szy od rozpoczęcia tu prac
naukowo-badawczych udało
się zlokalizować miejsce, w

którym przed wiekami rozpo­
częły się prace górnicze przy
wydobywaniu soli, a nawet —

odsłonić fragmenty odnalezio­
nego pierwszego szybu. Gd lat
wiedziano — bo wskazywał na

to najstarszy zachowany plan
kopalni z 1638 roku (tzw. plan
Marcina Germana), że jest to

szyb ^aryszewski” — ale mi­

mo intensywnych poszukiwań
nie udało się go odnaleźć. Ba­
dania archeologiczne prowa­
dzone były od 1968 roku;
wczoraj doc. Antoni Jadtowski,
prowadząc reportera „Gazety”
do wyjazdu sąsiadującego z

Muzeum Zup Solnych parkin­
gu i wskazując na stację tra-
fo

_ powiedział: to tu. Tu byl
ongiś wlot, czy jak kto woli,
ujścię pierwszego szybu, jaki
wydrążono w wielickim góro­
tworze. Archeolodzy penetro­
wali te okolice wielokrotnie,

szukając jednak zawsze na „gó­
rze”, na powierzchni. Bez
skutkń. Sukcesem zakończyły
się dopiero prowadzone pod
nadzorem archeologów prace
górnicze na I poziomie kopal­
ni, w miejscu ustalonym na

zasadzie „rachunku prawdo­
podobieństwa”. Na głębokości
57 m wobec szybu „Kinga”
natrafiono wreszcie na dolną
część obudowy szybowej, zbu­
dowaną z grubych belek o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wyniki wyborów
w Hiszpanii

MADRYT (PAP). Ogło­
szone w piątek nad ranem

wstępne wyniki oficjalne
wyborów powszechnych w

Hiszpanii oddają po raz

pierwszy od wojny domo­
wej w latach 1936—39 wła­
dzę w ręce rządu lewicowe­
go. Idąca do wyborów pod
socjaldemokratycznymi ha­
słami Hiszpańska Socjali­
styczna Partia Robotnicza
(PSOE), 40-letniego Felłpe
Gonzalesa, zdobyła bez­
względną większość 194
mandatów w 350-osobowej
Izbie Niższej Kortezów.

Posiedzenie

Komitetu Współpracy
Naukowo-Technicznej

RWPG
MOSKWA (PAP). Obra­

dował Komitet RWPG d/s
Współpracy Naukowo-
Technicznej. Na porządku
dziennym znalazły się kon­
kretne problemy wspól­
nych prac badawczych oraz

dotyczące organizowania
produkcji robotów przemy­
słowych, a także rozwoju
i wykorzystania aparatury
mikroprocesorowej. •

Ujawniła się
b. członkini

Rady Politycznej KPN

WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik praso­
wy MSW, do Komendy
Wojewódzkiej Milicji Oby­
watelskiej w Gdańsku
zgłosiła się Bronisława Ni­
na Milewska była członki­
ni Rady Politycznej Konfe­
deracji Polski Niepodległej,
zatrudniona w dziale inter­
wencyjnym byłego Zarządu
Regionu NSZZ „Solidar­
ność” w Gdańsku.

Po złożeniu stosownych
wyjaśnień została zwolnio­
na.

Ślubowanie

chorażycii pożarnictwa

Ślubowanie pierwsiego rocinlka kadetów Szkoły Chorą­
żych Pożarnictwa w Nowej Hucie. Fot. OTTO LINK

Już po raz dziesiąty 80 ka­
detów Szkoły Chorążych Po­
żarnictwa w Nowej Hucie, jed­
nej z dwóch w kraju, składało
wczoraj ślubowanie na sztan­
dar. Jest to szkoła charakte­
rów jak zaznaczył w swoim
wystąpieniu komendant płk
doż. Henryk Kaliciecki. Z u-

czelni tej wyszło wielu pra­
cowników pożarnictwa, którzy
dzisiaj oprócz zawodowych
pełnią również wiele społecz­
nych' funkcji.

We wczorajszej uroczystości
wzięli udział przedstawiciele

' władź administracyjno-poli-
tycenych oraz resortowych m.

in. zastępca Komendanta
Głównego Straży Pożarnej dr
Andrzej Gatlik, komendant
Wojewódzkiej Straży Pożarnej
płk poż. Mieczysław Feliks,
szef Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego płk Ryszard Dmo­
chowski. Naczelnik dzielnicy
Nowa Huta Zdzisław Zaremba
udekorował zastępcę komen­
danta Szkoły Chorążych Po­
żarnictwa ppłk poż. Włady­
sława Baniaka Odznaką za

Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa.

Uroczystość została zakoń­
czona defiladą.

0m)
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Dyskusje po X Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

runku uporządkowania syste­
mu cen 1 silniejszej kontroli
ich kształtowania się. I Roz­
szerzając zakres cen regulo­
wanych będzie się zmierzało
do skutecznego zapobiegania
ich podwyżkom. Po drugie
zmiany powinny zmierzać w

kierunku obniżania kosztów
wytwarzania. Po trzecie w

kierunku zwiększenia moty­
wacji pobudzającej wzrost

produkcji 1 wydajności pracy,
po czwarte wreszcie do uspra­
wnienia systemu zaopatrzenia
materiałowego.

W dyskusji poruszano spra­
wy Kombinatu, dzielnicy no­
wohuckiej, województwa
miejskiego krakowskiego i
kraju. Jakkolwiek wiele gło­
sów dotyczyło właśnie proble­
mów związanych z wcielaniem
w życie, przede wszystkim w

samym Kombinacie, reformy
gospodarczej — wiele uwagi
poświęcono również sytuacji
politycznej i nastrojom wśród
załogi Kombinatu i mieszkań­
ców Nowej Huty. W wystą­
pieniach dyskutantów rozwa­
żano czy partia skutecznie
wykorzystuje wszystkie do­
stępne jej środki dialogu ze

społeczeństwem mającego wy­

łonić formułę porozumienia
narodowego.

Z zainteresowaniem przyję­
to wystąpienie I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza,
który odpowiadał na liczne

pytania dotyczące problemów
województwa. Podczas swoje­
go' pierwszego spotkania z

szerokim aktywem partyjnym
po objęciu funkcji I sekreta­
rza Komitetu Krakowskiego
Partii Józef Gajewicz zgłosił
akces do działalności w hut­
niczej organizacji partyjnej.

Prezentując ocenę sytuacji
politycznej i gospodarczej
kraju członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Hieronim Ku­
biak zwrócił uwagę na ogrom
społecznych oczekiwań zwią­
zanych z wprowadzaną właś­
nie w życie reformą gospo­
darczą. Ich potwierdzeniem
były opinie załóg robotni­
czych i podstawowych orga­
nizacji partyjnych w zakła­
dach pracy szeroko uwzględ­
niane w dyskusji i uchwałach
X Plenum Komitetu Central­
nego. Hieronim Kubiak pod­
kreślił, że reforma wymierzo­
na jest swym ostrzem w tych,
którzy do tej pory żyli na

koszt społeczeństwa. Reforma
musi się udać — stwierdził
Hieronim Kubiak — nawiązu­

jąc do zawartej w materia­
łach ostatniego Plenum KC
formuły: „...nie jest już kwe­
stią, czy zdołamy przezwycię­
żyć kryzys, ale jak szybkę
potrafimy tego dokonać".

Uczestnicy spotkania uchwa­
lili apel do członków 1 kandy­
datów Fabrycznej Organizacji
Partyjnej adresowany rów­
nież do bezpartyjnej części za­
łogi Kombinatu i do wszyst­
kich ludzi dobręj woli.

„Przewodnią rolę partii —

stwierdzono w apelu — mo­
demy jedynie potwierdzać po­
przez rozumne i zgodne ze

społecznym oczekiwaniem
działanie. Dził normą wiary­
godności nie mogą być de­
klaracje, liczyć się będą je­
dynie dokonania i ich efekty.
Zaangażowaną postawą i przy­
kładem osobistym każdy z nas
— członków partii — winien
dawać dowód wiary w słusz­
ność obranej drogi i społecz­
nych celów".

Apel stwierdza, że Polskę
na miarę naszych potrzeb i
aspiracji możemy odbudować
zgodną wytężoną pracą, ale
tylko w atmosferze spokoju ł

porozumienia narodowego.
Po spotkaniu w Komitecie

Fabrycznym odbyła się miła,
nieformalna uroczystość. Dzia­

łacze partyjni wręczyli wią­
zanki kwiatów Krystynowi
Dąbrowie i Józefowi Gajewi-
ezowi. Pierwszemu dziękowa­
no w skromnych,' serdecznych
słowach za dobrą współpracę
z Fabryczną Organizacją Par­
tyjną; drugiego — nie mniej
serdecznie witano w jej sze­
regach. (a)

Spotkanie aktywu
w Tarnowie

29 bm. odbyło się w Tarno­
wie wojewódzkie spotkanie
aktywu partyjno-go&podarcze-
go poświęcone zapoznaniu się
z przebiegiem, treścią otorad
X Plenum. KC PZPR oraz wy­
tyczeniu wynikających z nich
zadań do bieżącej pracy w

tarnowskiej organizacji par­
tyjnej.

W spotkaniu wizięli udział
przedstawiciele tarnowskiej
organizacji politycznej uczest­
niczącej- w obradach X Ple­
num KC PZPR. Informacje
przekazali członek Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KW
Stanisław Opałko oraz członek
KC, I sekretarz KZ PZPR Za­
kładów Azotowych Jerzy Ma-
niawskl. Podkreślili oni wa­
gę tego plenarnego posiedze­
nia zarówno z punktu widze­
nia problematyki, jaiką podję­
ło, a także z faktu kontynuo­
wania nowego stylu pracy na­
czelnych władz partii.

Posiedzenie Rady Społeczno-Gospodarczej
przy Sejmie PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mieszkiwały w tym lokalu co

najmniej 4 lata (choć niektó­
rzy członkowie rady uważają
ten okres za zbyt długi).

Opowiedziano się za daniem
możliwości właścicielowi bu­
dynku mieszkalnego kształto­
wania cen wynajmu lokalu
mieszkalnego w oparciu o u-

mowę z podnajemcą — ale nie
w sposób niekontrolowany.'
Uzyskane tą drogą środki po­
winny być zużytkowane na

konserwację budynku. Organa
administracji powinny mieć
jednak prawo wskazywania
kandydata do danego miesz­
kania. Kwestia czynszu w do­
mach prywatnych wywołała
dyskusję. Z drugiej strony
podnoszono iż powinny znaleźć
się środki na remonty 1 utrzy­
manie w możliwym stanie 660
tys. mieszkań w 100 tys. bu­
dynków czynszowych.

Na posiedzeniu rady mówio­

no też o potrzebie lepszej obro­
ny interesów najemców i użyt­
kowników mieszkań niepry-
watnych. Jeśli w ciągu kilku
kolejnych dni mieszkanie jest
niedogrzane, nie'dostarcza się
ciepłej wody czy nie funkcjo­
nuje winda, to czynsz powi­
nien być automatycznie obni­
żany.

Następnie Rada Społeczno-
Gospodarcza wysłuchała infor­
macji o rządowym projekcie
ustawy o emeryturach praco­
wniczych i rentach, dokonując
też wstępnej wymiany poglą­
dów (pełna dyskusja na ten
temat odbędzie się na następ­
nym posiedzeniu rady zwoła­
nym na 15 i 16 listopada).

Na piątkowym posiedzeniu
zastanowiano się nad dalszym
trybem pracy rady, w oparciu
o doświadczenia pierwszych
jej tygodni. Związane z tym
propozycje przedstawiła se­
kretarz rady Jadwiga Koło;w-
ska.

O rozmowie
nin.lt. Cioska z L Wałęsa

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dwucyfrówka Podhala

Zaczarowana bramka Adamczyka
Hokeiści Craoovii przegrali wozoraj pojedynek ligowy na wła­

snym lodowisku z ŁKS 9:2 (0:1, 0:1, 0:0), bramki dla zwycięzców
zdobyli: w 10 min. Witczak i w 31 min., Piasecki.

Goście bułgarscy
w Nowosądeckiem
W dniach 28—29 br. w

woj. nowosądeckim przeby­
wała 3-osobowa delegacja z

zaprzyjaźnionego okręgu
Smoljan w Bułgarii. W
skład delegacji wchodzili:
I sekretarz Komitetu Okrę­
gowego BPK w Smoljan,
Velicko Karadżow, przewo­
dniczący Okręgowej Rady
Narodowej, Atanas Atana-
sow, I sekretarz KM BPK
w Dospad, Toma Nikołow.
W pierwszym dniu pobytu
goście spotkali się z woje­
wodą nowosądeckim Anto­
nim Rączką, zwiedzili Są­
deckie Zakłady Elektro-Wę-
glowe, następnie w Gorli­
cach Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Drzewnego „Forest”.
Dorobek i historię Gorlic
przedstawiono im na spot­
kaniu z Sekretariatem KM
PZPR. W drugim dniu, w

Nowym Sączu miało miej­
sce spotkanie z kierownic­
twem KWPZPRzIse­
kretarzem KW, Józefem
Brożkiem na czele. Obecny
był także pełnomocnik
KOK, komisarz wojsko­
wy, płk Stefan Michałek.
Następnie goście wyjechali
do Nowego Targu, zwie­
dzając NZPS „Podhale”.
Byli też w Poroninie, pod
pomnikiem W. I. Lenina.,
oraz w muzeum. Współpraca
Nowego Sącza ze Smoljan
datuje się od 1979 f.

(k-b)

Informacja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uproszczeń wszelkich podzia­
łów można by przeprowadzić
najogólniejszą dyferencję
spraw oraz osób.

I grupa to osoby, . które w

przeszłości pełniły najwyższe
stanowiska państwowe i które
zgodnie z niedawno uchwalo­
ną ustawą będą odpowiadać
przed Trybunałem Stanu. Oso­
by z tej grupy są internowa­
ne, a w przypadku osób, któ­
re równocześnie dopuściły się
przestępstw pospolitych, orga­
na ścigania prowadzą postę­
powanie przygotowawcze, a w

niektórych sprawach zapadły
już wyroki. Osoby te zgodnie
zresztą ze stanowiskiem opi­
nii społecznej, będą odpowia­
dały przede wszystkim za

działania naruszające normy
konstytucyjne, w wyniku któ­
rych nasz kraj dotknięty zo­
stał tak głębokim kryzysem
gospodarczym i społeczno-po­
litycznym.

Jest zrozumiałe, że postępo­
wanie, czy też brak postępo­
wania karnego przeciw tym
osobom śledzone są niezwykle
wnikliwie przez społeczeństwo.
Niektóre wyroki bulwersują
opinię publiczną. Wraz z po­
wołaniem Trybunału Stanu
sprawy te nabierają aktual­
ności.

Do II grupy należałoby za­
liczyć osoby zajmujące ekspo­
nowane stanowiska w hierar
chii społecznej począwszy od
wiceministrów i I sekretarzy
KW, które dopuściły się prze­
stępstw polegających w szcze­
gólności na nadużyciu stano­
wiska, niegospodarności, ła­
pownictwie lub zagarnięciu
mienia. Są to sprawy o po­
ważnym ciężarze gatunko­
wym, które z uwagi na wystę­
pujące w nich osoby wzbudza­
ją zrozumiałe zainteresowanie
społeczeństwa lub określonych
środowisk. W tej grupie spraw
mamy niejednokrotnie do czy­
nienia ze skomplikowanymi
i czasem drobiazgowo kon­
struowanymi zarzutami. Zwła­
szcza- gdy tak jak sprawa
M. Szczepańskiego ze względu
na ogrom materiał' dowodo-

8.4.8.«,I,8

Zgromadzenie Ogólne HZ

przyjęło rezolucję ingerującą
w wewnętrzne sprawy Kampuczy

NOWY JORK (PAP). Zgro­
madzenie Ogólne NZ przyjęło
rezolucję przedłożoną przez 45

państw w sprawie sytuacji w

Kampuczy.

Rezolucja wtzywa do wyco­
fania wszystkich obcych wojsk
z Kampuczy, przywrócenia nie­
podległości, suwerenności i

terytorialnej integralności
Kampuczy oraz prawa narodu
kampuczańskiego do decydo­
wania o swoim losie i zobo­
wiązuje wszystkie państwa do
przestrzegania zasady nieinge­
rencji i nieinterwencji w wew­
nętrzne sprawy Kampuczy
Zgromadzenie Ogólne zwraca

się do komitetu specjalnego o

kontynuowanie prac nad zwo­
łaniem międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie Kampuczy.
a do sekretarza generalnego
ONZ o dalsze wysiłki media­
cyjne w sprawie całościowego,

politycznego rozwiązania kwe­
stii kampuczańskiej.

Za rezolucją głosowało 105
państw, 23 państwa, w tym
Polska głosowały przeciwko, 20
państw wstrzymało się od gło­
su.

Zabiegrając głos na forum
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
stały przedstawiciel Polski,
ambasador Włodzimierz Natorf
stwierdził, iż Polska była prze­
ciwna dyskusji nad punktem
zatytułowanym- „Sytuacja w

Kampuczy”, bowiem dyskusja
ta nie była prowadzona w 1-
mię dobrej sprawy i nie jest
do pogodzenia z duchem Karty
NZ. Dyskusja ma charakter
jawnej interwencji w wew­
nętrzne sprawy Kampuczań­
skiej Republiki Ludowej, pró­
by ze strony niektórych państw
stworzenia zasłony dymnej dla
innych działań wymierzonych
przeciwko krajom Półwyspu
Indechińskiego.

Wręczenie
nominacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. lj

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali m. in.: naui
przyrodniczych — Wincentj
Kilarski i Paweł Sikora z UJ.

Tytuły profesora nadzwyczaj­
nego otrzymali m. in.: nauk
chemicznych — Janina Jani­
kowa z UJ; nauk farmaceu­
tycznych — Wojciech Roeske
z AM w Krakowie; nauk fizy­
cznych — Bohdan Dziunikow-
skł z AGH w Krakowie; nauk
medycznych — Jerzy Armata,
Marian Barczyńskl, Maria Po-
poczyńska-Markowa i -Maria
Rybakowa z AM w Krakowie;
nauk technicznych — Antoni
Pach z AGH i Zbigniew Pie­
trzyk z Politechniki Krakow-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W trakcie rozmów minister
Ciosek przedstawił, omówił i

przekazał projekt ustawy nie
żądając od rozmówców zaj­
mowania stanowiska. Taki też
charakter miała rozmowa mi­
nistra St. Cioska z L. Wałęsą.
Była ona przeprowadzona w

obecności osób towarzyszą­
cych tak ministrowi Cioskowi
jak I L. Wałęsie (ksiądz spo­
wiednik). Uczestnicy tego spo­
tkania uzgodnili roboczy i

wewnętrzny, a nie publiczny
charakter tej rozmowy.

Nie wydawano więc komu­
nikatów o jej przebiegu.

Nie znajdują potwierdzenia
w faktach podawane przez

zachodnie środki masowego
przekażu informacje o rzeko­
mych propozycjach przedsta­
wionych przez przedstawicieli
rządu Lechowi Wałęsie. Nie
śtawiano L. Wałęsię żad­
nych warunków, ani żad­
nych propozycji.

L. Wałęsa dysponuje infor­
macjami o sytuacji w kraju i
na świecie — w takim zakre­
sie, jak wszyscy obywatele
PRL, jest w stanie sam, bez
żadnych sugestii ze strony
władz kształtować swe stano­
wisko wobec bieżących wyda­
rzeń.

Opublikowane na Zachodzie
informacje dotyczące przebie­
gu tej rozmowy są po prostu
fałszywe.

Już dawno ni* widziałem me­
czu, w którym drużyna mająca
chwilami przygniatającą prze­
wagę schodzi z lodowiska poko­
nana. Gospodarze mieli mnóstwo

świetnych sytuacji podbramko­
wych, ale ani razu nie potrafili
zmusić do kapitulacji rewelacyj­
nie wczoraj broniącego młodego
bramkarza gości Adamczyka.
Hokeiści Cracoyii mogą mówić
o pechu, kilkakrotnie tch strzały
o centymetry mijały bramkę ry­
wala, trzykrotnie krążek tańczył
na linii bramkowej. Ale równo­
cześnie faktem jest, że zawodni­
cy CraeoTil wykazali wczoraj
straszliwą indolencję strzałową.
Nie potrafili celnie strzelić do
bramki nawet z 2—3 metrów,
brakło też soczystych, mocnych
strzałów z niebieskiej linii, a

właśnie takie strzały przy sko­
masowanej obronie gości były
jedyną receptą na pokonanie A-

damczyka.
Hokeiści Cracovii nie potrafili

nawet wykorzystać kilkakrotnie

liczebnej przewagi na lodowi­
sku, między 33 a 35 min. grali
w piątce przeciwko trójce rywa­
li i w tym okresie ani razu eel-
nie nie strzelili na bramkę ŁKS!

Zawodnicy Cracovii grali wczo­
raj zbyt indywidualnie, egoisty­
cznie, podenerwowani niekorzy­
stnym rezultatem, grali z każdą
minutą bardziej nerwowo.

Gościł, występujący w Krako­
wie w mocno osłabionym składzie
m. in. bez Kosyla, Stopczyka,
Rybskiego — też niczym nic

zaimponowali, ale w przeciwień­
stwie do „pasiaków” grali mą­
drzej, mieli dobrze zorganizowa­
ną, obronę, kontratakowali bar­
dzo rzadko, a przy, stanie 2:0

prawie zupełnie zaniechali ata­
ków. Wczoraj wystarczyło to je­
dnak na chaotycznie i bez gło­
wy grającą Cracovię.

W Nowym Targu Podhale nie
miało żadnych problemów z od­
niesieniem wysokiego zwycię­
stwa nad Budowlanymi Byd­
goszcz 11:2 (1:0, 6:1, 4:1). Bram­
ki dla gospodarzy zdobyli: Cho­
waniec, Jańczy, Ujwary, Sikora,
Jachna, Cyrwus, Ryłko, Dziu­
biński, Wronka, Ruchała, Szo-

piński.
Pozostałe mecze: Zagłębie —

Katowice 13:1 (5:0, 3:0, 5:1), Sto­
czniowiec — Polonia 3:4 (1:4, 0:0,
2:0), Naprzód —

2:1, 4:2).
Tychy 8:4 (2:1,

(ANS)
1. Zagłębie 20: 4 108— 35
2. Naprzód 17:7 60—44
3. Polonia 15:9 74—33
4. Tychy 14:10 61— 47
5. Katowice 14:10 51— 64
6. PODHALE 13:11 64— 41
7. ŁKS

__

11:13 34— 46
8. Budowlani 8:16 44— 74
9 CRACOVIA 6:18 55—102

10. Stoczniowiec 2:22 31— 86

„Smaki" walczą o finał „A"

Zimowy rozkład rejsów
Polskich Linii Lotniczych „LOT“

WARSZAWA (PAP). Polskie
Linie Lotnicze „Lot” informu­
ją, że 1 listopada br. wchodzi
w życie nowy, zimowy rozkład
lotów, który będzie obowiązy­
wał do 26 marca przyszłego
roku.

Na okres ten zawieszono po­
łączenia lotnicze między mia­
stami wojewódzkimi, za wy­

jątkiem linii: Gdańsk — Kra­
ków i Gdańsk — Katowice.
Natomiast liczba połączeń sto­
licy z miastami wojewódzkim'
pózostaje bez zmian. Na li­
niach krajowych samoloty bę­
dą zimą wykonywać mniej
rejsów, m. in. na trasach pro­
wadzących z Warszawy do —

Szczecina, Koszalina i Katowic.

Z dalekopisu
(d) DO SĄDÓW WOJE­

WÓDZKICH wpływają dal­
sze wnioski o rejestracją
związków .zawodowych.

W ciągu pierwszych 17 dni

obowiązywania ustawy, tj.
od dnia 11 do 28 październi­
ka br. wpłynęły ogółem 554
wnioski.

28 BM. przed godz. 5 rano

między stacjami Nowy Dwór
Mazowiecki i Choiomów, e-

lektryczny pociąg osobowy z

Nasielska do Warszawy na­
jechał na stojący pociąg to­
warowy. Wykoleiły się dwa

wagony pociągu elektrycz­
nego. Z dziewięciu osób ran­
nych w wypadku, pięć pozo-
staje w szpitalu w Nowym
Dworze Maz., a 4 osoby, no

udzieleniu pierwszej pomo­
cy lekarskiej, udały się do
domów.

Pierwszy szyb

kopalni w Wieliczce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
średnicy 40 cm, wykonanych
zapewne z pni drzewa iglaste­
go. Sam szyb ..Garyszewski”
ma 180—200 cm w górnej
swej części, tej pod stacją tra-
fo i jest zniszczony przez za­
wał. a w dolnej zalany wodą.
Kiedy go zbudowano? Ba, je­
śli jest pierwszym, a kopalnia,
jak wszyscy wiemy choćby z

prasy, jest „tysiącletnia” więc...
— ...więc nie przesądzajmy
— uspokaja doc. Jodłowski.
Odkryty przez nas szyb zbudo­
wany został w końcu XIII

.wieku, ściślej — jak sądzę, w

latach 80. tego wieku. A
że o Wieliczce mówi się ,,ty­
siącletnia" — cóż, ma to swo­
je uzasadnienie, choć nie o-

znacza, że prace górnicze roz­
poczęto tu już przed dziesię­
cioma wiekami. Ale już ty­
siąc lat temu warzono w na­
szej Wieliczce różnymi meto­
dami sól — i „milejnijne” o-

kreślenia są zupełnie na miej­
scu.

Szyb — staruszek, od któ­
rego zaczęła się historia pol­
skiego górnictwa będzie odpo­
wiednio zabezpieczony i odre­
staurowany, stając się praw­
dziwie wielką atrakcją tury­
styczną. Jego odkryci^ zaś
oby raz jeszcze przypomniało
całej Polsce o wielickich skar­
bach — i pilnej potrzebie ich
ratowania, 0)

Koszykarze krakowskiej Wisły
pokonali wozoraj we własnej
hali Stal Borek-Bytom 89:80

(44:42). Tym samym „smoki”
mają jeszcze szanse na wywal­
czenie mrejsoa w pierwszej
szóstce premiowanej finałem

„A”. Pojedynek stał na przecię­
tnym poziomie, I połowa na­
leżała do bytomian. Dopiero w

koń Sówce Wisła wyrównała i

osiągnęła 2-punktow^ przewagę.
W II połowie przez długie

minuty toczy się zacięta wal­
ka i dopiero w ostatnich 5—6
minutach zarysowała sie prze­
waga Wisły. Gospodarze wygra­
li, ale grają nadal bardzo nie­
równo. W ich zespole najlepszy
był Seweryn, w drużynie gości
pierwszoplanową postacią był
Pyszniak.

Punkty dla Wisły zdobyli:
Fikiel 26, Seweryn 25, Kudłacz

22, M. Bogucki i Międzik po g.
Dla gości: Pyszniak 29, Jezior 14,
Stankiewicz 13, Szarata 10, Kra­
jewski 8> Pieriechod 4, Foreiter 2-

W drugim meczu Górnik
Wałbrzych wysoko pokonał Za­
głębie Sosnowiec 99:76 (44:40).

*

W lidze koszykówki kobiet
dwie niespodzianki: wicemistrzy-
nde Polski koszykarki Slęzy
Wrocław przegrały u siebie wy­
soko z AZS Poznań 59:87 (37:45),
a Spójnia Gdańsk uległa Lecho­
wi 65:73 (32:40). Koszykarki
Wisły i Hutnika grają w sobo­
tę i niedzielę w .Warszawie z

Polonią i w Pruszkowie ze *

Zniczem, (s)

Cracovia marzy o remisie

W Wiśle gorzej niż szpital

rzecznika prasowego Ministerstwa Sprawiedliwości
wego i ilości świadków długo
trwa.

Wśród osądzonych do dnia
25.X br. osób znajdują się:

1. 3 byłych ministrów oraz

b. prezes Głównego Urzędu
Ceł;

— Adam Glazur b. minister
budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych ska­
zany został na 7 lat pozbawie­
nia wolności, 150 tys. zł

grzywny, konfiskatę mienia
(budynek w Popowie n/Bu-
giem) oraz pozbawienie praw
publicznych na 7 lat;

— F. Kaim b. minister hut­
nictwa skazany został prawo­
mocnie na karę 1 roku pozba­
wienia wolności, 300 tys. zł

grzywny oraz zakaz zajmowa­
nia stanowisk kierowniczych
na 3 lata;

— Jan Kulpiński, b. minis­
ter górnictwa i* energetyki
skazany został prawomocnie
na karę półtora roku pozba­
wienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem wykonania
tej kary na 2 lata oraz 50 tys
zł grzywny;

— Eugeniusz Dostojewski, b.
prezes Głównego Urzędu Ceł
skazany został na karę 2 lat
pozbawienia wolności z za­
wieszeniem wykonania na 3
lata i 50 tys. zł grzywny. Od
tego wyroku rewizję wniósł

prokurator.
2. 2 byłych wiceministrów:
— Eugeniusz Pacia, b. wi­

ceminister w Ministerstwie
Przemysłu Spożywczego i

Skupu został skazany prawo­
mocnie na karę 5 lat pozba­
wienia wolności, 40 tys. zł

grzywny, pozbawienie praw
publicznych na 2 lata, zakaz
zajmowania stanowisk kie­
rowniczych na 5 lat oraz częś­
ciową konfiskatę mienia:

— Janusz Szotek, b. I za­
stępca ministra przemysłu ma­
szynowego został od zarzutu

uniewinniony (prokurator
wniósł rewizję).

3. 9 byłych wojewodów:
— Stanisław Radosz, b. wo­

jewoda leszczyński skazany
został prawomocnie na 3 lata
i 8 miesięcy pozbawienia wol­
ności, 120 tys. zł grzywny, po­
zbawienie '

praw publicznych
na 2 lata, zakaz zajmowania

. stanowisk kierowniczych na

5 lat;
— Przeciwko Władysławowi

Bobkowi, b. wojewodzie /tar­
nobrzeskiemu prawomocnie
postępowanie umorzono z po­
wodu znikomego społecznego
niebezpieczeństwa czynu;

— Andrzej Śliwiński, b. wo­
jewoda pilski, skazany został
prawomocnie na 2 lata pozba­
wienia wolność) z warunko­
wym zawieszeniem na 4 lata,
120 tys. zł grzywny, przepadek
broni myśliwskiej;

— Jan Przytarski, b. woje­
woda toruński został unie­
winniony;

— Henryk Stachowiak, b.
wojewoda opolski skazany zo­
stał na 2 lata pozbawienia
wolności z warunkowym za­
wieszeniem wykonania na 4
lata i 60 tys. zł grzywny;

— Stanisław Cozaś, -b. wo­
jewoda poznański prawomoc­
nie został uniewinniony;

— Józef Stański, b. woje­
woda kielecki, skazany został
na 1 rok pozbawienia wolnoś­
ci z warunkowym zawiesze­
niem jej wykonania na 2 lata,
80 tys. zł grzywny oraz poda­
nie wyroku do publicznej wia­
domości.

— Jan Stępień, b. wojewoda
słupski został prawomocnie
uniewinniony. r~ .

4^ 6 byłych wicewojewodów;
5. 7 byłych sekretarzy KW

PZPR;
6. 2 kierowników wydziału

KW PZPR;
7. 5 sekretarzy KM i KW

PZPR;
8. 16 prezydentów bądź wi­

ceprezydentów miast i naczel­
ników gmin.

W tej grupie zwracają
uwagę wyroki na Marka Wo-
łyniaka, b. wiceprezydenta
Płocka, który został skazany
na 10 lat pozbawienia wolnoś­
ci i 200 tys. zł grzywny oraz

na Bernarda Kokowskiego, b.

prezydenta Koszalina, który
skazany został na 7 lat pozba­
wienia wolności, 200 tys. zł

grzywny i częściową konfis­
katę mienia.

9. B. rektor Uniwersytetu
Śląskiego Henryk Rechowicz
skazany został na 8 lata poz­

bawienia wolności i 250 tys.
zł grzywny;

10. 1 poseł na Sejm ubiegłej
kadencji Czesław Wojtera
skazany został na półtora ro­
ku pozbawienia wolności z

zawieszeniem wykonania na 3
lata oraz 60 tys. zł grzywny;

11. Ponadto osądzono 8 dy­
rektorów wydziałów urzędów
wojewódzkich oraz 35 dyrek­
torów przedsiębiorstw.

Ogółem sądy wymierzyły
oskarżonym następujące kary
pozbawienia wolności:
. 1) powyżej 5 lat (w tym po
6,7,9i10lat)—12osobom;

2) 2—5 lat — 40 osobom;
3)odrokudo2lat—51

osobom.
Wobec 83 osób orzeczono

grzywnę obok kary pozbawie­
nia wolności, w tym wobec 40
osób w wymiarze powyżej 50
tys. złotych.

Samoistną grzywnę w wy­
miarze 10—45 tys. zł wymie­
rzono 6 osobom.

Wobec 55 osób sądy.zastoso­
wały warunkowe zawieszenie
wykonania kary pozbawienia
wolności.

W wypadkach przewidzia­
nych w ustawie sądy zasądzi­
ły zwrot równowartości wy­
rządzonych i nie naprawia­
nych szkód, a wobec 25 oskar­
żonych orzekły karę dodatko­
wą zakazu zajmowania stano­
wisk kierowniczych.

Faktem jest jednak, iż
wbrew rozpowszechnianemu
przez niektóre kręgi społecz­
ne uproszczonemu przekona­
niu, iż większość byłej kadry
kierowniczej to ludzie nieucz­
ciwi i, że przeciwko większoś­
ci powinny toczyć się postępo­
wania karne — przekonanie
to nie odpowiada całkowicie
prawdzie. Przez długi czas

wszelkie doniesienia obywate­
li składane do różnych orga­
nów były dokładnie badane.
Przeprowadzono skrupulatnie
kontrole, wszczęto wiele po­
stępowań przygotowawczych.
Jednak w toku dochodzenia
prokuratura, jak również w

toku postępowania sądowego
nie wszystkie zarzuty po­
twierdziły się.

Komunikat MHWiU

Zwiększenie norm przydziału
tłuszczów jadalnych

W nawiązaniu do komuni­
katu o zwiększeniu z dniem
1. XI br. ńormy przydziału
tłuszczów jadalnych do 0,5 kg
na osobę miesięcznie, Biuro
Reglamentowanej Sprzedaży
Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i Usług informuje,
że sklepy spożywcze otrzymu­
ją polecenie realizacji tej
sprzedaży w sposób następują­
cy:

— na odcinek rezerwowy
„10” kart zaopatrzenia „P I”
„P II”, „PIII” — 250gmar­
garyny lub tłuszczów zwie­
rzęcych;

— na odcinek „tłuszcze 375
g” kart zaopatrzenia ,.P I”
„P II”, III” — 250 g mar­
garyny lub tłuszczów zwie­
rzęcych. y

Takie zasady sprzedaży us­

talono, aby umożliwić zakup
smalcu, słoniny lub' margary­
ny, w ramach półkilogramo-
wej normy, w wybranych
przez kupującego proporcjach.
Prosimy o przyjęcie do wia­
domości, że na odcinek „tłu­
szcze 375 g” w karcie P I,
P II i P III będziemy sprze­
dawać 250 g tłuszczu, a po­
zostałe 250 g na odcinek re­
zerwowy „10”. Każdy obywa­
tel może więc kupić na po­
siadaną kartę zaopatrzenia al­
bo 0,5 kg margaryny, albo 0,5
kg smalcu (słoniny) albo w

dowolnej proporcji oba te ar­
tykuły. Podział ten umożli­
wia też zakup po 250 g do­
wolnych tłuszczów dwa razy
w miesiącu. Olej i oliwa z o-

liwek pozostaje w wolnej
sprzedaży.

1' W '

sobotę i niedzielę ekstra­
klasa rozegra 12 rundę. W Kra­
kowie Wisła, która po ostatniej
porażce spadła na 14 miejsce spo­
tka się z zajmującym 12 lokatę
— ŁKS. Punkty w tym meczu

liezyć będą się podwójnie! A

tymczasem w Wiśle gorzej niż

szpital Jak poinformował trener
R- Durniok — rozleciała się eta­
towa linia pomocy. Kontuzjo­
wani są Lipka, (poważnie, ma

nogę w gipsie) i Nawałka, nie

zagra też Kapka, który wyje­
chał do Belgii. W dalszym cią­
gu niezdolny do gry jest Sysło.
Do drużyny powróci po prze­
szło miesięcznej przerwie Wró­
bel (ale ozy będzie w formie?),
w ataku zagra chyba Kmiecik’
który jednak ostatnio więcej
jeździ niż trenuje.

Piłkarze Cracovii już w czwar­
tek wyjechali do Szczecina,
gdzie w sobotę o godz. 12

zmierzą się z Pogonią. Przewo­

dniczący Sekcji Piłki Nożnej
klubu R. Zdeb powiedział nam:

„Drużyna wyjećhała do Szcze­
cina w najsilniejszym Składzie,
choć kilku graczy narzeka na

drobne kontuzje m. in. Nazi-
mek. Liczymy na ambitną po­
stawę naszych zawodników,
bylibyśmy bardzo zadowoleni
z jednego punktu. Do tej pory
w Szczecinie wiodło nam się
zupełnie dobrze, w trzech po­
jedynkach ligowych jest ide­
alny remis, 1 zwycięstwo gos­
podarzy, 1 nasze, raz padł re­
mis, w bramkach jest 4:4".
W pozostałych meczach grają:
Śląsk — Gwardia Górnik — Za­
głębie, Szombierki — Stal, GKS
Katowice — Bałtyk, Legia —

Lech i Widzew —. Ruch.
W II lidze coraz lepiej spd-

sujący się Hutnik podejmuje
na swoim boisku trzecią dru­
żyną tabeli — Resovię.

(ANS)

Jak oszczędzać
surowce i paliwa?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozwijaniu produkcji surow­
ców mineralnych, surowców
dla przemysłu chemicznego o-

raz rozszerzeniu wykorzysta­
nia krajowej bazy surowców
rolniczych i leśnych.

Jeśli zaś idzie o zwiększenie
skuteczności polityki importo­
wej to wykorzystywane tu bę­
dą takie mechanizmy reformy,
jak cła importowe nakładane

ha wyroby gotowe, materiały i
surowce konkurencyjne wobec
krajowych oraz wyroby luk­
susowe. Mechanizmem takim
będą także kursy walutowe.

Przewiduje się, że wcielenie
w życie owego programu rzą­
dowego znacznie oczywiście
szerszego, niż przedstawiony w

tej informacji, pozwoli na

zmniejszenie w porównaniu z

rokiem bieżącym materiałów w

1990 roku w przemyśle o około
12—14 proc., w budownictwie
o ok. 11—15 proc oraz oszczę­
dności paliw i energii o ok.
11—15 proc.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 paź­
dziernika 1982 r. zmarł

mgr Zdzisław SCHELLER
zasłużony działacz rad narodowych, wieloletni, nie­
przerwanie w latach 1959—1975 radny Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa, w której pełnił kolejno funkcje
przewodniczącego Komisji Administracji i Samorządu
Mieszkańców, przewodniczącego Komisji Przestrzega­
nia Prawa i Praworządności oraz członka Prezydium
Rady, były sekretarz Krakowskiego Komitetu FJN,
działacz organizacji społecznych i stowarzyszeń, od­
znaczony Krzyżami: Komandorskim, Oficerskim i Ka­
walerskim Orderui Odrodzenia Polski, Złotymi Odzna­
kami „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej” I „Za pracę
społeczną dla Miasta Krakowa”, Odznaką „Zasłużony
Pracownik Rad Narodowych” oraz wieloma innymi

odznaczeniami i wyróżnieniami.
Odszedł od nas ofiarny działacz, szlachetny człowiek

i prawy obywatel.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę 8 listopada, o godz.

13.30, na cmentarzu Rakowickim.
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

MIASTA KRAKOWA

Bieg dookoła Błoń

W sobotę o godz. 14 rozpocz-
nie się bieg uliczny dookoła
Błoń zorganizowany w ramach

jubileuszu 60-lecia KOZŁA.
Start i meta na wysokości sta­
dionu lekkoatletycznego Craco­
yii, al. 3 Maja.

Wolna sobota

z TKKF

„Bieg po,zdrowie” w Nowym
Prokocimiu. Zbiórka godz. 10
Szkoła Podst. nr 117 ul. Kurcza-
ba 15.

• Godz. 10 — Ognisko TKKF

„ZSMP — HiL” organizuje:
„Otwarty turniej tenisa stołowe­
go” (Dom Młodego Hutnika na

os. Stalowym 16), 1 turniej
brydża sportowego (Klub Mło­
dych na Os. Młodości 1.).

• Ognisko „UKLEJNA” za­
prasza do Myślenic na konkurs
rzutków do celu I turniej sza­
chowy. (Dom Sportu TKKF w

Myślenicach ul. Buczka 8a,
godz. 11).

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Wisła

— ŁKŚ, niedziela, godz. 12, II

liga: Hutnik — Resovia, sobota,
godz. 13, III liga: Wawel —

Sparta Zabrze, sobota, godz. 12.
O Koszykówka mężczyzn. I

liga: Wisła — Zagłębie Sosno­
wiec, niedziela, godz. 16, II liga:
AZS Kraków — Baildon, sobota

godz. 17; niedziela godz. 11, hala
ul. Piastowska.

• Siatkówka kobiet, II liga:
Dalin Myślenice — Polonia
Świdnica, sobota, godz. 17, nie­
dziela godz. 11.

• Piłka ręczna kobiet, II li­
ga: AZS Kraków — Unia Tar­
nów, sobota, godz. 16.30, nie­
dziela, godz. 10.30, hala ul. Pias­
towska.

• Boks, II liga: Hńtnik —

Carbo Gliwice, niedziela, godz.
11.

• Rugby, II liga: Juyenia —

Czarni Bytom, niedziela, sobota,
godz. 12, stadion Juvenii, Błonia.

• Zapasy, IX Międzynarodo­
wy Turniej Juniorów im. Wł.

Bajorka, hala Korony, sobota,
niedziela.

W kilku wierszach
• Fibak nadal demonstruje

dobrą foirmę. Polak zakwalifi­
kował się do półfinału parys­
kiego turnieju GP, zwyciężając
Smitha 6:2, 7:6.

• W turnieju „GP” w Pary­
żu w deblu Fibak i Ścanlon
przegrali w I r. z Nastase i Pa-
nattą 5:7, 4:6.

• W RFN w turnieju piłki
ręcznej kobiet, Polska pokonała
Danię 24:19 (9:10). Polki zajęły
IX miejsce w turnieju w RFN.

• Austriacki Związek Piłkar­
ski poinformował, że trenerem

drużyny narodowej tego kraju
nadal będzie Rich Hof- Został

podpisany kontrakt z tym szko­
leniowcem do 30 czerwca 1984 r.

• W Seulu w meczu piłkar­
skim nowojorski Cosmos poko-

nał reprezentację Korei Płdn.
2:1 (2:1). Dla Cosmosu bramki 1

zdobyli Neeskens i Chinaglia,
grał także Beckenbauer.

O W Itchener rozpoczęły się
zawody w łyżwiarstwie figuro­
wym „Łyżwa Kanady”. Fili­
powski po jeździe obowiązko­
wej zajmuje 3 miejsce, wyprze­
dzany jedynie przez Boitano
(USA) i Fischera (RFN).

• •Ciekawsze wyniki teniso­
wego turnieju w Tokio: McEn-
roe — Dent 6:1, 7:5; Gerulaitis
— Leach 6:1, 6:4.

O Daley Thomson — mistrz'

olimpijski, mistrz Europy orąz

igrzysk brytyjskich w dziesię-
cioboju' uznany został'za najlep­
szego lekkoatletę roku w Wiel­
kiej Brytanii.
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Wystąpienie f sekretarza KC PZPR WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na X Pleaum

„Człowiek pracy musi wiedzieć,
że wokół niego coś się zmienia na lepsze"

SZANOWNI TOWARZYSZE!

SZANOWNE TOWARZYSZKI,
X plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego

naszej partii należy do szczególnie doniosłych,
mających istotne znaczenie dla najbliższej i dal-
■zej przyszłości naszego kraju, a w szczególności
Jego gospodarki. Było to plenum bardzo aktyw­
ne. W dyskusji plenarnej zabrało głos 22 towa­
rzyszy, a na posiedzeniach zespołów — 104, do
protokołu zgłoszono 26 wypowiedzi. Łącznie więc
152 towarzyszy przedstawiło swe opinie — jest
to miara tej aktywności. Oceny zawarte w wy­
stąpieniach świadczyły o odpowiedzialnym widze­
niu problematyki gospodarczej. Słusznie zresztą
uzupełnianej widzeniem społecznych i politycz­
nych jego aspektów. Wnioski były konstruktyw­
ne i twórcze. Referat Biura Politycznego, uchwa­
ły. które przyjęliśmy będą podstawą do dalszęj
naszej pracy, do pracy partii. O ostatecznym
jednak rezultacie zadecyduje ich realizacja, re­
alizacja naszych postanowień.

Założenia planu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w latach 1983—1985, o których dys­
kutowaliśmy, są pierwszym tego rodzaju opraco­
waniem w warunkach reformy gospodarczej.
Jest to dokument — szkoła, nowe doświadczenie.

Szeroka konsultacja, która towarzyszy powsta­
waniu tego projektu, podkreśla raz jeszcze nową
demokratyczną metodologię pracy nad podsta­
wowymi założeniami i programami działania.
Jednocześnie powinno to stanowić rękojmię, iż
plan na lata 1983—1985 będzie realny, że będzie
skuteczny. Niemniej oczekujemy na dalsze u-

wagi — jak go doskonalić? Jak uzupełnić? U-
jawnić wszystkie te czynniki, które przeszkadza­
ją, utrudniają. Jednocześnie wskazać na wszyst­
ko to, co sprzyja, co można by lepiej wykorzy­
stać. Potwierdzamy więc niezmiennie zapotrzebo­
wanie na śmiałe, twórcze podejście do ostatecz­
nego ukształtowania, a przede wszystkim do re­
alizacji planu, na potwierdzenie w życiu jego
społecznej, socjalistycznej treści.

Dyskusja .ujawniła szereg trudnych, złożonych
problemów, których plan ten nie mógł w pełni
uwypuklić oraz ujawniła szereg oczekiwań, któ­
rych nie mógł on również i nie może zaspokoić.
Należy rozumieć i docenić troskę tych towarzy­
szy, którzy wskazywali na odcinki zagrożone,
wymagające szczególnych wysiłków i szczegól­
nych środków. Jest to niezwykle trudny dyle­
mat. Mając świadomość i traktując z całą powa­
gą wielkie zadania w zakresie rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej, czy też budownictwa
mieszkaniowego, widzimy jednocześnie ostre i
nabolałe problemy również w innych dziedzi­
nach. Należą do nich i kompleks paliwowo-ener­
getyczny i gospodarka morska, i szeroko rozumia­
ny transport, i chemia i przemysł lekki i wiele,
wiele innych. Jednym słowem — kołdra jest
bardzo krótka. Chodzi o to ażeby plan w sposób
optymalny kojarzył potrzeby typu branżowego,
gałęziowego z nadrzędnymi celami całej gospo­
darki narodowej, aby uwzględniał jej wszystkie
złożone uwarunkowania i współzależności. Sądzę,
że dzisiejsze plenarne posiedzenie przyczyni się
do jeszcze lepszego ukształtowania tych propor­
cji, do ich optymalizacji.

Niezwykle ważnym problemem jest eksport.
Nie znalazł on w toku naszych obrad dostate­
cznie silnego oddźwięku. Jest to w pewnym sen­
sie zrozumiałe. Ciąży bowiem nad nim świado­
mość głębokiej słabości rynku i wynikających
z tego skutków społeczno-politycznych, Musimy
jednakże nieustannie pamiętać, że istnieje ści­
sła współzależność sytuacji gospodarczej kraju,
sytuacji na rynku, z tym co zdołamy wyekspor­
tować. Eksport to jednocześnie możliwość im­
portu, a możliwość importu — to możliwość
produkcji, a produkcja to również zaopatrzenie
rynku. Dlatego jest tak istotne, aby proekspor­
towy charakter gospodarki wzmacniać, wyja­
śniając jednocześnie społeczeństwu znaczenie te­
go działania również z punktu widzenia rynko­
wych potrzeb. Dźwignie reformy i odpowiednie
działania państwa muszą taki kierunek torować
i wspierać. ,

Proszę Towarzyszy. Było kiedyś modne poję­
cie tzw. planu otwartego. W praktyce oznaczało
to woluntarystyczne podejście, nadmierne za­
ciąganie kredytów, galop inwestycyjny, prezen­
ty socjalne bez pokrycia. Dziś nie mówimy o

otwartym planie. Natomiast niezwykle pożąda­
ne byłoby jego przekroczenie w postaci wzro­
stu odpowiedniej — podkreślam — odpowiedniej
produkcji na rynek i eksport i, oczywiście, wy­
nikającego stąd wzrostu płac, zapewnienia ich

realnej treści.
Nasze plenum — jak to się potocznie nazywa

— ma charakter gospodarczy. Ale partia musi
dbać przede wszystkim o jego społeczną wymo­
wę i społeczne skutki. Nie zamierzamy wskazy­
wać drobiazgowo zadań gospodarczych. Od tego
są odpowiednie organa. Partia natomiast okre­
śla proporcje strategiczne. Określa je z uwzględ­
nieniem nadrzędnych, ogólnospołecznych celów,
potrzeb ludzi pracy, klasy robotniczej. A więc
widzi problemy ekonomiczne pod kątem spra­
wiedliwości społecznej, na klasowej płaszczy­
źnie. Określa również i egzekwuje odpowiedzial­
ność ludzi partii, pełniących odpowiedzialne
funkcje, za realizację zadań wytyczonych przez
plan. Mobilizuje wreszcie szerokie rzesze par­
tyjne do działań na rzecz umacniania gospodar­
ki, zwalczania wszelkiego zła, przodowania w

wykonywaniu zadań gospodarczych na każdym
roboczym posterunku.

Mimo pewnej poprawy, którą można odnoto­
wać w'naszej gospodarce, nadzieje na przezwy­
ciężenie kryzysu nie docierają jeszcze do świa­
domości społeczeństwa. Praktycznie bowiem nę­
kające je problemy bytowe nie zostały dotąd
wyraźnie złagodzone. Mnóstwo bolączek doku­
cza dziś ludziom w ich codziennym życiu. W
sposób najbardziej drastyczny, odnosi się to do
braków w zaopatrzeniu rynku. Dotkliwie od­
czuwany jest także wzrost cen.

Z Inflacją walczy dziś duża część świata. W

naszym kraju występuje ona równolegle z bra­
kiem podstawowych artykułów rynkowych, pod­
waża drogę do stabilizacji, zniechęca do wydaj­
nej pracy, daje pole do żeru spekulantom. Na
tym tle ze szczególną uwagą wracamy dziś do
założeń reformy gospodarczej. Zakłada ona

stworzenie warunków do dobrej, efektywnej
• pracy przedsiębiorstw, działających według za­

sad samofinansowania. Opracowując system mo­
tywacyjny, starano się o zaakcentowanie zależ­
ności między poprawą efektów gospodarowania
a wzrostem wynagrodzeń. System ten powinien
zmuszać przedsiębiorstwo do obniżki kosztów
własnych, racjonalnego wykorzystania zasobów
pracy, powinien stwarzać silne motywacje do

racjonalnego wzrostu produkcji.
W pierwszym etapie wprowadzania reformy

nadzieje te nie w pełni się sprawdziły. Liczono,
że ceny muszą się wyszumieć, że gra rynkowa
wymaga niezbędnej swobody i cierpliwej polity
ki władzy. I nadal nie chcemy ingerować w spo­
sób administracyjny tam, gdzie nie jest to ko­
nieczne. Ale nie będziemy przypatrywać się
„wolnoamerykance” uprawianej przez te przed­
siębiorstwa, które nie intensyfikując produkcji
żerują na mizerii rynkowej i ciągną z tego wy­
sokie korzyści. W hierarchii oczekiwań społecz­
nych ta właśnie sprawa — ceny, warunki bytu
zajmuje pierwsze miejsce-

Ludzie są niespokojni, choć podkreślamy nie­

ustannie, że nie reforma spowodowała kryzys,
jedynie go obniżyła. 2e konsekwentnie kontynu­
ując jej wdrażanie, będziemy jeszcze uważniej
czuwać nad potrzebami ludzi pracy, nad tym by
nie przerzućano na ich barki skutków nieefek­
tywnej działalności oraz monopolistycznej pozy­
cji 'niektórych producentów. Byłaby to bowiem
polityka krótkowzroczna. Byłaby to polityka
niegodna socjalistycznego państwa.

Ale są i z drugiej strony nieporozumienia, *

właściwie niezrozumienie istoty reformy, wska­
zują one na ile jest to proces złożony nie tylko
ekonomicznie, ale również społecznie, psycholo­
gicznie. Opowiadano mi, że do jednego z woje­
wodów zgłosiły się oburzone gospodynie domo­
we ze skargą, że państwo oszukuje na cenach.
W sklepach tego miasta pojawiły się wytwarza­
ne przez różnych producentów dżemy, mające
różne ceny. Całe pokolenie Polaków wyrosło w

przeświadczeniu, że ceny ustala państwo. Trud­
no jest więc się przyzwyczaić, że znaczna część
cen ustalana jest dzisiaj samodzielnie przez
przedsiębiorstwa.

Reformę przygotowywaliśmy w marszu, pod
ogniem przeciwnika, pod naciskiem zdenerwo­
wanych ludzi. Trudno się więc dziwić, że ma

ona pewne niedoskonałości. Naprawiamy je
również w marszu. Ale nie wszystkie dostrze­
żone błędy można korygować od razu, na pier­
wszy sygnał. Czasem to, co wydaje się błędne,
a nawet oburzające, po przejściu próby czasu,
po powstaniu nowych warunków, okazuje się
pożyteczne.

Reformą nie można się bawić, ani wprowa­
dzać do niej co miesiąc nowych zasad. Jest to

jak dotąd najgłębsza, najśmielsza przebudowa
naszego systemu ekonomicznego. Tylko naiwni
mogą oczekiwać cudów. Wrogie plotki i zagra­
niczne rozgłośnie bębnią przez całą dobę, że re­
forma się nie powiodła. Dla nich wszystko w

Polsce Ludowej było zawsze złe, błędne i nie­
udane. '

Reforma wymaga uzupełnień i modyfikacji.
Minie jeszcze sporo czasu zanim jej dobroczyn­
ne, skutki zaczną być w pełni i powszechnie od­
czuwalne. Jest prawdą, że są jeszcze różne opo­
ry, niemało bezradności i konserwatyzmu. Te
zjawiska trzeba krok po kroku zwalczać, prze­
zwyciężać. Innej drogi nie ma. I tu — proszę
Towarzyszy — szczególna rola przypada partii.
Człowiek pracy musi wiedzieć, że wokół niego
coś się zmienia na lepsze. Najskuteczniejszą me­
todą przekonywania ludzi jest wciąganie do
konkretnych prac. Niech liczą koszty, niech mó­
wią gdzie dokonać zwolnień, gdzie przesunięć,
co można zaoszczędzić. Potrzeba do tego ludzi
odważnych, czupurnych, nawet kłopotliwych, ale
takich, którym nie jest „wszystko jedno”. Niech
każdy, kto ma dobry, śmiały pomysł idzie z nim
do komitetu partyjnego, niech będzie pewien, że

znajdzie w partii sojusznika.
Wzrost cen z natury rzeczy wywołuje zwię­

kszone oczekiwanie na wzrost płac. O proble­
mach tych mówi referat Biura Politycznego.
Pragnę natomiast poinformować Komitet Cent­
ralny, iż w ostatnich miesiącach bieżącego roku
następuje przyspieszenie tempa wzrostu wyna­
grodzeń w przedsiębiorstwach, odczuwalna jest
pod tym względem poprawa. Ten przyrost płac.
powinien jednak, jeszcze w tym roku, a tym
bardziej w roku następnym, spowodować przy­
spieszenie dynamiki produkcji. Jest to sprawa
zasadnicza. Wzrost produkcji jest bowiem klu­
czem do poprawy sytuacji, instancje i organi­
zacje partyjne, administracja gospodarcza, samo­
rządy powinny wnikliwie oceniać i twardo roz­
liczać kadrę kierowniczą przedsiębiorstw z te­
go, jak systemy motywacyjne i płacowe, wpro­
wadzone w ramach reformy gospodarczej, spo­
żytkowane są dla poprawy wydajności pracy,
dla wzrostu, produkcji.

Są też inne jeszcze sprawy, wymagające ref-
leksii i korekt. Reforma, wprowadzając samo­
dzielność przedsiębiorstw, demokratyzuje nieja­
ko stosunki między kooperantami. Zdarza się
jednak i tak, że w pewnym stopniu je anarchi-
zuje. Spotykamy się np. z faktami, że atrakcyjne
zamówienie eksportowe nie może być zrealizo­
wane, ponieważ krajowy kooperant powiada, ze­
nie zależy mu na współpracy z partnerem, któ­
ry właśnie dostał ważne zamówiepie.

Kiedy podejmuje się działania wygodne tyl­
ko dla przedsiębiorstwa, warto pamiętać, że nie
na tym ma polegać wolność i swoboda decyzji.
Współczesne procesy cywilizacyjne sprawiają,
że stopień uzależnienia ludzi od ludzi, wszy­
stkich od wszystkich, wzrósł niepomiernie w

każdej dziedzinie życia gospodarczego, jak i spo­
łecznego. Naruszanie tych związków prowadzi
do szkodliwych następstw. Nie będziemy z tym
się godzić. Decydującą rolę spełniać oczywiście
muszą odpowiednie mechanizmy ekonomiczne.
Będziemy je jednak wspierać odpowiednimi
wymaganiami i działaniami.

Wiele głosów zwracało uwagę na nadmierne'
zatrudnienie w administracji państwowej i go­
spodarczej. Na pewno jest w tym niemało ra­
cji. Nie można jednak nie zauważyć, że wraz

z realizacją reformy gospodarczej i w tej dzie­
dzinie następuje postęp. Tylko w bieżącym roku
w administracji centralnej nastąpiło zmniejsze­
nie zatrudnienia o ok. 8 proc., a w grupie tzw.
ministerstw gałęziowych — działowych o ok. 35
proc. Kierunek ten, wynikający z dostosowania
zadań administracji do nowych zasad funkcjo­
nowania gospodarki będzie kontynuowany. Zna-
czpfinu zmniejszeniu uległo także zatrud­
nienie administracji gospodarczej, w związku
z likwidacją zjednoczeń. Obecne zrzeszenia za-

trudmsją w sumie nie więcej niż 1/3 liczby pra­
cowników zatrudnionych poprzednio w zjedno­
czeniach.

Niepokoi natomiast fakt zwiększania się u-

działu pracowników administracyjnych w nie­
których przedsiębiorstwach. Organa państwowe
nie mają formalnych uprawnień do ingerowania
w strukturę zatrudnienia samodzielnych i samo­
rządnych przedsiębiorstw. Nie ma innej drogi do
uregulowania tego problemu, jak jego podjęcie
przez samorządy pracownicze -i kierownictwa za­
kładów. Oczekujemy, że w najbliższym czasie w

każdym przedsiębiorstwie dokonana zostanie a-

naliza organizacji i struktury zatrudnienia. W
rezultacie powinna nastąpić zasadnicza popra­
wa relacji między pracownikami bezpośrednio
produkcyjnymi, a inpymi grupami pracowników
w przedsiębiorstwach. Będzie to ważny spraw­
dzian', czy zasada samodzielności sprawdza się
w praktycę. Czy jest właściwie wykorzystywana,
czy sprzyja racjonalizacji gospodarowania. Bę­
dzie to również poważne zadanie dla instancji
i organizacji partyjnych, miara ich dojrzałości i
wpływu na sytuację w zakładzie.

Mówiąc o procesie socjalistycznej odnowy, go­
dzi się zwrócić uwagę na zakończony niedawno
VIII Kongres Techników Polskich. I to co naj­
mniej z dwóch powodów. Po pierwsze — Kon­
gres dał wyraz ścisłej więzi inżynierów i tech­
ników z klasą robotniczą, z dążeniami całego na­
rodu. A po drugie — przedłożył wielce interesu­
jące oferty uczestnictwa świata techniki w prze­
zwyciężaniu kryzysu, w rozwiązywaniu najbar­
dziej nabrzmiałych problemów naszego czasu.

Wychodzimy temu naprzeciw. Posiadamy w

kraju olbrzymi potencjał naukowo-badawczy, w

tym wielu ludzi młodych, pełnych zapału, ma

jących ambicje twórczej i społecznie pożytecz­
nej samorealizacji. Nakłady ponoszone na zaple­
cze naukowo-badawcze wynoszą ponad 40 mld

złotych rocznie. Ten olbrzymi potencjał intelek­
tualny i niemały materialny, nie jest— nieste­
ty — w pełni wykorzystany. Obecnie sytuacja
gospodarcza wymusza niejako potrzebę zmian
strukturalnych w przemyśle i tym samym w

sferze postępu naukowo-technicznego. Muszą
i będą przyspieszone prace w kierunku zwięk­
szenia efektywności prac naukowych i badaw­
czo-rozwojowych. Zastanawiamy się obecnie
również nad usprawnieniem systemu kierowania
postępem naukowo-technicznym w państwie.

Środowiska naukowe nie tracąc z oczu badań
perspektywicznych, powinny ściślej współpra­
cować z przemysłem. Oprócz działalności ba­
dawczej podejmować również, tam gdzie to mo­
żliwe, tzw. małą produkcję np. nietypowych u-

rządzeń, krótkich serii, różnego rodzaju apara­
tury, partii informacyjnych itd.
' Jest swoistym paradoksem, że właśnie dzisiaj
w kryzysowej sytuacji, przed rodzimą myślą
techniczną otwierają się największe możliwości.
Z jednej strony występuje bowiem swoisty przy­
mus sięgania do naszych polskich wynalazków,
doświadczeń i rozwiązań. Z drugiej strony, two­
rzymy zręby nowego sposobu funkcjonowania
gospodarki, w którym wszystkie twórcze umy­
sły powinny znaleźć możliwość urzeczywistnie­
nia swych społecznie użytecznych idei i pomy­
słów.

Konieczne jest przezwyciężanie barier, wciąż
dzielących twórców techniki od realizacji, od
przemysłu. Reforma gospodarcza stwarza w tym
względzie i wnosi szereg nowatorskich rozwią­
zań. Strulrtury organizacyjne, mechanizmy eko­
nomiczne i podatkowe, które projektujemy na

rok 1983 powinny ostatecznie przełamać niepokój
i nieufność niektórych kręgów świata techniki.
Powinny przekonać, że każdy pożyteczny wyna­
lazek i pomysł racjonalizatorski, każde nowe

rozwiązanie i jego upowszechnienie, jeśli tylko
przyniesie korzyści przedsiębiorstwu oraz społe­
czeństwu, dostarczać będzie odpowiedniej saty­
sfakcji materialnej i moralnej ich twórcom.

PROSZĘ TOWARZYSZY!

W stosunku do ubiegłego roku nastąpiła po­
prawa systemu zaopatrzenia w żywność. W nie­
długim czasie rząd dokona wnikliwej analizy
niezbędnych warunków dla stopniowego odcho­
dzenia od reglamentacji określonych artykułów
w roku 1983. Obecnie czynione są starania, aby
zapewnić wzmocnioną podaż towarów w grud­
niu, to jest w okresie największego świąteczne­
go nasilenia zakupów. Również decyzje doty­
czące czasu pracy handlu w dni wolne oraz po­
stęp ich wdrażania, a także sprzedaż deficyto­
wych towarów w sieci zakładowej przyczyniać
się będą do ułatwienia zakupów przez ludność.

Musimy i będziemy czynić wszystko co w na­
szej mocy, by ciężary zaopatrzenia rodzin łago­
dzić i stopniowo likwidować. W bieżącym roku
rozszerzyło się znacznie samozaopatrzenie gospo­
darstw domowych w artykuły żywnościowe. Do­
tyczy to m. in. małych. gospodarstw chłopo-ro-
botników, działek przyzagrodowych oraz pracow­
niczych ogrodów działkowych. Te tendencje
pragniemy pobudzać i umacniać. W szczególno­
ści program zwiększenia areału dla potrzeb o-

gródków działkowych powinien być w pełni zrea­
lizowany.

PROSZĘ TOWARZYSZY!

We wszystkich dyskusjach, w tym również i na

obecnym plenum ostro występuje problem so­
cjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Wyczu­
leni na jej przestrzeganie, jej kategoriami myślą
w Polsce też ludzie często naszemu ustrojowi
niechętni. Nie zdają sobie oni sprawy jak głęboko
zakorzeniły się nawet w ich świadomości socja­
listyczne zasady. To krzepiące. Realnie bowiem
postulat sprawiedliwości społecznej i jego prze­
strzeganie możliwe jest tylko w socjaliźmie. Ka­
pitalizm nie rozczula się nad biegunami bogactw
i nędzy. A więc ostrość społecznego widzenia za­
sad sprawiedliwości społecznej jest wyrazem siły
socjalistycznej idei, jest naszym zwycięstwem.
Jednocześnie musimy mieć pełną świadomość, jak
ważny jest to postulat, jak konsekwentnie o jego
realizację musimy wciąż walczyć. Zaostrzył się
on szczególnie obecnie. Z jednej strony z uwagi
na znane trudności, niedobory, braki. Z drugiej
zaś w związku z tym, iż w szerszym niż dotąd
zakresie pojawił się w naszym życiu ekonomicz­
nym — sektor drobnej, prywatnej wytwórczości,
rzemiosła i handlu. Zakładamy'jego trwałość.
Nasi sąsiedzi z NRD od lat czynią to z pożyt­
kiem. Państwo nie musi się zajmować każdą re­
stauracją, każdym warsztatem, każdym sklepi­
kiem z guzikami. Ludzie działający w tym sek­
torze mają prawo do dobrych zarobków, jeśli
pracują ciężej i dłużej niż inni, jeśli ponoszą o-

kreślone ryzyko. Ale w tej sprawie musi być
jasność. Państwo nie zgodzi się na pełznącą re­
prywatyzację, zwłaszcza na pokątne podstawianie
nowych, typowych dla drobnomieszczaństwa kry­
teriów etycznych i obyczajowych na miejsce so­
cjalistycznych ideałów.

W Polsce — interes robotników, ich normy
moralne, muszą być rozstrzygające. Robotnicy
nie powinni mieć wątpliwości, że to oni są u nas

klasą panującą. Również chłopi polscy muszą
mieć poczucie, iż ich ciężki trud jest szanowany
i doceniany. Dlatego tak ważne jest, aby w sprą,-
wach tych z jednej strony wciąż działała i wy­
wierała określoną presję opinia społeczna, z dru­
giej zaś strony, aby właściwie funkcjonowały
wszystkie mechanizmy, które nie pozwolą, aby
przez sieć przepisów i kontroli przedostawały się
łatwo rekiny, a ginęły w niej płotki. Jest to je­
dnak obszar działań niezwykle złożony. Mamy
bowiem nierzadko do czynienia ze zwykłym zło­
dziejstwem, kradzieżą, nadużyciem, przekup­
stwem. I to trzeba wszelkimi sposobami tępić.
Po to są przepisy prawne, są odpowiednie orga­
na, jest społeczne wsparcie. Ale jest również
niemała legalna możliwość nadmiernego, sprzecz­
nego z poczuciem sprawiedliwości społecznej bo­
gacenia się. Tutaj musi być usprawniana i w

tym kierunku — jak Towarzysze wiedzą — dzia­
łamy, polityka fiskalna. Musi ona •wyegzekwować
właściwe proporcje dochodów, właściwe formy
prowadzenia takiej działalności. Dotyczy to rów­
nież i przedsiębiorstw polonijnych, o których dzi­
siaj tutaj mówiono kilkakrotnie.

W tym kontekście kilka słów o spekulacji.
Zdajemy sobie sprawę, że ustawa antyspekula-
cyjna w obecnym zaostrzonym wariancie i nasze

różnorodne działania w tym kierunku, mają je­
dnak ograniczony skutek. Musimy być realista­
mi. Dopóki będzie na rynku niedostatek towa­
rów. dopóty spekulacji do końca wyplenić się
nie da. Ale to nie znaczy, że możemy zaprzestać
walki z tym schorzeniem. Chodzi o to, aby spe­
kulacja nie przybierała rozmiarów klęski spo­
łecznej, aby nie stanowiła dodatkowego obciąże­
nia i tak trudnej sytuacji ludzi pracy.

Walka ze spekulacją jest w naszych czasach
także walką polityczną. W dramatycznych latach
obrony władzy radzieckiej Lenin uznawał speku­
lację za zjawisko równoznaczne z kontrrewolu­
cyjnym zagrożeniem. W naszych warunkach nie
ma ono tej skali i ostrości, ale szkodliwość spe­
kulacji musi być i będzie'w naszym praktycz­
nym działaniu stale widziana i w pełni doce­
niana.

Towarzysze dusznie podkreślali, ż« istnieją w

naszej gospodarce ogromne rezerwy, które znaj­
dują się wszędzie, leżą wprost w zasięgu ręki.
Najpełniej dotyczy to oszczędności materiałów.
Ale właściwie nie ma dziedziny naszego życia,
w której by nie można było stosować oszczęd­
niejszych, a jednocześnie lepszych jakośęiowo, na

wyższym poziomie rozwiązań. Nie wszystko je­
dnak potrafi załatwić reforma. Jej mechanizmy
to nie perpetuum' mobile. Tym przecież m. in. so­
cjalizm różni się od kapitalizmu, że nie tylko
mechanizm presji ekonomicznej, a w szczególno­
ści nie bezrobocie, ale czynnik ludzki, świado­
mość człowieka ma tak wielką rolę do spełnie­
nia.

Reforma powinna zmienić naszą gospoda -kę,
ale powinna również i w stosownym zakresie
zmieniać mentalność ludzi. Jest to proces trud­
niejszy i bardziej długotrwały. Partia powinna
wydobywać i pokazywać rezerwy zarówno w

sferze materii, jak i w sferze ludzkiej pracy. Jest
tutaj bardzo wiele do zrobienia. Często to, co

może zrobić jeden człowiek, robi dwóch, czy
trzech. Jest to największa rozrzutność, najwięk­
sze marnotrawstwo. Pozwala wręcz mówić o wy­
stępującym w niektórych zakładach, w niektó­
rych instytucjach, swego rodzaju ukrytym bez­
robociu, którego koszty w socjalistycznym pań­
stwie ponosi całe społeczeństwo.

PROSZĘ TOWARZYSZY!

Na gruncie gospodarczym toczy się również
ostra walka klasowa. Dywersyjna propaganda u-

siłuje wmówić społeczeństwu, że nasz program
uległ załamaniu, że gospodarka stacza się w dół,
że czeka nas perspektywa totalnej zagłady. Ten
nurt jest tym bardziej natarczywy im bardziej
okazuje się, że mimo sankcji, mimo restrykcji
zahamowaliśmy spadek produkcji i stopniowo,
powoli rozpoczynamy marsz naprzód. Również
w sposób wręcz obsesyjny twierdzi się jakoby
w kraju naszym nastąpiło zahamowanie procesu
reform, że wracamy do okresu pierwszej połowy
lat pięćdziesiątych. Siewcy tych poglądów zapo­
minają widocznie, że ludzie żyjący w Polsce mo­
gą sprawdzić namacalnie na podstawie własnego
doświadczenia, jak jest naprawdę. Z jak wiel­
kim, nie mającym precedensu rozmachem prze­
biega reforma gospodarcza — mimo ogromnych
trudności i różnych' słabości, o których mówi­
my, których nie ukrywamy i co zresztą wyraź­
nie podkreśla opublikowany ostatnio raport o

wdrażaniu reformy gospodarczej.
Przeciwnik, sięga także coraz częściej do dezin­

formacji, do plotki mającej na celu podwyższa­
nie gorączki społecznej, pobudzanie nerwowości
na rynku, dezorganizację życia gospodarczego.
Upowszechnia się kłamliwe informacje, że . od
listopada, od 'grudnia, czy od stycznia ceny
wszystkich towarów zostaną podwyższone o 50,
100 czy może 200 procent, że nastąpi zmiana
pieniądza, że rozszerzona o nowe towary zosta­
nie reglamentacja.

Z prawdziwym uznaniem trzeba odnotować po­
stawę społeczeństwa polskiego, które w znako­
mitej większości nie daje się prowokować tego
rodzaju poczynaniom. Przy tej okazji pragnę
potwierdzić, iż w bieżącym roku .nie będą wpro­
wadzone żadne zmiany cen podstawowych arty­
kułów żywnościowych codziennego spożycia. Nie
dotyczy to jedynie towarów, których ceny za­
wsze i wszędzie kształtują się sezonowo, jak np.
warzywa, owoce, jaja oraz ich przetwory.

Nie chcemy i nie będziemy zaskakiwać społe­
czeństwa decyzjami. Ale jednocześnie nie może­
my naśladować praktyki kupowania nastrojów
społecznych ekonomicznie nienormalnym zamra­
żaniem cen i kumulowaniem tym samym sprzecz­
ności w systemie ekonomicznym państwa. Bę­
dziemy natomiast rzetelnie informować o stanie
naszej gospodarki oraz jej perspektywach. Jeśli
zajdzie potrzeba zmiany cen urzędowych, będzie­
my uprzedzać o takich zamierzeniach, będziemy
je konsultować.

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Socjalistyczna Polska znajduje się w ogniu
szczególnie ostrego ataku kół imperialistycznych.
Stany Zjednoczonej siły reakcyjne w niektórych
krajach Zachodu, ze szczególną zajadłością rea­
gują na to, że taka gratka jak upadek socjali­
stycznego państwa polskiego uciekła im w ostat­
niej chwili, że zostały sparaliżowane ich rachu­
by, że nie udało się uczynić z Polski „konia tro­
jańskiego”.

Koło historii się nie cofa. Co więc zostaje obok
sankcji? Zostaje rynsztok propagandowy. Zosta­
je współczesna „Targowica” — ludzie siedzący
na garnuszku obcych ośrodków i wywiadów, na­
kłaniający swych mocodawców do sankcji wobec
własnego kraju. Doradzają — jak można jeszcze
przysporzyć godności włąsnemu krajowi, własne­
mu społeczeństwu. Niestety takich suflerów ha­
niebnej sprawy mamy i w Polsce. Przyjdzie czas

na ujawnienie ich oblicza.
Prezydent Reagan podjął dziś ostateczną de­

cyzję o zawieszeniu klauzuli największego uprzy­
wilejowania. Spodziewaliśmy się tego, był to już
tylko akt formalny. Polska nie jest jednak sta­
nem Texas. Polska nie da się zamknąć jak In­
dianie w rezerwacie, będzie zawsze otwarta na

świat. Jednakże w powstałej sytuacji ograniczy­
my amerykańską aktywność na terenie Polski.
To będą nasze restrykcje, podjęte przez suweren­
ne państwo polskie.

Nie uda się oczywiście utrzymać na dłuższą
metę swoistego oblężenia naszego kraju przez
nacisk ekonomiczny oraz agresję propagandową.
Stan ten skończy się, jak skończyły się różnego
rodzaju blokady i sankcje. Że przypomnę cho­
ciażby rok 1949, w którym na liście amerykań­
skich towarów, których wywóz do Polski był
zakazany, znajdowała się nawet aparatura rent­
genowska. Działo się to wówczas, kiedy w na­
szym kraju udręczonym latami okupacji było
tak wiele gruźlicy oraz innych niezwykle cięż­
kich chorób.

Część społeczeństwa nie ma jeszcze pełnej ja­
sności co do instrumentalnego, imperialnego po­
dejścia administracji amerykańskiej do naszego
kraju. Najbardziej tragiczne jest to, że już nie­
raz różni farbowani przyjaciele naszego narodu
próbowali grać Polską. „Polska jest dobra na

wszystko” — i na rosnące bezrobocie, i na gazo­
ciąg. i na dyscyplinowanie przez Stany Zjedno­
czone zachodniej Europy, i na dopingowanie wy­
ścigu zbrojeń, i na Liban, i na Salwador, i na

Falklandy-Malwiny. Zobaczymy na co jeszcze
może się przydać?

Do modnych, nieustannych zarzutów, które są
wobec nas wysuwane, należy ten, że działamy
wg tzw. dyrektyw Moskwy; że wszystko jest
skutkiem moskiewskiej ingerencji. Stara to

śpiewka. My mamy własny tozum, podejmuje­
my własne decyzje, stosujemy własne rozwiąza­
nia, realizujemy je własnymi siłami, które —

jak już nieraz kontrrewolucja mogła się prze­
konać — nie są wcale tak małe.

Opierając się o uniwersalne zasady socjalizmu,
korzystając z doświadczeń bratnich krajów,
rozwiązujemy nasze problemy samodzielnie, w

sposób oryginalny i twórczy. Wdrażamy śmia­
łe reformy o unikalnym częstokroć charakte­
rze, posiadamy liczne odrębności wynikające z

historycznych oraz współczesnych warunków i
potrzeb. A z Moskwy? Rzeczywiście spotyka­
my się x „ingerencją”, ale ingerencją szacunku,

zrozumienia i zaufania dla naszej drogi. Nawet

wtedy, gdy było najgorzej, gdy bezczeszczono
radzieckie groby, gdy szalała antyradziecka pro­
paganda — do naszego kraju płynęły zwiększo­
ne dostawy towarów, za które nie mieliśmy
czym płacić. I nadal odczuwamy tę właśnie „in­
gerencję”, tę wielką pomoc. Jest szansa konty­
nuacji, rozwoju naszej współpracy i radzieckie]
pomocy. W najbliższym czasie zwrócę się do
towarzysza Leonida Breżniewa, do kierownictwa-
radzieckiego o dalszą życzliwość wobec naszej
ciężkiej sytuacji.

Sprawą, o której wciąż i nieustannie należy
pamiętać jest bezpieczeństwo kraju, zagwaran­
towanie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej.
Dzisiaj musimy na ten problem spojrzeć w spo­
sób bardziej wyostrzony. Wynika to z nieko­
rzystnie rysującej się sytuacji w świecie, w tym
również w Republice Fedęralnej Niemiec. Za­
grożenie pokoju nie jest sztucznie wywoływa­
nym straszakiem, jest to realność. Pozostawa­
nie we wspólnocie państw socjalistycznych, w

obronnym Układzie Warszawskim, daje nam oo-

cz”c:e bezpieczeństwa, jakże bezcenne w tym
okresie, kiedy borykać się musimy z ogromnymi

« wewnętrznymi trudnościami.
W najbliższym czasie obchodzić będziemy 65.

rocznicę Rewolucji Październikowej. Niezadłu­
go przypada 60 rocznica powstania Związku
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Nasza

partia, społeczeństwo polskie, da wyraz zrozu­
mienia dla historycznych i współczesnych war­

tości naszego sojuszu i przyjaźni.
Opozycja, zarówno przed 13 grudnia, jak i po

13 grudnia nie ma faktycznie żadnego pozytyw­
nego programu. Popełnia przy tym te same kar­
dynalne błędy. Nie docenia rozsądku naszego
narodu i nie docenia siły władzy. Prowadzi
swego rodzaju gyę. grę „va banąue”. Niestety,
nie jest to gra w szachy. W jej wyniku cierpł
całe społeczeństwo, cierpi prestiż kraju, cierpi
Polska.

Przed nami jeszcze bardzo wiele trudnych za­
dań. W świetle zbliżającego się końca roku oży­
wa zapowiedź ewentualności zawieszenia czy
zniesienia stanu wojennego. Listopad, początek
grudnia da odpowiedź na ile okaże się to możli­
we. Dywersyjne ośrodki zagraniczne oraz anty­
socjalistyczne podziemie zapowiadają i nawołu-
ia do poczynań godzących w gospodarkę naro­
dowa, podważaiących proces normalizacji. Chy­
ba było dość dowodów na to, że awanturnicze
nr-by nie mają szans. Najsmutniejsze jednak
jest to, że wszystkie tego rodzaju wyczyny sie­
ja tylko niepokój, targaja ludzkie nerwy, utrud­
niają porozumienie, opóźniają przezwyciężanie
kryzysu.

Od klasy robotniczej, od ludzi pracy zależy,
jakie decyzje Wojskowa Rada Ocalenia Naro­
dowego, władza ludowa, będzie mogła podjąć.
Co bedzie mogła uczynić w poczuciu odpowie-
d’ialr>eści za bezoieczeństwo, za spokój państwa
i społeczeństwa. Powtórzę, co mówiłem już nie- '

jednokrotnie: o długotrwałości stanu wojennego
7.?decyd”le sytuacja, a o sytuacji zadecydują
ludzie. Pozwalam sobie z upoważnienia Komi­
tetu Centralnego Partii zaaoelować do ludzi

pracy, do wszystkich obywateli Polski Ludowej
o przemyślaną, odpowiedzialną, patriotyczną de­
cyzję.

Idąc tym śladem pragnę podkreślić wielką
sprawę porozumienia. Rodzi się cenny Patrio­
tyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Musimy
go traktować z najwyższą powagą. Z niezwykłą
rzetelnością traktować jego rzeczywisty, ogólno­
narodowy charakter. To nie może być ruch fa­
sadowy — to musi być ruch autentyczny. Tylko
wówczas spełni on swą historyczną rolę.

Drogę do porozumienia trzeba nieustannie o-

czyszćzać. W tym względzie linia partii, pozo-
staje bez zmian. Jest to linia walki z wrogiem,
a jednocześnie pozyskiwanie zrozumienia w

społeczeństwie, szukanie porozumienia ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej, patriotycznej woli.

Toczy się ostra walka klasowa, a w niej ko­
nieczna jest jasność i precyzja. Ńie wydaje mi

się, byśmy w tej walce popełnili jakieś szerzej
występujące przegięcia. Na odwrót, można po­
wiedzieć że nasz stan, wojenny jest wyjątko­
wo umiarkowany. Oczywiście byłoby pyszałko-
watością, gdybyśmy uważali, że wszystko jest
idealne i dobre. Na pewno są i były określone
fakty sprzeczne z naszą linią. Przypadki upro­
szczonych ocen, odgrywania się, wykorzystywa­
nia sytuacji. Gdy toczy się walka zdarzają się
i ciosy na oślep. I dlatego też jest nakazem
socjalistycznego humanizmu, jeśli ktoś został
skrzywdzony, odepchnięty — to należy to na­
prawić, wyciągnąć stosowne wnioski, nie dopu­
ścić na przyszłość do błędów.

Nie będzie w Polsce pobłażania dla wrogów.
Ale i nie będzie ludzi drugiej kategorii — oto
nasza zasada kardynalna. Dlatego jest tak waż­
ne, aby odzyskać ludzi błądzących, zdezoriento-
wąnych, otumanionych, by zwłaszcza jak naj­
szerzej dotrzeć do serc i umysłów młodzieży. W
związku z tym musimy być Szczególnie wyczu­
leni na język, którym się posługujemy, na oce­
ny, których dokonujemy — zachowując w nich
pełne wyczucie różnych bardzo skomplikowa­
nych ludzkich, społecznych i środowiskowych
sytuacji.

Nie w gromkich słowach jest klucz do Sku­
teczności naszego działania. Jak bowiem wiado­
mo, co prawda nie z historii, a z Pisma Święte­
go — od hałasu, od huku trąb runęły i rozsy­
pały się jedynie mury Jerycha. Dziś potrzebne
są przede wszystkim racjonalne argumenty,
konkretna, uporczywa praca, która będzie po­
twierdzała każdym dniem słuszność naszej li­
nii, konsekwencję naszego działania.

Szeroką płaszczyzną oraz cenną dźwignią w

walce o zasady sprawiedliwości a równocześnie
o racjonalne gospodarowanie zasobami kraju
staną się niewątpliwie samorząd i związki za­
wodowe. Na ich gruncie powinny być łagodzone
oraz usuwane sprzeczności i 'konflikty, jak też
umacniane drogi do przywracania normalnego
życia społeczno-gospodarczego w naszym kraju.
Rozpoczęty proces odradzania samorządu i
związków zawodowych ma ogromną w’agę. Mu­
si on być działaniem autentycznym. Stanowisko
Komitetu Centralnego w sprawie związków za­
wodowych, które dzisiaj przyjęliśmy w pełni
wyraża i potwierdza tę intencję.

Jest jeszcze niemało spraw dzielących społe­
czeństwo od władzy. Jej organa, administracja
muszą mieć utrwalone poczucie służebności wo­
bec społeczeństwa, muszą być jednocześnie
energicznym i stanowczym egzekutorem porząd­
ku, dyscypliny, walki z prywatą.

Życie ludzi jest ciężkie. Urzędy, różne placów­
ki użyteczności publicznej mają to życie ułat­
wić. Pod tym względem obraz sytuacji w na­
szym kraju nie jest nadal dobry. Płyną skargi
na nieudolność, bezduszność, biurokrację. Pod­
niesienie ludzi z roli petentów do rangi tych,
którzy są załatwiani z życzliwością, kulturą,
szacunkiem — to jeden z podstawowych warun­
ków poprawy klimatu społecznego. Człowiek nie
szanowany — nie szanuje innych, jest agresyw­
ny, sfrustrowany, smutny. Nie będzie również
szanowana i darzona autorytetem władza, która
nie potrafi zapewnić właściwego stosunku do
człowieka. Jest tu wielka, przeogromna rola do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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■twierdza, że pomimo
trudnej sytuacji spo­

łeczno-gospodarczej oraz

niesprzyjających warun­
ków zewnętrznych następu­
ją postęp w przezwycięża­
niu kryzysu i wdrażaniu

reformy gospodarczej.
Komitet Centralny apro­

buje referat Biura Politycz­
nego — „Partia wobec wę­
złowych problemów rozwo­
ju społeczno-gospodarcze­
go kraju w latach 1983—
1983”.

1. Na podstawie opinii
komisji problemowych KC,
komitetów wojewódzkich,
przeprowadzonej dyskusji i

konsultacji w organizacjach
partyjnych wielu zakładów

pracy, organizacjach spo­
łeczno-zawodowych i mło­
dzieżowych Komitet Cen­
tralny za główne cele poli­
tyki społecznej uznaje:

a) wyżywienie narodu,
tworzenie warunków dla
trwałego rozwiązania pro­
blemu żywnościowego w

Polsce. W polityce inwesty­
cyjnej oraz dostawach środ­
ków produkcji dla rolnic­
twa konieczna jest koncen­
tracja na tych kierunkach,
które sprzyjać będą inten­
syfikacji produkcji, tj. na

środkach ochrony roślin,
nawozach sztucznych, me­
lioracji i zaopatrzeniu wsi
w wodę oraz przechowal­
nictwie i przetwórstwie;

b) zaopatrzenie ludności
w niezbędne dla codzienne­
go życia towary przemysło­
we, przywracanie równo­
wagi rynkowej. Odbudowa
rynku i odejście od regla­
mentacji ma kluczowe zna­
czenie dla przywrócenia
motywacji do pracy. Wzrost

produkcji na rynek leży w

znacznym stopniu w rękach
załóg. Na rzecz jej podno­
szenia partia rozwinąć po­
winna aktywną pracę po­
lityczną w przedsiębior­
stwach i spółdzielniach.

Zasady reformy gospo­
darczej i rachunku ekono­
micznego wymagają, by ce­

Zadania instancji i organizacji partyjnych
w rozwiązywaniu węzłowych problemów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju

ny spełniały aktywną rolę,
odzwierciedlając zmiany w

kosztach produkcji i sytua­
cji rynkowej. Jednocześnie
w polityce cenowej pań­
stwa musi być uwzględnia­
ny wpływ cen na kształto­
wanie się sytuacji mate­
rialnej ludnością W 1983 r-

należy ograniczyć do mini­
mum niezbędne podwyżki
cen urzędowych, zwłaszcza
podstawowych artykułów
żywnościowych.

Konieczne jest skutecz­
niejsze przeciwdziałanie
zjawiskom zawyżania cen,
wzmocnienie kontroli, od­
bieranie uprawnień do u-

stalania cen tym jedno­
stkom gospodarczym, które
uprawnień tych nadużywa­
ją. Konieczna jest aktywi­
zacja pracy zakładowych
zespołów do spraw analiz
kosztów i cen. Organizacje
partyjne tworzyć powinny
sprzyjający klimat politycz­
ny dla ich pracy;

c) zahamowanie pogar­
szania się sytuacji mieszka­
niowej i stwarzanie prze­
słanek dla jej stopniowej
poprawy. Władze terenowe,
spółdzielczość mieszkanio­
wa, organizacje społeczne
oraz przedsiębiorstwa bu­
dowlane powinny przyspie­
szyć działania na rzecz za­
pewnienia terenów, dla bu­
downictwa wielorodzinnego
i indywidualnego, rozwoju
infrastruktury technicznej,
zwiększenia produkcji de­
ficytowych materiałów, od­
rabiania dotkliwych zale­
głości w budownictwie to­
warzyszącym. Państwo two­
rzyć będzie warunki sprzy­
jające szerokiemu podejmo­
waniu inicjatyw społecz­
nych, które zmierzają do

rozwoju budownictwa mie­

szkaniowego, zwłaszcza w

oparciu o wkład finansowy
i pracę własną ludności;

d) poprawę opieki zdro-

wrotnej, zaspokajanie zapo­
trzebowania na leki, kon­
sekwentną realizację pro­
gramu budowy szpitali,
przychodni i ośrodków zdro­
wia;

e) w polityce płac i do­
chodów powinny być prze­
strzegane socjalistyczne za­
sady wynagradzania, a tak­
że zapewniona ochrona so­
cjalna. grupom ludności

znajdującym się w najtru­
dniejszej sytuacji material­
nej. W zaspokajaniu po­
trzeb socjalnych i kultural­
nych załogi wzrasta rola
przedsiębiorstw. Na bazie
samodzielnie wypracowy­
wanych i dzielonych fundu­
szy, rozeznania warunków

bytu pracowników i ich ro­
dzin, sporządzane być po­
winny w przedsiębior­
stwach zakładowe progra­
my działalności socjalnej
jako integralna część pla­
nów społeczno-gospodar­
czych.

Ważne społecznie znacze­
nie ma konsekwentna rea­
lizacja rządowego progra­
mu przeciwdziałania zjawi­
skom żerowania i zbijania
fortun na kryzysie, wszyst­
kiemu, co narusza zasady
socjalistycznej sprawiedli­
wości. Nalęży pilnie wpro­
wadzić taki system podat­
kowy i kontroli dochodów,
który nie będzie dopuszczał
do uzyskiwania nadmier­
nych dochodów nie popar­
tych rzeczywistym wkła­
dem pracy. Działania pań­
stwa wymierzone w prze­
stępczość gospodarczą i po­
datkową, spekulację oraz

inne formy szkodnictwa

społecznego, wymagają
czynnego poparcia organi­
zacji 1 komitetów partyj­
nych, załóg zakładów pracy
i całego społeczeństwa.

Komitet Centralny stwier­
dza, że klasowy charakter
polityki społecznej państwa
socjalistycznego, musi znaj­
dować wyraz w szczególnej
trosce o interesy klasy ro­
botniczej.

2. Osiągnięcie poprawy
warunków życia społeczeń­
stwa i przyspieszenie wyj­
ścia z kryzysu zależy od
zwiększenia rozmiarów pro­
dukcji. Wymaga to podnie­
sienia wydajności pracy o-

raz lepszego wykorzystania
zdolności produkcyjnych,
surowców i materiałów.
Zadania w tej mierze okre­
śliła uchwała VIII Ple­
num KC.

Dla zwiększenia produk­
cji pożądane jest przywra­
canie pracy na II i III
zmianie oraz jej podejmo­
wanie w wolne soboty.
Przy podejmowaniu decyzji
w tej sprawie należy się
kierować następującymi za­
sadami:

— musi. być przede
wszystkim w pełni wyko­
rzystany obecnie obowiązu­
jący czas pracy;

— praca w wolne soboty
powinna mieć miejsce tyl­
ko w tych zakładach, które
posiadają dostateczne zao­
patrzenie surowcowo-mate-

riałowe;
— decyzje o pracy w

wolne soboty powinny być
podejmowane samodzielnie
w przedsiębiorstwach;

— w zakładach pracy na­
leży stworzyć odpowiednie
atrakcyjne warunki wyna­
gradzania za pracę w wol­
ne soboty.

Komitet Centralny wyra­
ża uznanie i podziękowanie
dla tych załóg, które podej­
mując pracę w wolne so­
boty przyczyniają się do

szybszego wychodzenia z

kryzysu i poprawy poziomu
życia społeczeństwa.

3. Przezwyciężanie kry­
zysu i rozwój gospodarki w

latach 80. wymaga zde­
cydowanej poprawy efek­
tywności gospodarowania
oraz zmian strukturalnych,
zmierzających do lepszego
zaspokajania potrzeb go­
spodarki żywnościowej,
mieszkalnictwa, rynku we­
wnętrznego i eksportu.

Prawidłowy rozwój go­
spodarki nie jest możliwy
bez wzmocnienia jej. sła­
bych ogniw, zwłaszcza ta­
kich, jak transport i ener­
getyka. Wymagają one nie­
zbędnych nakładów. W tej
sytuacji osiągnięcie ustalo­
nych w uchwale IX Zjazdu
proporcji nakładów na o-

kreślone dziedziny gospo­
darki narodowej będzie mo­
żliwe w dłuższym horyzon­
cie czasu.

Warunkiem skutecznego
wychodzenia z kryzysu jest
zapewnienie sprawnego
funkcjonowania transportu.
Konieczne jest lepsze wy­
korzystanie potencjału
transportowego, podwyż­
szanie sprawności taboru o-

raz racjonalizacja przewo­
zów. Służyć temu powinny
niezbędne nakłady inwe­
stycyjne oraz zmiany w sy­
stemie ekonomiczno-finan­
sowym i organizacyjnym
transportu.

4. Kluczowe znaczenie dla

tempa wychodzenia z kry­
zysu oraz dalszego rozwoju
gospodarczego Polski posia­
da współpraca gospodarcza

1 naukowo-techniczna ze

Związkiem Radzieckim i

innymi krajami socjali­
stycznymi. Jej zacieśnianie
w ramach RWPG i wzbo­
gacanie o nowe formy sta­
nowić powinno jedną z

podstawowych wytycznych
dla polityki gospodarczej,
znajdując wyraz zarówno
w planie narodowym, jak i
w planach przedsiębiorstw.

Potrzebne jest bardziej
aktywne wykorzystywanie
szerokich możliwości współ­
pracy gospodarczej i wy­
miany handlowej z krajami
rozwijającymi się.

Dalszy rozwój stosunków
gospodarczych z rozwinię­
tymi krajami kapitalistycz­
nymi uwarunkowany jest
zaniechaniem stosowanych
wobec Polski restrykcji i

dyskryminacji oraz dogod­
nym dla obu stron długofa­
lowym rozwiązaniem pro­
blemów płatniczych.

5. Komitet Centralny
zwraca się do ludzi nauki
i techniki, kadry inżynie­
ryjno-technicznej i ekono­
micznej, do ich organizacji
społeczno-zawodowych o

lepsze wykorzystanie mo­
żliwości krajowego poten­
cjału naukowo-badawczego
i technicznego dla skutecz­
nego rozwiązywania pro­
blemów społeczno-gospo­
darczych kraju. Należy wy­
korzystać w tym celu rów­
nież bogaty dorobek XX

Kongresu Techników Pol-'
skich.

Ważną rolę w przyspie­
szaniu postępu techniczno-

organizacyjnego ma do o-

degrania ruch racjonaliza­
cji i wynalazczości. Trzeba
odbudować rangę tego ru­
chu, nadać mu nowe impul­

sy oraz wesprzeć skutecz­
nymi rozwiązaniami praw­
no-organizacyjnymi, syste­
mem zachęt moralnych l

materialnych. Dorobek ra­
cjonalizatorów i wynalaz­
ców musi być zarazem le­
piej spożytkowany.

6. Realizacji celów polity­
ki gospodarczej lepiej siu,
żyć powinien zreformowany'.,
system kierowania gospo­
darką narodową, jego me­
chanizmy ekonomiczne,
rozwiązania organizacyjne
oraz regulacje prawne. Do­
tychczasowe doświadczenia
funkcjonowania reformy
gospodarczej wskazują na

potrzebę modyfikacji nie­
których szczegółowych jej
rozwiązań. Podjęte nad ni­
mi prace powinny zostać
pilnie zakończone, a wpro­
wadzone zmiany przekaza­
ne z odpowiednim wyprze­
dzeniem przedsiębiorstwom,
tak aby mogły być uwzglę­
dnione w ich działaniach
już z początkiem 1983 roku.

Podstawowym warun­
kiem prawidłowego fun­
kcjonowania mechanizmów
reformy gospodarczej jest
wprowadzenie zrozumia­
łych dla wszystkich pra­
cowników zakładowych sy­
stemów motywacyjnych,
które skutecznie pobudzać
będą wzrost wydajności
pracy obniżkę kosztów, o-

szczędność paliw, energii i
materiałów. Organizacje
partyjne, samorządy pra­
cownicze współdziałając ze

związkami zawodowymi,
dbać będą o przestrzeganie
socjalistycznej zasady wy­
nagradzania według wyni­
ków pracy oraz o sprawie­
dliwą ocenę pracowników.

Powodzenie reformy w

zasadniczej mierze zależy
od zaangażowania kadry
kierowniczej, dozoru. Wo­
bec tej kadry trzeba pod­
nosić wymagania, ale też
chronić jej pozycję 1 wzma­
cniać autorytet. Konieczne
jest podniesienie rangi mis­
trzów i brygadzistów w za-,
kładach pracy, określenie
ich uprawnień i obowiąz­
ków, drogi awansu zawo­
dowego i społecznego, wła­
ściwych dla funkcji zasad

wynagradzania.
7. Podstawowym instru­

mentem kierowania gospo­
darką jest planowanie cen­
tralne- Trzeba zapewnić
wysoką jego skuteczność.

Sprzyjać temu może stoso­
wanie zasady planowania
kroczącego.

W toku prac nad plana­
mi przedsiębiorstw należy
dążyć do tego, aby w naj­
większym stopniu uwzglę­
dniały one założenia planu
centralnego. Organizacjo
partyjne powinny inspiro­
wać samorządy pracowni­
cze i dyrekcje przedsię­
biorstw do opracowywania
i przyjmowania ambitnych,
a zarazem opartych o real­
ne przesłanki planów spo­
łeczno-gospodarczych, któ­
re zakładać będą wyzwala­
nie wewnętrznych rezerw

produkcyjnych i efektyw­
nościowych.

*

Komitet Centralny zobo­
wiązuje organizacje i in­
stancje partyjne do opraco­
wania harmonogramów re­
alizacji zadań wynikających
z uchwał X Plenum KC.

Wydziały KC, wspólnie z

odpowiednimi resortami,
rozpatrzą wnioski zgłoszo­
ne w dyskusji plenarnej 1
w zespołach problemowych
oraz zgodnie z instrukcją
uchwaloną na IX Plenum
KC przedłożą informację o

ich realizacji.
Warszawa, 28.10.1982 r.

KOMITET CENTRALNY
PZPR

Stanowisko
Komitetu MiW PZPR
w spraw Mżenia wiców zawiawfch

Uchwalona przez Sejm Rze­
czypospolitej Ludowej ustawa

zapoczątkowała proces odro­
dzenia ruchu zawodowego.

Odrodzenie związków zawo­
dowych nawiązujących do stu­
letniej tradycji ruchu robotni­
czego, do nadziei związanych
z porozumieniami sierpniowy
mi, związków broniących lu­
dzi pracy i ustroju socjalisty­
cznego — jest wielką szansą
dla naszego kraju, której nie
wolno '

zaprzepaścić.
Związki zawodowe stanowią

niezbędne ogniwo funkcjono­
wania socjalitycznego systemu
społecznego. Bez samorząd­
nych, niezależnych od admini­
stracji związków zawodowych,
związków współdziałających z

partią w obronie praw i inte­
resów ogółu ludzi pracy oraz

w obronie ustroju socjalistycz­
nego , system społeczno-poli­
tyczny w naszym kraju nie
będzie ani demokratyczny, ani
sprawny.

Prawidłowe stosunki między
partią, a związkami zawodo­
wymi mają rozstrzygające zna­
czenie dla odrodzenia silnego
ruchu zawodowego, dla za­
pobieżenia w przyszłości błę­
dom i wypaczeniom w dzia­
łalności partii, związków za­
wodowych i państwa.

Na IX Nadzwyczajnym
Zjeździe partia wyciągając
wnioski z błędów popełnio­
nych w stosunku do związ­
ków zawodowych uznała za

ich niezbywalne i najważniej­
sze zadanie konsekwentną o-

bronę interesów i praw pra­
cowniczych. Funkcja ta zwią­
zana jest ściśle ze współodpo
wiedzialnością związków za­
wodowych za pomnażanie do­
chodu narodowego, za kształ­
towanie i realizację polityki
ekonomicznej i społecznej pań­
stwa, ponieważ podzielić moż­
na tylko to, co się wytworzy,
Związkom zawodowym jako
masowej organizacji ludzi pra­
cy, partia gwarantuje trwałe
poparcie w walce o sprawie­
dliwość społeczną, praworząd­
ność i godność ludzi pracy.

Polsce potrzebna jest ini­
cjatywa i udział związków
zawodowych w przezwycięża­
niu kryzysu ekonomicznego i

społeczno-politycznego, w u-

rzeczywistnianiu reformy go­
spodarczej, w umacnianiu sa­
morządności załóg oraz samo­
rządów terytorialnych. Obec­
nie szczególnie ważne znacze­
nie ma również udział związ­
ków zawodowych w sprawo­
waniu kontroli nad sprawiedli­
wym podziałem dochodów i
towarów, w zwalczaniu speku
lacji i przejawów patologi
społecznej — zgodnie z ich u-

stawowymi i statutowym,
kompetencjami. Parłia z całą
stanowczością tworzyć będzie
warunki dla egzekwowania

przez związki zawodowe ich
uprawnień i wraz z nimi e-

nergicznie zwalczać będzie
wszelkie przejawy biurokra­
tycznego stosunku administra­
cji państwowej i gospodar­
czej do ludzi pracy.

Między administracją pań­
stwową i gospodarczą, a zwią­
zkami zawodowymi mogą się
pojawić sprzeczności' i kon­
flikty. W takich sytuacjach
partia będzie wspierała związ­
ki zawodowe w poszukiwaniu
rozwiązań słusznych, korzyst­
nych dla klasy robotniczej i

socjalistycznego państwa. Wła­
dza państwowa, sprawowana
w imieniu mas pracujących i
w ich interesie może zyskiwać
akceptację społeczną i czer­
pać swą moc sprawczą wy­
łącznie poprzez więź z ludźmi

pracy, a przede wszystkim 7
klasą robotniczą.

Partia, kierując się w peł­
nieniu swej przewodniej roli,
zasadami marksizmu-lenini-
zmu będzie opierać stosunki
ze związkami zawodowymi na

następujących zasadach:
• członkowie partii i jej in­

stancje uznają i chronić będą
niezależność związków zawo­
dowych od administracji pań­
stwowej i gospodarczej;

® między organizacjami i
instancjami partyjnymi, a

związkami nie ma stosunku
podległości ani nadrzędności;
ich wspólnym , zadaniem jest
tworzenie płaszczyzn współ­
działania w rozwiązywaniu
spraw decydujących o warun­
kach pracy i bytu załóg pra­
cowniczych;

— sekretarzom komitetów
zakładowych POP i OOP za­
leca się niełączenie funkcji
kierowniczych z wyboru w or­
ganizacjach i instancjach par­
tyjnych z funkcjami kierow­
niczymi w organizacjach i in­
stancjach związkowych;

— uchwały partyjne w

sprawach będących również
przedmiotem działalności
związków zawodowych powin­
ny uwzględniać ich opinie.

Komitet Centralny stoi na

stanowisku, że ludzie pracy
mają prawo do obrony inte­
resów ekonomicznych i so­
cjalnych w różnych formach

przewidzianych w ustawie o

związkach zawodowych.
Związki zawodowe zrzesza­

ją, na zasadach dobrowolności
ludzi o różnych poglądach i

orientacjach światopoglądo­
wych, partyjnych i bezpar­
tyjnych, wierzących i niewie­
rzących. ,W interesie ludzi

nracy jest jednoczenie się i

godne współdziałanie na

gruncie zasad ustrojowych i

programu socjalistycznej od­
nowy, gwarantujących pomy-^

ślny rozwój kraju. Odrodzony
ruch związkowy powinien
kształtować poczucie wspól­
noty interesów ludzi pracy o-

raz przekonanie o zbieżności

tych interesów z celami soc­
jalizmu.

Tworzenie związków zawo­
dowych od nowa jest proce­
sem trudnym i złożonym.
Partia ma świadomość, że mo­
że to budzić w wielu środo­
wiskach wahania, i rozterki,
w pełni więc potwierdza zasa­
dę, że o ostatecznym kształ­
cie odrodzonego ruchu związ­
kowego zadecydują sami lu­
dzie pracy. Jednocześnie par­
tia będzie tworzyć warunki
dla politycznej jedności ruchu
związkowego.

Nowy ruch związkowy mu­
si być otwarty dla wszystkich
ludzi dobrej woli, pragnących
pracować dla socjalistycznej
ojczyzny, kontynuować doro­
bek istniejących w przeszło­
ści konstruktywnych nurtów

związkowych. Dorobkiem tym
są wywalczone f usankcjono­
wane prawnie zdobycze w za­
kresie warunków pracy i pła­
cy, bezpieczeństwa socjalnego,
czasu wolnego i warunków

wypoczynku, poszanowania
godności ludzi pracy, troski o

etykę zawodową, możliwości
awansu społecznego, kultu­
ralnego mas pracujących w

Polsce.

Nie chcemy i nie możemy
zapomnieć o stuletnim do­
świadczeniu walk klasowych
polskich robotników, o ich

patriotycznych i internacjona-
listycznych ideałach, o tych
robotniczych dążeniach i na­
dziejach, które z taką silą da­
ły o sobie znać w sierpniu
1980 roku. Jest dziś szczegól­
nie ważne, aby naczelna war­
tość socjalizmu — idea spra­
wiedliwości społecznej obecna
była w codziennej praktyce
związkowej i partyjnej. Tym
bardziej zatem dziś trzeba pa­
miętać, że troska o interesy
i aspiracje ludzi pracy jest
podstawową powinnością so­
cjalistycznego państwa.

Komitet Centralny zobowią­
zuje instancje i organizacje
partyjne do tworzenia warun­
ków politycznych dla powsta­
wania i rozwoju niezależnego
i samorządnego ruchu związ­
kowego, jako formującej się
autentycznej reprezentacji lu­
dzi pracy.

Komitet Centralny apeluje
do wszystkich ludzi pracy, do

wszystkich członków dotych­
czas działających związków
zawodowych o zrozumienie i

poparcie jego stanowiska.

KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

Wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa stworzony
został liczący się w

gospodarce Polski i w świę­
cie potencjał morski. Poli­
tyka społeczno-gospodarcza
pańr'wa w tej dziedzinie
powinna zmierzać do stwo­
rzenia spójnego kompleksu
gospodarki morskiej, jako
ważnego działu gospodarki
narodowej.

Komitet Centralny PZPR

uznaje przedłożone założe­
nia programowe polityki
morskiej i’ kierunki roz­
woju gospodarki morskiej
za właściwą wytyczn
określenia zadań w latach
osiemdziesiątych w ramacn

planu narodowego.
Polityka morska naszego

kraju powinna służyć:
— zagwarantowaniu in­

teresów Polski na arenie
międzynarodowej w sferze
wykorzystywania zasobów
wód oraz dna mórz i ocea­
nów; *

— zwiększeniu udziału
gospodarki morskiej w

międzynarodowym podzia­
le pracy, a zwłaszcza za­
cieśnianiu współpracy z

gospodarką morską innych
krajów w ramach RWPG;

— racjonalnemu
rzystaniu istniejącego po­
tencjału produkcyjnego i

naukowo-badawczego gos­
podarki morskiej;

— harmonijnemu rozwo­
jowi makroregionu nad­

Zaopatrzenie kraju w

paliwa i energię stanowi
warunek wyprowadzenia
gospodarki z kryzysu o-

raz dalszego jej rozwoju.
W bieżącym roku nastą­

piła poprawa zaopatrzenia
w paliwa i energię. Ko­
mitet Centralny wyraża z

tego powodu uznanie pra­
cownikom przemysłu wy­
dobycia paliw oraz ener­
getyki.

Dla realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych Ko­
mitet Centralny uznaje za

konieczne:
1. Podjęcie działań dla

utrzymania wydobycia wę­
gla kamiennego na pozio­
mie nie mniejszym niż w

roku bieżącym.
2. Koncentrację sił i środ­

ków dla uzyskania znacz­
nego wzrostu zdolności wy­
dobywczych węgla brunat­
nego.

Wystąpienie W. JariszelsEcieoo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

spełnienia przez partię, przez wszystkie jej in­
stancje i organizacje.

Przyczyny kryzysu trzeba widzieć we właści­
wych proporcjach. We właściwych też propor­
cjach trzeba widzieć jego wewnętrzną treść.
W ciągu ostatnich 10 miesięcy przeszliśmy dłu­
gą, wiodącą naprzód drogę To dowód, że mo­
żemy mimo wszystkich trudności bardzo wiele
zrobić. 2ę socjalizm ma mocne korzenie, że
władza ludowa jest skuteczna, że partia, aczkol­
wiek osłabiona, jest silą motoryczną, jest inspi­
ratorem socjalistycznej odnowy i postępu na'
drodze rozwoju socjalistycznej Polski.

Jeszcze raz powtórzmy: gospodarka wreszcie

drgnęła, choć jeszcze daleko do optymizmu.
Trudności są ogromne. Ale musimy dostrzegać
kierunek, trend, tendencje. Kryzys się przecież
skończy. Plan 3-letni opracowany z myślą o

potrzebach ludzi pracy stwarza realną perspek­
tywę. Musimy również pamiętać, że aczkolwiek

jest tyle zła, tak często rzuca się ono w oczy,
to przecież są miliony uczciwych, skromnych,
pracowitych ludzi, gorących patriotów. To dzię­
ki nim Polska żyje, otrząsa się z kryzysu, ufa
w swą przyszłość.

Nie sposób dokonać tych wielkich zadań, któ­
re stoją przed krajem, bez pełnego odrodzenia
i aktywności partii. Partia — jak mówimy —

aby była ta sama nie może być taka sama.

Powstaje pytanie, jak daleko jesteśmy na tej~
drodze? Czy jesteśmy wierni linii IX Zjazdu? Co
ze starych schorzeń udało się wyeliminować, a

co jeszcze pozostało? Czy nie ma ntfwrotw

złych, przeżytych metod? Czy upowszechnia się
właściwy, leninowski styl pracy? Na ile nastą­
piła odbudowa zaufania, zrozumienia, więzi ze

społeczeństwem, z ludźmi pracy, z klasą robot­
niczą?

Wydaje się — drodzy Towarzysze — że jest to
wciąż jeszcze tylko początęk drogi. Pokłady
nieufności są jeszcze głębokie. Ale myślę, że

zrobiliśmy na tej drodze pierwsze realne kroki
i to jest najważniejsze. Z tej drogi zejść nie

możemy.
Pdrtia może i musi odzyskać w pełni swój au­

torytet, zachowując maksimum skromności
i oddania na co dzień sprawom ludzi pracy, a

jednocześnie pryncypialności w walce ze złem.
Podstawowe funkcje kierownicze partii to nie
bezpośrednia kontrola administracji czy gospo­
darki, ale kontrola tego jak członkowie partii
realizują jej linię w instancjach i instytucjach
w których działają. O przewodniej roli partii
zadecyduje przede wszystkim postawa jej człon­
ków i to — czy partia jest duszą przedsięwzięć
konstruktywnych, czy strzeże na co dzień zased

sprawiedliwości oraz interesu społecznego, «

więc interesu socjalistycznej Polski.

Polityka morska państwa
i zadania w tej dziedzinie

morskiego, a zwłaszcza je­
go infrastruktury społecz­
no—technicznej;

— pobudzaniu aktywnoś­
ci zawodowej i społecznej
ludzi pracy gospodarki
morskiej;

— aktywnemu uczes­
tnictwu i współodpowie­
dzialności młodego pokole­
nia w kształtowaniu przy­
szłości gospodarki mor­
skiej;

— ekologicznej ochronie
wód i pobrzeża Bałtyku;

— zapewnieniu społe­
czeństwu warunków wypo­
czynku i rekreacji nad
Morzem Bałtyckim.

Komitet Centralny
stwierdza, że dla realizacji
zadań społeczno-gospodar­
czych w iatac'- z.e-

siątych niezbędne jest:
1) Zapewu.e...................kich

warunków działa; . mor­
skiej gospodarce ybnej,
aby ta dziedzina stanowiła
integralną część gospodar­
ki żywnościowej i progra­
mu wyżywienia narodu.

W tym celu należy:
— optymalnie wykorzys­

tać zasoby biologiczne pol­

Gospodarka
paliwowo - energetyczna

3. Aktywizację działań
na rzecz znacznego obniże­
nia energochłonności uo-_
chodu narodowego poprzez
likwidację marnotrawstwa ’

paliw i energii, moderniza­
cję wyrobów i procesów
wytwarzania, zmiany
strukturalne w gas^wiarce,
zwłaszcza w przemyśle •-

raz tworzenie oupowleu-
nich mechanizmów ekono­
micznych.

4. Oparcie rozwoju elek­
troenergetyki zawodowej
głównie n» węglu brunat­
nym, przy jednoczesnej
kontynuacji inwestycji w

elektrowniach wykorzys­
tujących węgiel kamienny.

5. Zapewnienie realizacji

skiej strefy rybołówczej na

Bałtyku;
— zapewnić dostęp do

wydajnych łowisk daleko­
morskich poprzez aktywną
współpracę gospodarczą i

politykę międzynarodową;
— poprawić efektywność

rybołówstwa oraz lepiej
wykorzystać pozyskany su­
rowiec w przetwórstwie i
dystrybucji na rzecz rynku
wewnętrznego.

2) Zrekonstruowanie i
modernizacja polskiej flo­
ty liniowej i trampowej
pod względem wielkości i

struktury odpowiednio do
potrzeb handlu zagranicz­
nego i możliwości eksportu
usług na światowym rynku
przewozów morskich. Stat­
ki dla polskiej floty po­
winny być budowane prze­
de wszystkim przez krajo­
we stocznie produkcyjne.

3) Modernizacja i lepsze
wykorzystanie potencjału
przemysłu okrętowego i

kooperujących z nim branż
w celu zaspokojenia po­
trzeb polskich armatorów!

utrzymania zdobytej pozy­
cji w' eksporcie.

4) Poprawienie wyko­

programu b’ ,ivy energe­
tyki jądrowej.

6. Podjęc-u .utensywnych
prac na rzecz ograniczenia
strat przesyłu energii e-

lektrycznej i cieplnej przez
modernizację i rozbudowę
sieci.

7. Modernizację i rozbu­
dowę przemysłu koksowni­
czego, ze szczególnym u-

względnieniem efektywne­
go przetwórstwa i wyko­
rzystania produktów kok­
sowania.

Ograniczone możliwości
pozyskiwania ropy i pro­
duktów naftowyc"' •

gają pilnego podjęcia dzia­
łań na rzecz oszczędności
paliw ciekłych. W tym ce­

rzystania oraz moderniza­
cja potencjału stoczni re­
montowych dla zapewnie­
nia wysokiej gotowości te­
chnicznej i odpowiedniego
stanu konserwacj polskich
statków oraz rozwoju e-

"fĆKfyWnego eksportu.

5) Modernizowanie i po­
prawa funkcjonowania po­
tencjału przeładunkowego
portów morskich w celu
dostosowania go do potrzeb
floty, handlu zagranicznego
i tranzytu.. Rozwijanie kon­
tenerowego systemu trans­
portowego oraz uspraw­
nianie funkcjonowania lą­
dowej sieci transportowej
obsługującej porty.

6) Zintegrowanie badań.
naukowych wokół strategi­
cznych celów polityki
morskiej.

W polityce ekonomicznej
wobec gospodarki morskiej
oraz w mechanizmach re­
formy gospodarczej, zwła­
szcza w rozwiązanie ■-
datkowych i kredytowych,
szerzej wykorzystując za­
sady samofinansowania
dostosowane tło ecyfiki
gospodarki morskiej stwa­

lu należy przyspieszać e-

lektryfikację kolei oraz

modernizować transport
drogowy.

Za szczególnie ważne na­
leży uznać .rozwiązanie
problemu zaopatrzenia go­
spodarki narodowej w gaz.
W tym celu istnieje potrze­
ba rozszerzenia prac geo­
logiczno - poszukiwaw­
czych-' i maksymalnego
zwiększenia krajowego wy­
dobycia węglowodorów.
Konieczne jest wycofywa­
nie gazu z procesów grzew­
czych zwłaszcza w prze­
myśle, przez zastąpienie go
paliwami stałymi.

Komitet Centralny uwa­
ża, że w racjonalizacji go­
spodarki paliwowo-energe­
tycznej istotna role pawia­
ny odegrać placówki nau­
kowo-badawcze i technicz­
ne.

Celowe jest przygotowa­
nie i uchwalenie przez

rzać należy sprzyjające wą­
runki dla realizacji tych
zadań.

Ważnym zadaniem po-
winna być edukacja mor-

ska społeczeństwa. Realizo­
wać to należy w wycho­
waniu młodzieży, w rek­
reacji, turystyce, sporcie,
szczególna rola w tym za­
kresie przypada szkolnic­
twu, organizacjom mło­
dzieżowym i społecznym,
w tym lidze morskiej i
środkom masowego prze­
kazu. Kulturę narodową
szerzej wzbogacać trzeba
treściami związanymi i
morzem i pracą luuzi mo­
rza.

Komitet Centralny zobo­
wiązuje Sekretariat Kt, no

wydania szczegółowych
wytycznych w sprawie
wzmożenia pracy ideowo-
wychow.awczej wśród za­
łóg polskich statków mor­
skich.

Komitet Centralny po­
wołuje Komisję Morską,
która inicjować będzie dal­
sze działania, analizować i
systematycznie oceniać sto­
pień realizacji przyjętych
założeń polityki morskiej
państwa i kierunków roz­
woju gospodarki morskiej.

WARSZAWA, dnia 28
października 1982 r.

KOMITET CENTRALNY
PZPR

Sejm nowej ustawy o gos­
podarce energetycznej. Us­
tawa ta powinna stworzyć
prawne podstawy dla pro­
wadzenia racjonalnej gos­
podarki paliwami i ener­
gią.

Komitet Centralny uzna­
je za niezbędne pogłębie­
nie współpracy z krajami
RWPG w rozwiązywaniu
problemów zaopatrzenia w

energię, rozbudowie poten­
cjału produkcyjnego ma­
szyn i urządzeń dla ener­
getyki oraz dla oszczędnej
gospodarki paliwami i e-

nergią.
Prace nad 20-letnim pro­

gramem zaopatrzenia kra­
ju w paliwa i energię po­
winny być zakończone je­
szcze w bieżącym roku.

Warszawa, dn. 28.10. 1982 r.

KOMITET CENTRALNY
PZPR
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Pisanie
o problemach tea­

tru muzycznego w sytua­
cji* gdy buty są rozdziela­

ne na kartki może się wydać nie
na miejscu, z góry więc za­
strzegam, że poruszony tutaj
temat ma swą historię sięgają­
cą wstecz, zanim nastąpiła era

reglamentacji.
Z radykalną poprawą sytua-

mówiąc: co będzie dalej z ope­
rą i operetką w Krakowie. Tru­
dno jednoznacznie wnioskować
z deklaracji, obietnic i konkret­
nych posunięć, które nieraz za­
przeczają sobie nawzajem.

JERZY
PIEKARCZYK

kowato pieniędzy. Henryk Nowacki
w „Architekturze teatrów krakow­
skich” nie bez racji pisie, że „w tra­
dycji krakowskiego budownictwa
teatralnego jest, ie wiele dobrych
projektów pozostało w szufladach
autorów lub przekazywano je do ar­
chiwum".

Sprawa budowy gmachu opero­
wego wypłynęła w Krakowie na fa­
li „październikowej”. W 1957 r. pow­
stał społeczny komitet, który zaczął
gromadzić fundusze, w dwa lata nie

SZTUKA
podlega inflacji

czuje się dobrze
eji Krakowskiego Teatru Mu­
zycznego czekano na lepsze
czasy, aż doczekaliśmy się
chwili, w której mówimy, że

lepsze czasy już były. Odkła­
dać drażliwą sprawę na kolejne
„jutro’1 jest naiwnym liczeniem
na bliżej nieokreśloną przy­
szłość, której oczekując dopro­
wadzimy teatr do zupełnego
rozpadu. Należy więc raz je­
szcze zapytać: jak sobie władze
Krakowa wyobrażają dalszą
działalność teatru muzycznego
na jego dwóch scenach. Inaczej

Krakowska Opera i Operetka (do
niedawna nazywana Krakowskim
Teatrem Muzycznym) jest bodajże
ostatnią w kraju placówką muzycz­
ną o tak hybrydycznym kształcie.
Jeszcze dwa lata te/nu mogła kon­
kurować z podobnego typu teatrem
w Bydgoszczy, ale władze tamtego
miasta' uniosły się ambicją — za co

im chwała — i przemianowały teatr

muzyczny na Operę i rozpoczęły
budowę dla niej gmachu, kiedy je­
szcze w ogóle cokolwiek budować
się dało. W Krakowie zaś, choć ob­
chodzimy 200-lecie opery, budynku
nie było za Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej, nie było, za II Rzeczypos­
politej, nie ma go również za Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Zazwyczaj bra-

później przygotowaniami do budowy
zajęła się Komisja. Kultury Rady
Narodowej, obiecano nawet 4 min
zł dotacji na dokumentację archi­
tektoniczną ale obietnicę cofnięto
zaś budowę odłożono na czas nieo­
kreślony.

Pod koniec lat 60. powrócono
do sprawy. Rozpisano konkurs, wy­
znaczono lokalizację. Po ogłoszeniu
wyników konkursu okazało się, że

dyrekcja KTM ma uwagi do projek­
tu, więc go poprawiano, później kry­
tykowano lokalizację, czekając z

rozpoczęciem budowy na spełnienie
obietnic władz centralnych, które
przyrzekły pomoc finansową. Mijały
kolejne lata, inwestycję przesuwano
z jednej do drugiej pięciolatki, kie­

dy zaś zmieniono lokalizację, pray-
szedł kryzys a nieco przed nim ode­
szli ci, którzy dużo obiecywali. Gdy­
by nie przypadek bydgoski, należa­
łoby uznać, ie operowa inwestycja
ma pecha za sprawą sił wyższych,
choć nie całkiem nadprzyrodzonych.
Spuśćmy więc zasłonę miłosierdzia
na dorobek w tym zakresie tzw. lo­
kalnych czynników odpowiedzial­
nych za krakowską kulturę bez
względu' na to czy chodzą w spod­
niach czy spódnicy. Ich wkład w po­
prawę sytuacji teatru muzycznego
był żaden. Dobrze, jeśli nie prze­
szkadzali.

ytuacja dzisiejsza teatru jest za­
tem dziedzictwem lat, w których
na zmianę: to brakowało pie­

niędzy, to ochoty, z tym że brak zło­
tówek był chroniczny, podczas gdy
zdarzały się okresy, w których zain­
teresowanie sprawą wydawało się
rosnąć.

W 1974 r. teatr miał kosztować
800 min zł. Po korektach kwota
wzrosła dwukrotnie zaś obecny koszt
obiektu, jaki miałby powstać sięga
4—5 mld zł. Strach myśleć o takiej
kwocie, co dopiero prosić o nią w

Komisji Planowania. Prognozy są
więc takie, że o budowie nie ma co

marzyć do 1990 r. Znajdujemy się
zatem znowu w punkcie wyjścio­
wym z tym samym pytaniem: co

dalej?
Jesienią 1979 r., kiedy straż pożar­

na, po raz któryś z rzędu nakazała
zamknąć dawną ujeżdżalnię czyli
budynek Operetki przy ul. Lubicz,
zapachniało skandalem więc posta­
nowiono, że Operetka przeniesie się
niebawem do budowanego w Nowej
Hucie domu kultury, gdzie przetrwa
do chwili otwarcia gmachu teatru

muzycznego usytuowanęgo tym ra­
zem w Parku Kultury. Teatr miał
być wznoszony 'etapami poczynając
od zaplecza technicznego. Rozumo­
wano tak: kiedy w 1985 r. Operetka
znajdzie się w N. Hucie, ukończony
już będzie I etap budowy teatru:

(magazyny, pracownie itp.). Ile w

tym było realizmu, a ile „chciej­
stwa”, nie wiem. W każdym razie
myślano logicznie zważywszy, że sa­
la w domu kultury pozbawiona jest
zaplecza niezbędnego dla egzystencji
teatru. Po tych obietnicach powie­
rzono KTM bożej opiece.

Co widzimy po dwóch latach?
Nie sprzyjające okoliczności, które
znowu sprowadzają się do spraw fi­
nansowych. Kłopoty są większe niż
dawniej bo i kryzys ma imponujące
rozmiary. W sytuacji gdy reglamen­
towane są majtki i buty nie mówiąc
o żywności, każdy kto choć półgło­
sem upomni się o sprawy teatru,
może być potraktowany jak przy­
bysz z obcej planety.

Z ustaleń Wojewódzkiej Komisji
Planowania wynika, że w latach
1983—85 Wydział Kultury Urzędu
Miasta dostanie na inwestycje 150
minzłzczego60minnarokna­
stępny. Na budowę domu kultury
ma być przeznaczone w 1983 r. za­
ledwie 32 min zł zamiast 153 min

wnioskowanych przez wykonawcę,
któremu do zakończenia inwestycji
potrzeba 350 min zł. Z tego wylicze­
nia widać, że przy obecnym systemie
finansowania jeśli nie stanie się cud,
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Z KONSTANTYM WĘGRZYNEM, dyrektorem PP Dzieła
Sztuki i Antyki DESA rozmawia STEFAN CIEPŁY

t

;,... dziecko rodzi się wbrew. Wbrew

rozsądkowi, oczywiście. Przychodzi na

świat w kącie szpitala, w kącie pokoju
stawia mu się łóżko, pokątnie załatwia

pieluszki z tetry, watę, która potrzebna do

pielęgnacji..."

Magda przerywa. Marcin krzyczy wniebogło­
sy. Nie pomaga smoczek. Nie pomaga butelka z

przegotowaną wodą.
„...jeść?! Nie, przecież nie ta pora. Lekarka

wyraźnie nakazała: co trzy i pół godziny. A mo­
że Marcin wraz z mlekiem wysysa te nerwy?
Bo lekarka też mówiła: karmi pani piersią więc
należy być spokojną, zrelaksowaną; należy się
dobrze odżywiać; należy dużo spacerować na

świeżym powietrzu. Należy, należy, należy. No
nieee. nie mogę. Od razu mnie diabli biorą jak
sobie przypomnę co „należy” aby dziecko czu­
ło się zdrowo, dobrze Sterta recept na stole. A
rady takie — „to” najlepiej kup w Pewexie,
„to” na kleparskim bazarze (lepsza butelka cze­
ska i smoczek niemiecki niż wyrób rodzimej
produkcji) a zagraniczne odżywki w prywat­
nym sklepie przy ulicy... Nawet nie zapamięta­
łam tej ulicy A ja pytam zwyczajnie i po prostu:
skąd na to wszystko pieniądze? I pytam rów­
nież: dlaczego wy. dziennikarze, o takich spra­
wach pisać nie chcecie? Może inaczej — dlacze­
go tak mało oiszecie o młodych dziewczynach,
którym rodzą się dzieci, o młodych małżeń­
stwach decydujących się w tak trudnych wa­
runkach materialnych, mieszkaniowych na po­
tomstwo Czy to mniej ważne od reformy go­
spodarczej, związków zawodowych, porozumienia
narodowego...”

Magda wylicza od czego jeszcze mniej ważne
są te codzienne, zwykłe sprawy. Od razu widać
— czytuje gazety, słucha radia I ma za dobre,
na przykład redaktorowi Terleckiemu, który w

„Życiu Literackim” elegancko odpowiedział mi­
nistrowi Krasińskiemu co sądzi o jego (mini­
stra) oszczędnym życiu i wywiadzie jakiego pro­
fesor udzielił .Przekrojowi” Samemu ministro­
wi zaś Magda ma za złe, ba — nie może wyba­
czyć, że przed kilkoma dniami znów miał tyle
optymizmu, gdy pokazał sie w telewizji. Magda
nie ma tego optymizmu.' Mówi, że gdyby tak nie

TERESA BĘTKOWSKA

Fot. Archiwum
I

z Krasińskim, ale jego żoną pogadać i dowie-
dzieć się, co myśli o tych wszystkich podwyz-
kach... Magda mówi też, że jak tylko przyjdzie
z pracy jej mąż i zechce podyżurować trochę
przy Marcinie, to pójdziemy — niby ja i ona

do znajomej, do koleżanki. Znajoma ma cztero­
letnią córeczkę, drugie dziecko w drodze. Ma

więcej doświadczenia i więcej obserwacji. Wa­
runki życia zaś takie, że najlepiej zobaczyć.

,,..za pierwsze dziecko to powinni nagradzać,
za drugie karać. Cicho Marcinku, cicho... Ktoś
kiedyś lansował model dwa plus trzy. Całe
szczęście, żę niewielu się nabrało. Dziś dwa
plus jeden to wielka odwaga. Przynajmniej
dla tych co chcą, co muszą być na wła­
snym utrzymaniu. Nie wszyscy mają rodzi­
ców z nabitą kiesą tak jak Wiesiek i Ewa.
Ich staruszkowie prowadzą interes — jakiś tam
warsztat diagnostyki samochodowej, to i willę
dzieciom budują, i „fiata 132” kupili, i pracę
znaleźli, i na wypoczynek do Bułgarii wysyła­
ją. Myślę jednak, że więcej młodych małżeństw
to po prostu biedaki. Młodzi, biedni, zakochani.
Pobierają się, bo chcą być razem. Są razem,
chęą mieć dziecko. Samo życie. Patrzę. Myślę.
I taki przykład: co mają zrobić Baśka z Zen­
kiem, skoro ani jedni ani drudzy rodzice nie
pomagają im: po kiego licha dziecko, jak was

na -nie- nie stać — tak, im mówią. Zresztą, sami
za wiele nie mają, więc i czym się dzielić. Ze­
nek z Baśką i Piotrusiem żyją za te marne pen-
syjki asystenckie na uczelni, mieszkają w hote­
lu przy Piastowskiej, gdzie takich jak oni peł­
no. Albo inny przykład: Kryśka ma 26 lat, naj­
wyższa pora na dziecko — przynajmniej we­
dług lekarzy. I zdecydowała się. No i miesz­
ka z córką u matki, Andrzej, jej mąż, u swoich
rodziców. Na wynajęcie wspólnego pokoju ich
nie stać. Z biurowej pensji ledwo można wy­
żyć. Cicho Marcinku, cicho... Widzisz Marcinku
jak dobrze mieć łaskawą ciotkę, która pieluchy
kaftaniki, czapeczki po swoich dzieciach przy­
niesie. Przydadzą się. W sklepie nie ma. Zna­
jomych ekspedientek też nie mamy... Och Mar­
cinku, Marcinku gdyby nie babcia czy ty my­
ślisz, że kupiłabym ci „Mondamin” za 550 zło­
tych, ,,Pomps” za tyle samo pieniążków czy też

800-gramową odżywkę szwedzkiej firmy „Ne-
stle” za 800 złotych? Marcinku, gdyby nie to,
że inna „ciotka” ze zrzutów (no, z zagranicznych
paczek) skarpetki i śpioszki przyniosła nóżki
dobrze by ci zmarzły. Myślisz, że miałabym na

wełniane „buciki” 200 złotych? Syneczku, ale ty
się nie martw. Wystarczy, że martwi się mamu-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

— Czy handel sztuką, gdy brakuje butów
1 złotówek na wykupienie kartek, ma Jeszcze
swoją klientelę?

— Obroty i wykonywanie planów przez
Desę dowodzą, że nasza instytucja wciąż roz­
wija się...

— A czy w tych czasach powszechnej de­
waluacji różnych wartości, sztuka traci czy
zyskuje?

— Zyskuje, a nawet procentuje lepiej niż
złotówki na koncie bankowym.

— Któż więc należy do Waszych klien­
tów? Zapewne wyłącznie inicjatywa prywat­
na?

— Pan zapomina, że naszym pierwszym
powołaniem jest ochrona dóbr kultury czyli
zdobywanie dzieł sztuki dla muzeów, któ­
rych zakupy stanowią jedną trzecią naszych
obrotów. To dla nas największa satysfakcja...

— Pan mówi o powołaniu, a ja o finan­
sach.

— Kryzys wcale nie spowodował ograni­
czenia zakupów przez muzea. Nasz salon
przy ul. Sławkowskiej w tym roku sprzedał
muzeom dzieła wartości 15 min zł—

— Przyznam się, że taki obrót między in­
stytucjami państwowymi, jako świadectwo
sukcesu finansowego, zawsze mnie trochę
śmieszy. To nie świadectwo sukcesu finan­
sowego. Sukceśem jest zdobycie przez was

poszukiwanego przez muzeum dzieła.
— Drugą grupę naszych klientów stanowią

ludzie, dla których zakup dzieł sztuki sta­
nowi formę lokaty kapitału. To nie tylko
inicjatywa prywatna, to także spadkobiercy
nieoczekiwanie obdarzeni testamentarnym
zapisem, to powracający z zagranicy i szu­
kający bezpiecznej lokaty zapracowanego
grosza...

—• No, nie grosza...
— Nie bądźmy liczykrupami. Zresztą my

otaczamy transakcje naszych klientów ta­
jemnicą, jak w banku PKO i odkrywamy
tylko na pisemne imienne zlecenie prokura­
tury. Wreszcie trzecią grupę stanowią kolek­
cjonerzy, którzy w dalszym ciągu zaopatrują
się u nas. To są najlepsi znawcy. Kolekcjo­
nerstwo to wciąż pasja nie w pełni u nas

doceniona. Wielkie wspaniałe zbiory europej­
skie wyrosły drogą kolekcjonerstwa.

— Pan mówi o kolekcjonerach, a ja chciał-
bym zapytać o fałszerzy. Zdarzają się u nas?

— Owszem, czasami klienci — bo my
przecież też kupujemy — przynoszą jakiś fal­
syfikat, ale to głównie przez nieświado­
mość...

— A nasza niezawodna załoga natych­
miast to wykrywa...

— Kadrę w Krakowie rzeczywiście mamy
znakomitą. Natomiast wyceny powierzonych
nam rzeczy dokonuje komisja złożona z na­
szych rzeczoznawców, z rzeczoznawców mu­
zealnych, w skład której wchodzi kierownik
sklepu czy galerii. Komisja daje bezstronną,
obiektywną wycenę. Nie ma tu miejsca na

oszustwo, ^naciąganie ceny itp.
— Jaki jest zatem pański stosunek do tzw.

„pchlich targów”?
— Negatywny. Znam te targowiska także

w innych krajach. Na pchlich targach sprze-
daje się obiekty słabe lub uszkodzone, któ­
rych antykwariaty nie przyjmują.

— Mówi Pan „uszkodzone”. Może warto

by naprawiać. Taka usługa w wykonaniu
fachowej firmy mogłaby przynosić spore
zyski.

— Rzeczywiście nie posiadamy pracowni
konserwatorskich.

— Czy tylko w Krakowie?
— Nie, w całej Polsce. Nie mamy pracowni

konserwatorskiej, choć problemy np. z re­
peracją porcelany czy naprawą srebra są
spore. Był taki znakomity spec od sreber
przy ul. Ziai inż. Suchecki, to go nam nieo­
mal siłą uwieziono do RFN. Konserwatorzy
mebli są obłożeni na 3—4 lata. Korzystają
na tym „gangsterzy”, którzy dokonują mor­
derstw na dziełach sztuki, łatając je byle
jak, i byle czym. W statucie nie mamy
usług...

— Może trzeba zmienić statut?
— My się nie bronimy przed usługami.

Problem raczej leży >w braku lokali, a potem
chemikaliów, wysokiej jakości drewna itp.
Ale przyznam się na koniec, że już wkrótce
przy ul. Czerwonej zostanie uruchomiona na­
sza pracownia ramiarska i konserwacji ob­
razów. Może to będzie przełom.

— Pań'; dyrektorze! Co ma zrobić czło­
wiek podejrzewający, że ma w swojej chału­
pie jakiś cenny obraz, mebel czy przedmiot?

— Przynieść do nas, a my go wycenimy.
— Odpłatnie?
— Jeżeli zostaje do sprzedaży — bezpłatnie.
— A jeśli w grę wchodzi coś większego?
— To także. Nasi rzeczoznawcy chodzą do

klientów, a zgłoszenia przyjmujemy nawet
telefonicznie. W sekretariacie jest taki ze­
szyt, proszę spojrzeć, przedmioty zgłoszone
do wyceny: stół, komoda, serwantka, dywan,
żyrandol, kryształ, obraz...

— Dajecie te wyceny na piśmie?
— Nie. Stwarzałoby to pole do nadużyć

poza naszą instytucją. Po namyśle postano­
wiliśmy poprzestać na opinii ustnej.

— Czy Pan poda te numery telefonów

pod które można się zgłosić?
— Naturalnie: 22-27-06 i 22-19-66.
—No, a jeśli ktoś mieszka powiedzmy w

Krynicy?

— Nasi rzeczoznawcy też tam dotrą. Zgło­
szenia można dokonać w każdej z naszych
filiL

— Zaskoczyła mnie, przyznam, ta europej­
ska niemalże uprzejmość. Gdzie Desa odpro­
wadza swoje zyski?

— Do kasy Ministerstwa Kultury i Sztuki.
Poważną część dochodów reinwestujemy w

rozwój naszych placówek. Sporo łożymy też
na mecenat nad środowiskiem plastycznym.
Robimy około 60 wystaw rocznie w kraju
i kilkanaście za granicą. Jako jedyni zresztą
zajmujemy się promocją sztuki polskiej za

krajem. 1
— A czym zajmujecie się w Nowej Hucie?

Skupem antyków? Sprzedażą antyków?
— Nasz profil programowy obejmuje też

handel sztuką współczesną. Ta galeria w Hu­
cie była pomyślana jako salon sztuki użyt­
kowej, prowadzący sprzedaż mebli współ­
czesnych artystycznych, tkaniny artystycznej,
szkła, ceramiki, biżuterii, a nawet unikal­
nych strojów robionych przez plastyczki.
I proszę mi wierzyć, że tam są bardzo przyz­
woite obroty. Natomiast skupujemy tam, nie
zgadłby pan, ... korale. Uruchomiliśmy punkt,
bo je ludzie przynoszą.

— Panie dyrektorze, czy są. jakieś zjawiska
kryzysowe dostrzegalne w waszym obrocie?

— Tak. Nastąpił wyraźny wzrost podaży.
Ot, ktoś dostał mieszkanie czy samochód i nie
stać go w nowych cenach, więc pozbywa się
rodzinnego „zabytku”. Pojawiła się też pew­
na grupa nowych nabywców, którzy dopiero
teraz zaczęli kupować, traktując naszą ofer­
tę, jako korzystniejszą lokatę kapitału niż w

PKO. Zresztą dzieła sztuki procentują wyso­
ko na całym świecłe. Wreszcie trzecie zjawis­
ko kryzysowe, to wykruszenie się „biedniej­
szych” kolekcjonerów, którzy zbierali np. faj­
ki, zegarki, popielniczki itp. Wzrost cen wy­
raźnie zahamował ich możliwości nabywcze.

— My tu tak sobie rozmawiamy, a Pan się
nie żali. Na co Desa się żali? Każdy dziś się
żali, więc niech Pan sobie pozwoli...

— My się nie żalimy. Przyjęliśmy założe­
nie, że kryzys nam nie szkodzi. Zbyt wiele
wokół nas zwykłego, śmierdzącego lenistwa,
nieraz całych zakładów pracy, które w kryzy­
sie znajdują alibi.

— No, ale nie powie Pan, że krakowska
Desa nie ma problemów. A propos, co to

znaczy „krakowska”?
— Działamy na obszarze 8 województw, a

to w kieleckim, nowosądeckim, krośnieńskim,
tarnowskim, przemyskim, tarnobrzeskim i za­
mojskim. Tylko w nowosądeckim nie mamy
placówki, choć wypatrzyliśmy w rynku No­
wego Sącza taki sklep z meblami, który ab­
solutnie kłóci się z funkcją rynku. Przez

dłuższy czas nie' mieliśmy też placówki w

Kielcach mimo blisko 10-letnich starań. Da­
no nam lokal za to w tydzień po uruchomie­
niu salonu Desy w... Radomiu.

— Z tego wniosek, jeśli poprawnie rozu­
muję, że ula pozyskania tego lokalu w rynku
Nowego Sącza trzeba by najpierw uruchomić
salon Desy w Limanowej lub Zakopanem?

— Ba. Cztbry lata temu otrzymaliśjny od
władz zakopiańskich cały budynek przy ul.
Chałubińskiego, czyli willę „Rialto” projek­
towaną jeszcze przez Witkiewicza. Zrobiliś­
my dokumentację. Miała tam powstać gale­
ria sprzedaży sztuki współczesnej — w koń­
cu Zakopane ma 120 artystów — miał pow­
stać antykwariat, dalej archiwum Szkoły im.
Kenara i Klub Związków Twórczych. To jest
obiekt zabytkowy, zamierzaliśmy jego remont
z własnych środków. Mimo wielu przyrzeczeń,
obietnic, deklaracji — także na piśmie — la­
tem odebrano nam obiekt, zresztą dotychczas
nie wykwaterowany, nie dając zastępczego.
Nie będzie więc placówki Desy w Zakopa­
nem, i to trochę pachnie skandalem, tym
bardziej, że niemal równolegle dyrekcja ho­
telu „Kasprowy” dała nam wypowiedzenie u-

mowy o najem lokalu, który tam wynajmo­
waliśmy, prowadząc galerię o zupełnie przy­
zwoitych obrotach. Nie waham się powie­
dzieć, że dzisiaj wykańczanie kultury grani­
czy z przestępstwem. A to są działania wy­
raźnie antykulturalne. Z tej willi, za nasze

pieniądze, miałoby pożytek całe artystyczne
środowisko zakopiańskie.

— Za to w Krakowie przybywa placówek?
— Przede wszystkim nie „za to”, bo tu

się niczym nie da zastąpić pustki w innym
środowisku. A po wtóre chciał mnie pan na­
mówić na żale. Otóż proszę bardzo. Matecz­
nik Desy w Krakowie, to był Rynek Głów­
ny 17. Tam Desa się „urodziła”. Gdy remon­
towano „Wierzynek”, wykwaterowano trzy
kamienice, przenosząc nas na ulicę Kupa, w

warunki pożal się Boże. Ale mieliśmy wrócić.
I oto dowiaduję się, że lokal oddano KTF.
Nie mam nic przeciwko fotografii, tylko cze­
mu jedna instytucja kulturalna ma się roz­
wijać kosztem drugiej?

— Myślę, że nowy dyrektor Wydziału Kul­
tury panu odpowie. Panie dyrektorze, nic
odziedziczyłem antyków, na kolekcjonerstwo
mnie nie stać, pewnie marne mam szanse, by
zostać pańskim klientem.

— Nie musi pan od razu być klientem.
Niech pan zostanie sympatykiem. W I kwar­
tale przyszłego roku organizujemy w piwni­
cach Domu Polonia II ogólnopolską a akcję
numizmatów. Obiekty zbiera salon przy ul.
Jana 16. Podczas I aukcji miały miejsce pię-
cio, a nawet ośmiokrotne przebicia. To fas­
cynujące kolekcjonerstwo — numizmątysa.
Może się pan „zarazi”. Zapraszam.
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Pamiętam, gdzieś przed czterna­
stu laty, jadqc bocznymi drogami
z Krakowa przez Liszki do Oświę­
cimia motocyklem, w miejscoścl
Plaża na skrzyżowaniu dróg ujrza­
łem nagle na ścianie prywatnego
budynku wielkg, na czarno wyma-

lowang tarczę zegarowg ze wska­
zówkami, a pod nig transparento­
wą czcionkg ułożony napis: JED­
NA Z TYęH GODZIN BĘDZIE TWA

OSTATNIĄ.

Nie wiem czy owa osobliwa senten­
cja trwa tam jeszcze. Wtedy, w kilka­
naście tygodni później, z reporterskim

magnetofonem radiowym zawędrowa­
łem do owego domu, którego gościn­
nym gospodarzem okazał się miejsco­
wy proboszcz, z zamiłowania zegar­
mistrz (nazwiska niestety nie pamię­
tam), mający swój udział m. in. w re­
moncie ratuszowego zegara w Rynku
Głównym Krakowa. Zwiedziłem wtedy
na pięterku zainstalowany mechanizm
zegarowy, a także poznałem rodowód
owej sentencji, spisanej przez mego go­
spodarza z jakiejś kapliczki nagrobnej

* no cmentarzu w Mogile.
„Jedna z tych godzin będzie twą o-

statnią". Tak, pod tym względem i bo­
daj tylko pod tym jesteśmy na tym

najpiękniejszym ze światów absolutnie
równi. I czasu, od którego zacznie się
nasza nieobecność — nie znamy.

Znamy za to ból wynikający z nie­
obecności najbliższych naszemu sercu

ludzi. W tych dwóch dniach szcze­
gólnie przywołujemy ich postacie,
wspominamy minione dni, odbyte i

nieodbyte rozmowy, zaplanowane i nie­
spełnione marzenia. Na cmentarzach
płoną świeczki, groby toną w chryzan­
temach, a w alejkach szeleszczą pożół­
kłe liście.

Pisało się przeważnie w minionych
latach z tej okazji, o łączeniu się lu­
dzi, o wspólnocie pokoleń, o jedno­
ści narodowego losu, o martyrologii
przebytych dni. Pisało się w tonacji
przeświadczenia, że cisza i ból — jed­
noczą. I to zawsze była prawda. Oby
i dziś pozostała aktualna. Oby i jutro.

W krakowskim. „Zdaniu" pnzed bo­
daj miesiącem prof. Marian Stępień
polemizował z red. Maciejem Szumow­
skim na temat pomników, które w mi­
nionym roku odsłoniliśmy. Tych w

Gdańsku, Gdyni i Poznaniu. Czy są

potrzebne. Czy będą łączyć? Czy anta­
gonizować? Czy śtaną się memento

ostrzegającym przed granicą, której
przekraczać nie wolńo? Czy też stale

jątrzącym świadectwem mrocznych
kart historii?

Dziś jeszcze zbyt nieodległe to czasy,
by ferować ostatecznie opinie. Zresztą
najpiękniejsze pomniki i grobowce,
najwytworniejsze kwiaty i najmocniej
płonące znicze — nie zastąpią życia.
Życia, które człowiek może różnie
przejść, albo je rozmieniając na drob­
ne, albo pozostawiając po sobie trwale
ślady.

Jeśli więc coś wolno z tej okazji
podpowiedzieć, to może tylko te

jedng delikatng sugestię przejścia
przypadającego nam - odcinka -

godnie, choćby w hołdzie tym,
których już nie ma. Nie ma fizycz­
nie, bo przecież pozostajg w pa­
mięci.
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„Wystarczy mi, jeżeli kiedyś późniejsze
nasze młode pokolenie przypomni mnie
sobie’’

...zanotował Józef Tadeusz Makowski
w swym „Pamiętniku’1 pod datą 4 marca

1914 r. Te proste słowa człowieka skro­
mnego, tragicznie samotnego w zma­
ganiach z twardym życiem i realiza­
cją założeń swej ambitnej sztuki, zo­
bowiązują nas do przypomnienia Ta­
deusza Makowskiego dziś w półwiecze
jego tak wczesnego odejścia. Zmarł bo­
wiem 1 listopada 1932 r. jako człowiek
zaledwie 50-letni.

Urodził się sto lat temu w styczniu 1882 r.

ąiedaleko Krakowa, w Oświęcimiu. Mając
20 lat rozpoczął studia na Wydziale Filozo­
ficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. ale po
roku przeniósł się na Akademię Sztuk Pięk­
nych, studiując do 1908 r. pod kierunkiem —

zrazu Jana Stanisławskiego, a następnie Jó­
zefa Mehoffera. Szukając udoskonalenia swe­
go artystycznego warsztatu, wyjechał na stu­
dia do Paryża, ulegając — za pośrednictwem
Le Fauconniera — kubizmowi. Należał on

do tego pokolenia artystów, którzy w środc^-
wisku Montmartre’u zetknęli się również
z ekspresjonizmem. Stąd przesłanki traktowa­
nia słonecznego oświetlenia jako zjawiska u-

lotnego. Materię Makowski uważał za wartość
trwałą, której bogactwo wyrazu zależy od
„sposobu użycia farb”. Tak notował w „Pa­
miętniku”. Wiele on wnosi do teorii polskiej
estetyki; Makowski odnosząc szereg uwag do
prac własnych, odkrywał alchemię powsta­
wania swych obrazów. Zdradzał to jak cenił
deformację, jak doszedł do „syntezy pier­
wiastka ludzkiego, spotykanego w przyro­
dzie”, dokonywał uwag na temat tradycji
oraz współczesności sztuki polskiej.

Stałe poszukiwanie formy, a głównie roz­
wiązywania kompozycji, ustalenia ..linii, wią-
żących ogólnie płaszczyznę” obrazu niepokoiły
i wyczerpywały artystę. Wrósł w środowisko
paryskie, zdobył tam szczere uznanie, którego
przejawem było powołanie Towarzystwa Przy­
jaciół Tadeusza Makowskiego, a jednak stale

wspominał Krakóto i wracał do chwili tu spę-
dzonych. Wspominał i tęsknił. Odczytajmy z

„Pamiętnika” wybrane fragmenty.
Po wieczorze spędzonym u gościnnej holen-

deskiej rodziny Kickerta 11 marca 1913 r.

zapisał: „Przenosiłem się myślą w daleką
przeszłość lat moich, kiedy spędzałem wie­
czory u drogiego mego proj. Stanisławskiego
(...) Wspomnienia dalekie, a zawsze mi dro­
gie. Dziś potrącają o serce smutkiem i tę­
sknotą”. W trzy miesiące później — 5 maja
1913 r., wybierając się do córki Władysława
Mickiewicza pisał: „Dom, który mi przypo­
mina dwór polski, gdzieś na Litwie czy Ukrai­
nie, staropolska gościnność tak miła na ob­
czyźnie, dom, w którym się odczuwa rodzinną
serdeczność”. Pod datą 12 lipca 1913 r.: Lubię
swój kąt spokojny, przez okno zagląda mi

księżyć, ten sam co pod Krakowem. Przyzwy­
czajony do wielkiej galerii, zostawił z sierpnia
tegoż roku notatkę o niewielkim muzeum kra­
kowskim, które polubiłem. Szukał w dzienni­
kach wieści z kraju. Przeglądając ilustrowa­
ny album „Kraj w obrazach” — „odbywał

pielgrzymkę do ukochanej Polski”. Żalił się,
że Polacy go nie rozumieją, było mu wstyd,
że uznanie spotkało go od obcych.

Bretoński pejzaż nastrajał go na nutę wspo­
mnień. Pisał 20 sierpnia 1915 r.: „...W naszych
polskich sadach tyle zostawiłem wspomnień,
tyle letnich dni przy pracy. Stanisławski lubił
młode jabłonie okwiecone wiosną Pewnego
dnia, gdy przyszedłem odwiedzić grób jego na

cmentarzu krakowskim, ujrzałem ze zdziwie­
niem, w miejscu kwiatów, młody krzew ja­
błoni, który wypuszczał pierwsze zielone li­
stki. Byłem sam w tym cichym ustroniu z

tęsknotą dni minionych”. Marzenie o Kra­
kowie usposabiały go lirycznie. W miesiącu,
gdy zawitała do Krakowa wolność po dzie­
siątkach lat — 11 X 1918 r. notował: Wycho­
wałem się w mieście najpiękniejszym w Pol­
sce. Urok średniowiecznych starych murów,
których resztki miejscami jeszcze otaczają
miazto, stare bramy i domy o bramach rzeź­
bionych U) kamieniu. Na środku placu przecię­
ty w poprzek starą architekturą sklepów su­
kiennych. Obok ratusz, który kiedyś straż nad
miastem roztaczał. Z boku dwie wieże jak i-
glice surowego gotyku wystrzelające w niebo.
Miasto otoczono wieńcem ogrodów jak wstę­
gą zieloną. A w środku ciemne uliczki w sze­
regu starych domów sklecone, jeszcze dziś
średniowieczem tchnące. 1 po wąskich ulicz­
kach droga do wzgórza, a na nim katedra i
staroświecki zamek z grobami królów pol­
skich — prawie na skale — a za nim rzeka u

stóp w dole, a za nią pola, kościółki, klaszto­
ry i kurhany. A dalej jeszcze co krok pa­
miątki drogie polskiemu sercu...

I pisał dalej o halabarnikach, łańcuchach
zamykających na noc ulice i o tęsknej melo­
dii hejnalisty, o bractwach, obchodach i zwy­
czajach. Marzył o sławie krakowskich szkół
artystycznych — Tam bym chciał widzieć spo­
ry cechowe o różnym charakterze, spory tych
szkół i kłótnie, współzawodnictwo w tworze­
niu piękna, aby się ich sława rozniosła po
całym świecie, a kraj aby się otoczył bogac­
twem dzieł sztuki. Kiedy się po wojnie Pol­
ska odrodzi i duchem demokratycznym oży­
wi, stanie się to może potrzeba jej wewnę­
trznego życia i artystycznego rozwoju. 1 wte­
dy może da początek nowej sztuce. Z żalem
notował 22 V 1919 r. o braku w Polsce choć
jednej książki, z której by się można czegoś
dowiedzieć o formach, światłocieniu, harmonii
barw, uzupełnianiu się pewnych kolorów i to­
nów, wartościach linii, kompozycji”.

Marzenia się spełniły. Fenomenalny
autor „Szewca" z prostokątnymi Wąsa­
mi, „Kapeli dziecięcej”, wiejskich
dziewczyn, chłopaczków w szpiczastych
czapeczkach o marchewkowatych no-

sah i oczach jak guziki — jest znany
dobrze polskiemu widzowi, spopulary­
zowany w reprodukcjach, a w Kra­
kowie, mieście które nadal odgrywa

czołową rolę w polskim życiu arystycz-
nym, na biurku prof. Wyki zrodziła

się najciekawsza książka o jego twór­
czości.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Nieszczęścia chodzą parami. Najpierw nad polskie stocznie nadciągnęła dekoniun­
ktura w światowym przemyśle okrętowym. Zmalała w nim gwałtownie ilość
zamówień na nowe statki, armatorzy zaczęli wiązać na „sznurku” swoje jedno­

stki pływające z powodu braku dla nich ładunków. Na owo wysoce niekorzystne
zjawisko nałożył się znacznie jeszcze groźniejszy nasz kryzys gospodarczy, który
mocno uderzył w polskie stocznie. Łatwo wyobrazić sobie skutki przerwania więzi
kooperacyjnych w stoczniach — jako szczególnej cechy kryzysu — jeśli zważy się,
że na budowę każdego prawie statku składały się części, materiały, wyposażenie,
maszyny i aparatura — pochodzące od ponad 1000 stałych kooperantów w całym
kraju. Nie doprowadziło to na szczęście naszego budownictwa okrętowego do cał­
kowitego krachu i pozbawienia go zamówień na budowę statków, niemniej Pol­
ska, która przez wiele lat szczyciła się tym, że figuruje w światowej czołówce
wśród producentów i eksporterów statków, obecnie wypadła z tej czołówki i zaj­
muje dalsze miejsce...

Nie stało się to bez związku, jak wspomnia­
łem, z sytuacją w światowym budownictwie o-

krętowym. Już w połowie łat 70. rozpoczął
się nie notowany nigdy przedtem żywiołowy
zakup zbiornikowców, w tym tzw. statków ma­
mucich, których nośność dochodziła nawet do
500 tys. ton. Istniały także zakupy spekulacyj­
ne, polegające na tym, że niektóre firmy, wi­
dząc dobrą koniunkturę, zamawiały w stoczniach
zbiornikowce tylko po to, aby z niezłym zyskiem
odsprzedawać je z kolei innym armatorom. Nie­
co później — bo na przełomie lat 80. —

„wybuchła” podobna hossa na masowce (jedno­
stki do przewozów ładunków sypkich), w czym
niemałą rolę odegrał również spekulacyjny wy­
kup statków.

Ten ogromny popyt na masowce ł zbiornikow­
ce wkrótce jednak się załamał, nadspodziewa­
nie szybko ujawniła się nadwyżka tego tonażu
na rynku frachtowym, wskutek czego armato­
rzy zaczęli robić wszystko, łącznie z wycofy­
waniem ze stoczni zamówień, aby tylko nie od­
bierać budowanych statków. Wiedzieli bowiem,
że nie znajdą dla nich ładuków. Era zbiorni­
kowców — olbrzymów do przewozu paliw
płynnych nie minęła by tak szybko, gdyby nie
głośne katastrofy wielkich tankowców, które
wskutek rozlania ropy naftowej u wybrzeży
Anglii i Francji wywołały klęski ekologiczne.
Spowodowało to podwyższenie stawek ubezpie­
czeniowych przez towarzystwa asekuracyjne,
często do takiego poziomu, że wątpliwa pod
względem opłacalności stała się eksploatacja
mamucich zbiornikowców. A przecież głównym
motywem budowy tych gigantów miała być
właśnie wysoka ich ekonomia. I tak doszło do
nadwyżki albo jak kto woli do nadpodaży 60-
milionowego tonażu, z czego 8 milionów ton

przypada na masowce! W tej sytuacji niejedna
stocznia w świecie stanęła w obliczu poważnego
spadku zamówień na budowę statków, zaś na

światowym rynku frachtowym spadły poważnie
stawki przewozowe. Armatorzy w niejednym
przypadku decydują się na nieopłacalny wynajem
czarterowy swoich statków, gdyż daje im to

i tak mniejsze straty, niż utrzymywanie całko­
wicie „bezrobotnego” taboru pływającego.

i

Wstrząsy, jakie przechodzi ostatnio świato­
wy shiping spowodowały także wiele prze­
tasowań w światowym budownictwie o-

krętowym. Na pierwszym miejscu pod wzglę­
dem produkcji statków (dane z 1981 roku) na­
dal utrzymuje się Japonia i tuż za nią uplaso­
wała się Korea Południowa, która jeszcze w 1980
roku zajmowała czwarte miejsce. Z siódmego na

trzecie miejsce, a więc bardzo wysoko, przesu­
nęła ;się Hiszpania, natomiast Brazylia „skoczyła”
z czwartej na drugą pozycję. RFN z ósmego na

piąte miejsce, Francja z 12 na 6, Szwecja z 10
— 7 miejsce, natomiast Związek Radziecki z 5 —

na dalszą 8 lokatę. Spadek notują również Stany
Zjednoczone — z trzeciej na dziewiątą pozycję.
Dziesiąte miejsce zajęły stocznie NRD.

Tym razem, jak widać w pierwszej dzie­
siątce państw o największej produkcji okręto­
wej nie ma polskich stoczni. Zbudowały one bo-,
wiem w 1981 roku o 21 proc, statków mniej niż
w roku poprzednim, co przy równoczenym wzro­
ście produkcji innych państw dało nam dopiero
14 miejsce w światowym budownictwie okręto­
wym m. in. po Danii, Tajwanie i Norwegii. Je­
śli może to być dla nas jakimś pocieszeniem, to

wspomnieć można, że jeszcze bardziej obniży­
ła się pozycja Anglii, która z szóstego miejsca
w świecie w 1980 roku spadla na osiemnaste.

Dodajmy, że tak niskiej pozycji stocznie brytyj­
skie jeszcze nigdy nie zajmowały w budowni­
ctwie okrętowym. Mniejszą produkcję okrętową
niż Polska wykazały w ub. roku Włochy, Ju­
gosławia i Finlandia.

Polskie okrętownictwo obniżyło swoje loty
także w eksporcie statków. Jeszcze w 1980 ro­
ku zajmowało ono wśród światowych eksporte­
rów trzecie miejsce po Japonii i Korei Połu­
dniowej, a w roku ub. musiało się zadowolić

siódmym miejscem. Natomiast przed Polskę w

Czy

stoczniom

plajta?
eksporcie statków wysunęła się m. in, Republi­
ka Federalna Niemiec i Hiszpania.

*

Mało kto z „Centromoru” w Gdańsku zna

lepiej i wnikliwiej sytuację w światowym
przemyśle okrętowym jak mgr IRENEUSZ

KUBICZEK — dyrektor Biura Eksportu tejże
centrali handlu zagranicznego. Regres jaki nrze-

żywa polski przemysł okrętowy, zdaniem dyre­
ktora Kubiczka spowodowany został nie tylko
mniejszym zainteresowaniem zagranicznych
armatorów naszymi statkami, ile głównie tym, że

polskie stocznie wydłużyły terminy ich budowy.
Nasi konkurenci natomiast postępują odwrotnie
— skracają czas realizacji zamówień. Oferowa­
ne przez nich terminy mieszczą się w granicach
18 miesięcy, a więc w ciągu pótora roku, I tak

niedotrzymywanie terminów stało się zresztą
skrzętnie wykorzystywanym pretekstem do re­
zygnacji armatorów z zamówionych w stocz-
niach statków. Czynią to szczególnie wówczas —

nie tylko zresztą w odniesieniu do polskich
stoczni — gdy zdają sobie sprawę, że grozi im
brak ładunków dla zamówionych statków
wskutek nadtonażu floty.

Dyrektor Kubiczek wyjaśnia: w kontraktach

pomiędzy „Centromorem” a zagranicznymi ar­
matorami istnieje zapis, iż jeśli termin przeka­
zania statku przez stocznie opóźni się w grani­
cach od 120 do 360 dni. wówczas partner za­
mawiający statek ma prawo odstąpić od kon­
traktu bez względu na przyczyny opóźnienia.
Kontrahenci „Centromoru” jak dotąd, odstąpili
niestety od kontraktów na trzy zamówione w

polskich stoczniach statki. Nie koniec na tym,
grozi nam wycofanie się z podpisanych kontrak­
tów innych armatorów. Tymczasem statki te są
w trakcie budowy i z chwilą ich ukończenia
trzeba będzie szukać na nie nabywców.

Jak jednak stocznie mogą wywiązywać się
z kontraktowych terminów, skoro zawodzą na

całej linii kooperujący z nimi dostawcy, od któ­
rych właściwie zależy wszystko. Nie idzie tu już
o detale, ale o podstawowe elementy składowe
statków, jak silniki główne, wały napędowe,
śruby okrętowe czy pokrywy do ładowni stat­
ków. Nie nadąża z dostawą silników „Cegielski”,
bo w zakładzie tym brakuje podobno ludzi z po­
wodu odejścia sporej grupy pracowników na

wcześniejszą emeryturę. Podobnie w elbląskim
„Zamechu”, który jest producentem m. in.
wspomnianych śrub okrętowych. Inni kooperan­
ci spóźniają się z dostawami z powodu braku
materiału i surowców. W takiej sytuacji stocz­
nie choćby najbardziej chciały, nie mogą nad­
robić opóźnień.

Mimo to „Centromor” ma zamówienia na bu­
dowę statków, a co istotne — podpisane na tych
warunkach terminowych, w jakich w obecnej
sytuacji mogą wywiązać się stocznie. W tym ro­
ku podpisane zostały kontrakty na warunkach
sprzedaży gotówkowej na 9 statków do krajów
kapitalistycznych. Będą to m. in. drobnicowca
uniwersalne dla Grecji, celulozowce dla Brazylii,
trawler rybacki dla Islandii Wśród zakontrakto­
wanych statków dla armatorów zachodnich znaj­
dują się samochodowce. Statki te uznane zosta­
ły w opinii specjalistów zagranicznych za jedne
z najbardziej interesujących w światowym bu­
downictwie okrętowym. Samochodowiec ma 11
pokładów (w tym 5 ruchomych), o łącznej po­
wierzchni 4 ha, na który może zabrać jednora­
zowo 6 tys. samochodów osobowych. Oryginal­
ność rozwiązań konstrukcyjnych jednostek po­
lega również na tym, że udało się w nich wyeli­
minować lub zminimalizować drgania.

Największy jednak kontrakt — na 28 statków,
zapewniający naszym stoczniom tzw. pełny front
robót na najbliższe lata podpisany został — na

korzystnych dla nas warunkach — z „Sudoim-
portem” czyli z centralą handlową ZSRR. Umo­
wa ta obejmuje głównie serię jednostek do po­
szukiwania i eksploatacji zasobów szelfowych
w Związku Radzieckim. Są to specjalistyczne
statki — dźwigowce, do badań geofizycznych
oraz jednostki przeciwpożarowe. Dla Bułgarii
zbudowany zostanie żaglowiec szkoleniowy ty­
pu „Iskra”. Dotychczasowe proporcje w ekspor­
cie ulegną odwróceniu. Sprzedawane przez nas

statki w 40 procentach przeznaczone były dotąd
na rynek radziecki, reszta — do krajów za­
chodnich. Obecnie 60 proc, eksportowanych je­
dnostek skierowanych zostanie do ZSRR, a po­
została część — do krajów kapitalistycznych.

Ina koniec, mówiąc o eksporcie, nie można za-

pjmdnać o potrzebach własnej floty. To praw­
da, że przemysł okrętowy w każdym kraju jest

•przemysłem proeksportowym. Zamówienia włas­
nej narodowej bandery nie zapewniły, stocz­
niom podśtaw egzystencji na długo. Ale rów­
nież nie można eksportować statków za wszel­
ką cenę, zaniedbując potrzeby własnych arma­
torów. A takie właśnie praktyki stosowane by­
ły w Polsce w niedawnej przeszłości. Otóż pod
koniec lat siedemdziesiątych, kiedy zmniejszyła
się opłacalność eksportu naszych statków, sam

„Centromor” zaproponował, czy w tej sytuacji
nie lepiej byłoby częściowe przestawienie się
stoczni na budowę statków dla polskich armato­
rów. Nie było jednak na to zgody, wyeksporto­
wano pewną ilość statków za wszelką cenę, gdy
krajowi armatorzy w tym samym czasie budo­
wali statki w zagranicznych stoczniach. Może
właśnie teraz, gdy polskie stocznie mają mniej
zamówień eksportowych, złapałyby oddech dla
podratowania naszych armatorów — Polskich
Linii Ocenicznych, Polskiej Żeglugi Morskiej,
oraz dla rybołówstwa. Tylko PLO w najbliż­
szych trzech latach muszą wycofać z eksploata­
cji 48 statków, gdyż są one przestarzałe i nie
będą się już 'nadawać do dalszej eksploatacji.
Nie mniejsze korzyści, w postaci wpływów de­
wizowych, mamy bowiem z żeglugi uprawianej
przez własną, narodową banderę.

TADEUSZ STEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S>

sia, że tatuś... Tatuś przyniesie z fabryki pie­
niążki. Te dziesięć tysięcy, z rekompensatami.
Mamusia dołoży zasiłek wychowawczy i jakoś
będzie...”

Monolog Magdy uśpił Marcinka. Pomyśleć —

kiedyś dzieciom śpiewało się kołysanki! A może

zasnął dlatego, że w wózeczku kupionym pra­
wie za całomiesięczną pensję śpi się lepiej niż
w ciut, ciut tańszym drewnianym łóżeczku z

włosianym materacykiem?
„...żeby mieć dziecko, trzeba mieć pieniądze.

Dużo pieniędzy. Wyprawka, a więc 20—30 pie­
luszek, 10 par śpioszków, 4 batystowe koszulki,
6 kaftaników, flanelowy kocyk, 4 czapeczki,
sweterek, buciki robione tak jak na drutach,
ręcznik kąpielowy — to ponad 6,5 tysiąca zło­
tych. Łóżeczko, wózek — 10—12 tysięcy A gdzie
butelki (trzeba kilka, a każda po 50 złotych),
gdzie smoczki? (jeden kosztuje 27 zł), gdzie kre­
my? gdzie oliwka? Jeszcze wanienka jeszcze
plastykowe pudelka na trzymanie cumli, sitek,
jeszcze podgrzewacz do pokarmów, jeszcze noc­
nik... W głowie się kręci... Za bawełniany kafta­
nik w państwowym sklepie płaci się około 100
złotych. Tam go nie ma, zostaje prywaciarz —

ten już wyciągnie ci z kieszeni 300, 400 zło­
tych. A na sprawę trzeba popatrzeć i tak: dziec­
ko rośnie z dnia na dzień, z miesiąca na mie-
siąc. Najbardziej do roku. Więc wciąż musi się
dokupywać Nie wiem, może to było w telewizji,
może w radiu — ale słyszałam, że chcąc za­
pewnić nowo narodzonemu dziecku niezbędne
rzeczy powinno się dysponować kwotą 36 ty­
sięcy złotych. Prawda, że to luksus, I znowu,
naiwnie, pytam: z czego taką kwotę ma odło­
żyć młode małżeństwo? Dopiero co zaczęli pra­
cować, zaciągnęli kredyt MM, żeby w mieszka­
niu było choć trochę garnków

'

jakieś firanki,
pralka i telewizor, spłacają pokaźne kwoty
z niewielkich przecież pensji Mówię: zacią­
gnęli, zaczęli, spłacają, a myślę o nas — o mnie
i o Marku, moim mężu. Ja mam 24 lata, on 27.
Od dwóch lat jesteśmy małżeństwem. Wynajmu­
jemy pokój za trzy tysiące, po znajomości. To
duży ubytek w finansach Do tego prąd, opłaty
za radio, telewizor.. Cóż, chcieliśmy stanąć na

własnych nogach, no to stoimy! Choć prawdę
powiedziawszy, to wcale nie stoimy. Chwiejemy
się. Pracowałam wcześniej w spółdzielni, w dzia­
le socjalnym. Zarabiałam pięć tysięcy Teraz
został zasiłek na wychowanie dziecka i pensja
Marka Padzi’śmy z Markiem, że dziecko powin­
no przyjść na świat tylko wtedy, jak będzie­

my mieli lepsze ku temu warunki. Własne mie­
szkanie, „malucha”... Teraz to już nie wiem,
czy rzeczywiście te warunki będą kiedyś lepsze.
Czy marzenia o samochodzie, o własnym mie­
szkaniu się spełnią? Marcin jest, i to nas cie­

szy. Może nawet głupio by było bez niego.
Magda o radościach wynikających z macie­

rzyństwa, a Marek mówi o konkretach. W ręce
ołówek, na stole papier, i wypisuje: 1 kg mą­
ki“26 zł; 2 kg cukru—92 zł; czekolada“60
zł; 1 kostka masła — 75 zł; 1/2 kg mięsa — ok.
200zł;1kgkaszy-26zł;2kostkimydła—ok-
60 zł; mleko w proszku — 300 zł; humana ■=75 zł;
wata —

... Kolumna pozycji spora. Kwota z pod­
sumowania pewnie przekroczy tysiąc złotych.

ZY BĘDZIEMY MIELI
Ale przecież kartka żywnościowa „0” też musi
być wkalkulowana w budżet rodzinny! Marci­
nowi już sama pierś nie wystarcza.

„...bardzo chcialabym karmić piersią To po­
dobno dla dziecka samo zdrowie. Ale jak się
prawidłowo odżywiać? Powinnam pić tłuste
mleko — a to mi nie przysługuje; w sklepie nie
sprzedadzą, zamówić do domu nie można. Po­
winnam dostarczać organizmowi... Proszę, w

„Zdrowiu kobiety” pod redakcją prof dr hab.
med. Ireneusza Roszkowskiego (książka wyda­
na teraz, więc powinna być aktualna!) pisze,
że dzienna racja pokarmowa dla kobiety karmią­
cej to: 1 1 mleka. 5—10 dkg sera, 1 jajko, mię­
so, wędliny lub ryby — 20 dkg, 2,5 dkg masła,
30 g śmietany, 20—25 g tłuszczów, 550—600 g wa­
rzyw, 200 g owoców, 400—450 g ziemniaków,
kaszy, mąki — 80 g, pieczywa — 300—350 g, cu­
kru—80g,słodyczy—30g.
No to pytam: jak można dziś respektować t a-

kie normy? Lekarskie normy. Albo inaczej —

dlaczego ustala się inne normy na obowiązują­
cych kartkach żywnościowych....?!

Magda chowa książkę na półkę. Irytuje się.
Po co ta cała zabawa? To zupełnie tak samo

jak z opieką, a właściwie pomocą pielęgniarską.
Jak wracała ze szpitala do domu, trzy dni po
urodzeniu dziecka, to uprzedzono ją, że zjawi
się położna i pomoże przy kąpaniu niemowla­
ka. Aby położna nie zapomniała, Marek pofa­
tygował się do przychodni, przypomniał. Co
i tego? Położna dotarła, z tym że po trzech

dniach. Sami musieli sobie radzić z oseskiem.
Brrr. Na sarno wspomnienie przerażenie ich o-

garnia.
„...Marcin urodził się w lipcu, terminowo. Ca­

łe szczęście, bo moja koleżanka z pracy miała
rozwiązanie przewidziane przez lekarza na pa­
ździernik, tymczasem... bomba. Pomyłka w obli­
czeniach. Trzeba było widzieć, co ta dziewucha
przeszła. Jak tu nagle zdobyć niezbędne rzeczy?
Pieluchy przydziałowe można dostać w 9 miesią­
cu ciąży, ręczniki — już nie pamiętam w któ­
rym. A ona zamiast kompletować rzeczy biega­
ła do lekarzy po zaświadczenia stwierdzające
(„odkręcające”) stan faktyczny jej ciąży. Niezłą
miała gonitwę po mieście. Gdzie te czasy, gdy

wszystko dla dziecka kupowało się bez proble­
mu, w ostatniej chwili — bez zaświadczeń, po­
twierdzeń, podań. W ostatniej chwili, bo tak na­
kazywał zwyczaj. Łóżeczko, wózek, wanienkę
itp. stawiało się do pokoju dopiero gdy matka
z dzieckiem wracali ze szpitala. Przed urodze­
niem nie wolno, bo Bóg jeden wie... Tylko kto
by sobie dzisiaj mógł pozwolić na takie prze­
sądy i przez to na luksus odkładania zakupów
na ostatnią chwilę. Nawet moja zabobonna mat­
ka, po kryjomu przede mną zbierała dziecinne
ciuszki...”

Magda opowiada, wspomina. Marek liczy. Tym
razem liczy „zyski” jakie wniósł Marcin do ich
rodziny. Dzięki synowi Magda otrzymała: je­
dnorazowy zasiłek z tytułu urodzenia (2 tysiące
złotych), jednorazowy zasiłek porodowy (ok. 700
zł), zasiłek rodzinny dla dziecka, zasiłek wycho­
wawczy przysługujący kobiecie przez okres 18
miesięcy, jednorazowy zasiłek statutowy z za­
kładu pracy (2 tys. zł). Marek liczy i do 36 ty­
sięcy sporo brakuje. Starczy może na wyprawkę,
jeszcze wanienkę, jeszcze butelki do mleka... Ma­
rek liczy, liczy choć ma taką życiową dewizę:
kobieta jest po to, by utrzymywać ognisko do­
mowe, mężczyzna — by na dom, na jego prowa­
dzenie zarobić. Magda nie wróci więc do spół­
dzielni, przynajmniej przez najbliższe trzy la­
ta. On będzie dorabiał, po godzinach pracy.
Żadne żłobki, żadne opiekunki z ogłoszeń pra­
sowych, czyli po prostu z ulicy. Dziecko musi
•cuć serdeczność, ciepło. Inaczej zmarnuje się

go już na początku. Kolega Marka, na przykład,
oddał dziecko do żłobka, bo żona architekt, do
pracy chciała. I co? Po trzech miesiącach małą
ledwie odratowali, takie miała zatrucie pękarm- -

we. Dziecko wyraźnie też było znerwicowane.
Półtora roczku — a już takie nerwy?! Ranne
wstawanie, jazda w zatłoczonych autobusach,
obce twarze... Nie ma jak matka. Ona nie tylko
pilnuje, ale i miłuje. Nie ma jak dom — cisza,
ciepło, czysto. Tylko ten problem z pieniędzmi!
Pieniądze szczęścia nie dają, tak się powiada, ale
żyć bez nich... Co robić by starczyło od wypłaty
do wypłaty? Wstyd przecież wyciągać rękę do
rodziców. I wciąż prosić.

W małym pokoju gdzie wersalka zastawiona

dziesiątkami lalek i misiów, gdzie radio stoi na

telewizorze, a telewizor na fotelu, gdzie dziecin­
ne łóżeczko wtłoczone w kąt pomiędzy szafę
a stolik, gdzie slalomem chodzi się między krze­
słami, gdzie półka z książkami zastawia okno,
gdzie wózek dla lalek i maszyna do szycia...

Magda miała rację. To trzeba widzieć. Tego
nawet opisać się nie da.

Pięć lat to szmat czasu. Ania i Paweł przy­
wykli. Dominika, ich czteroletnia córeczka, też.
Ona nawet nie wie, że dobrze jak dziecko ma

własny pokoik, jak w tym pokoiku nie pali się
papierosów, jak światło gasi się po telewizyj­
nej „dobranocce”.

Ania i Paweł są szczęśliwi, bo mają dach,
bo rodzice (Ani) oddali jej pokój, choć sami —

przepraszam, z 28-letnim synem — gniotą się na

jeszcze mniejszym metrażu, w pokoiku, w któ­
rym trzy spania, stół i szafa. Czy to jednak to

szczęście o którym marzyli, zakładając sobie
pięć lat temu obrączki? Paweł jeszcze przed
ślubem mówił do Ani: nie martw się, od 6 lat
jestem członkiem spółdzielni mieszkaniowej
więc szybko dostaniemy mieszkanie, Ania mó­
wiła do Pawła: skończę studia, będziemy mieli
dziecko... Ańia studiów nie skończyła, bo Domi­
nika urodziła się „wcześniej”. I nie pozwoliła
już matce, w tym jednym pokoiku, na sku­
pienie się przy matematycznych problemach.
Zmusiła ją również do podjęcia zarobkowej
pracy. Dziś w spółdzielni mieszkaniowej „mło­
dzi” małżonkowie słyszą: trudno przewidzieć,

kiedy państwo otrzymacie mieszkanie, może być
poślizg i na drugie dziesięciolecie. Organizacja
młodzieżowa (ZSMP) w Ani zakładzie pracy' Ka­
żę jej szukać tzw. pustostanów. I Ania szuka,
czasem nawet z mężem — po pracy. Powstała
nawet taka specjalna grupa szukających. Będą
pustostany, będą mieszkania — takie dostali za­
pewnienie. Pustostany są, ale mieszkań... Kie­
dyś w zakładzie pracy przyznawano mieszkania.
Sporządzono listę tych, którzy są w wyjątkowo
trudnej sytuacji lokalowej. Ania i Paweł na listę
się dostali, bo komisja oglądająca ich (rodzi­
ców) mieszkanie taki werdykt postawiła. Nie
dostali się tylko do mieszkania. Nie wiedzą co

teraz będzie, bo w drodze... drugie dziecko. Nie­
zaplanowane. Babcia z dziadkiem (Dominiki o-

czywiście) mówią, że tego już chyba nie wy­
trzymają. I wciąż zadają pytanie: jak sobie wy­
obrażacie wspólne życie siedmiu osób w 38 me­
trach kwadratowych?

Elżbieta — a tę odwiedzam również z Magdą
— na dziecko nie decyduje się. Nie chce, nie
może... Pracuje zawodowo i jako inżynier cał­
kiem nieźle zarabia. Mąż, również inżynier, pen­
sję ma także niezłą. Na dziecko, twierdzą zgod­
nie, ich nie stać. Dziecko kosztuje — to po pierw­
sze; po drugie — gdzie i jak zdobywać dla niego
niezbędne rzeczy jeśli łapówek nie umie się da­
wać, znajomości żadnych a tu nawet jajek
zwyczajnie w sklepie nie kupi. Po trzecie — w

dzisiejszych czasach na sprawę trzeba patrzeć
tak: albo zaspokoić ambicje zawodowe, albo
skoncentrować się na dziecku, na jego wycho­
waniu. Tych rzeczy, z dobrym skutkiem, pogo­
dzić się nie da. I mimo że rriają mieszkanie,
własny samochód, dobrą pracę, wcalę niemałe
zarobki — mówią: za wcześnie. Dla dziecka nie
ma warunków.

Jak to mówiła Magda?
„...dziecko rodzi się wbrew. Wbrew rozsądko­

wi, oczywiście...”
Dzieci rodzą się. Ku utrapieniu, ale i ku

uciesze rodziców. Ot, zwyczajna sprawa.
Samo życie. A że życie prozą jest nie poe­
zją, więc... Więc pokusiłam sie i ja raz

jeszcze tę prozę życia opisać. Nie, nie są­
dzę aby z faktu tego coś miało wyniknąć.
Wciąż jednak kołata mi w głowie, że obo­
wiązkiem reportera jest rejestrować. Za­
pisywać to życie na gorąco.

TERESA BĘTKOWSKA
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czuje się dobrze
Ba przeprowadzkę do Nowej Huty
przyjdzie ezekać około dziesięciu lat.
(sic!)

Interesujący szczegół w tej spra­
wie. Cofnijmy się do 1974. Odbywa
się właśnie posiedzenie Miejskiej
Komisji Planowania, na której
przedstawiciel Wydziału Kultury
R.N. m. Krakowa wnioskuje zmianę
dokumentacji domu kultury tak, aby
salę widowiskową wyposażyć w za­
plecze umożliwiające występy tea­
trom zawodowym w wypadku ko­
nieczności oddania do remontu, któ­
rejś ze scen krakowskich. Protestują
przedstawiciele Społecznego Komi­
tetu Budowy Domu Kultury wspie­
rani przez dzielnicowy wydział kul­
tury. Ciekawa motywacja: nie prze­
widywano, aby scena DK miała słu­
żyć. teatrom zawodowym.

Warto zapamiętać: buduje się no­
woczesną, bardzo funkcjonalną salę
widowiskową na ponad 600 miejsc,
ze sceną jak w świetlicy tylko dla­
tego, aby przypadkiem nie mógł z

niej korzystać teatr zawodowy!
Proponowana zmiana miała pod­

nieść koszt całości o 2—3 min zł

przedłużając jednak o dwa lata czas

ukończenia domu kultury, który pla­
nowano otworzyć przed 1980 r. Nie­
stety. Władze miasta nie znalazły w

sobie dość siły i stanowczości, aby
sprzeciwić się dzielnicowemu party­
kularyzmowi. Sytuacja obecna jest
poniekąd pochodną tamtego niezde­
cydowania. Po sześciu latach,- gdy w

trybie awaryjnym podjęto decyzję o

tymczasowym ulokowaniu Operetki
w nowohuckim domu kultury, trzeba
było pogłębiać scenę, ale wciąż brak
zaplecza zasadniczo komplikuje
przyszłe użytkowanie obiektu szcze­
gólnie teraz, gdy nie ma szans na

rozpoczęcie budowy nowego gma­
chu teatralnego. Żeby było weselej,
dzielnicowy wydział architektury
nie zgadza się na adaptację stojące­
go w pobliżu magazynu, który po
zakończeniu budowy domu kultury
ma zostać rozebrany. Zapewne
psuje widok z alei Róż.

Zanosi się na to, że wszystko to,
co miało poprawić warunki pra­
cy zespołu teatru muzycznego,

stanie się dla niego jeszcze jednym
utrudnieniem. Początkowo teatr miał
być współgospodarzem obiektu a

tymczasem stanie się sublokatorem,
ze wszystkimi wynikającymi stąd o-

grąniczeniami. W części dydaktycz­
nej, która ma być oddana za kilka
miesięcy, znajdą się co prawda sale
dla prób baletu i chóru, ale już nie
dla orkiestry, gdyż konstrukcja tej
części budynku nie wytrzyma takiej
iloścj decybeli (wyliczyli eksperci).
Po ukończeniu sali widowiskowej,
muzycy będą mogli próbować w or-

kiestronie, co znów wykluczy w tym
czasie możliwość odbywania prób
sytuacyjnych na scenie. Skoordyno­
wanie pracy w tych warunkach bę­
dzie niesłychanie trudne i trzeba
mieć niewielkie pojęcie o pracy tego
teatru, aby wierzyć, że samopoczucie
zespołu poprawi się, nawet jeśli bę­
dzie przewożony w obie strony auto­
karem. Użytkowanie zaś pozbawio­
nej zaplecza technicznego sali wido­
wiskowej zmusi do transportu deko­
racji z ul. Lubicz, choć to również
problematyczne, skoro w momencie
przeniesienia Operetki do Nowej
Huty, planuje się wyburzenie stare­
go budynku ujeżdżalni.

Po tym wszystkim, eo usłyszałem
na temat czekającej teatr przepro­
wadzki, obawiam się, że nikt do
końca nie przeanalizował wszystkich
konsekwencji jakie z tego wynikną,
gdyż obecne uwarunkowania są iu-

pełnie inne od tych sprzed dwóch
lat. Wtedy plan był dobry, gdyż wią­
zał się z rozpoczęciem budowy no­
wego teatru.

Jeśli pomysł przeniesienia Operet­
ki do Nowej Huty staje się wyraź­
nie operetkowy, to w losach Opery
pobrzmiewają tony bardziej drama­
tyczne. Opera nie tylko nie ma się

gdzie przenieść, ale musi się dobrze
starać, aby jej nie usunięto z bu­
dynku Teatru im. Słowackiego. Spra­
wę podjął Obywatelski Komitet Ra­
towania Krakowa i być może będzie
bardziej skuteczny w działaniu niż
publikacje prasowe, które wyczerpa­
ły swe możliwości interwencyjne. Tó
co przypomnę poniżej jest zestawie­
niem spraw niezałatwionych, o któ­
rych pisano nieraz ale bez rezultatu.

ków notuje szczególne osiągnięcia:
dyrektorka teatru muzycznego spę­
dza drugi już rok w pokoju hotelo­
wym. Kto uwierzy, że nie ma w tym
mieście mieszkania, położonego bli­
żej niż peryferyjne spółdzielcze osie­
dla. Wróżę szybki sukces, jeśli jest
to jedna z form zniechęcenia do sta­
nowiska kolejnego dyrektora teatru

muzycznego.
• Dom przy ul. Mikołajskiej 26

bowiem nie ma decyzji o przydziele­
niu jeszcze dewiz na zakup kotłowni
gazowej centralnego ogrzewania.

• Starania Opery o przyznanie na

własność sali i towarzyszących jej
pomieszczeń w dawnym Hotelu Sas­
kim nie odniosły skutku. Chcąc po­
godzić kilka instytucji zabiegających
o to samo, postanowiono, że będzie tu
na przemian kino i sala koncertowa.
Dzięki temu kompromisowi stworzy
się sytuację, która zamiast dogodzić
wszystkim, nie zadowoli nikogo. Na­
dal więc jest aktualne pytanie: gdzie
ma uprawiać działalność kameralną
Krakowska Opera i nadal brak na nie
odpowiedzi. Występy w zabytko­
wych wnętrzach, które miały stać
się dużą atrakcją dla melomanów,
poprzedza za każdym razem taki
tor przeszkód, że zniechęcają się
najwięksi orędownicy idei.

Sugerowałem co prawda przed ro­
kiem, aby opera kameralna gościła
od czasu do czasu w Pałacu Wielo­
polskich, zrugał mnie za to rzecznik

prasowy prezydenta więc teraz zmil­
czę, aby nie usłyszeć tym razem

mocniejszych argumentów.

Wtej całej szarpaninie a ustabi­
lizowanie działalności Kra­
kowskiej Opery, jedynym

sympatycznym zjawiskiem jest nie­
słabnąca frekwencja na spektaklach
operowych, co jest objawem nie spo­
tykanym w innych teatrach opero­
wych w Polsce. Poza wpływami fi­
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Ni* eheemy w tej chwili powra­
ca* do tematu: budowa teatru ope­
rowego w Krakąwie, choć uważa­
my, że nio powinien on zniknąć z

wykazu niezbędnych potrzeb mia­
sta mimo kryzysowej sytuacji eko­
nomicznej, jaką przeżywa nasz kraj.
Sięgając pamięcią wstecz nie znaj-
dziemy czasów, w których potrzeb
kulturalnych miasta nie determino­
wał brak pieniędzy. Uważamy Je­
dnak, że mimo niekorzystnych
wszystkich obecnie uwarunkowań,
sztuce operowej można 1 trzeba po­
móc.

Nie eą to sprawy nowe. Przypo­
minano o nich nie raz na dysku­
sjach w środowisku muzycznym i
na łamach krakowskiej prasy. Jest
rzeczą godną ubolewania, że do tej
pory nio poczyniono żadnych kon­
kretnych działań dowodzących, że
władzom miasta rzeczywiście zależy
na istnieniu w Krakowie dobrej
opery. Słowne deklaracje nie zapo­
biegną zmarnowaniu dorobku arty­
stycznego dwóch ostatnich sezonów.
Samymi słowami nie zatrzyma się
w Krakowie uzdolnionych muzy­
ków i śpiewaków, którzy nie wi-
dząo szans artystycznego rozwoju
w Krakowie, skorzystają z ofert
innych ośrodków. Emigracja absol­
wentów krakowskiej Akademii Mu­
zycznej powinna zmusić do reflek­
sji nad jej przyczynami, które są

bardzo prozaiczne. Brak mieszkań

złużbowych okazuje się być niemo­
żliwy do pokonania (...)

Drugim równorzędnym proble­
mem o kapitalnym znaczeniu jest
unormowanie sytuacji lokalowej. W
roku przyszłym minie 90. roczni­
ca wybudowania w Krakowie Tea­
tru Miejskiego, który nosi imię J.
Słowackiego. Warto przypomnieć:
budoWano go z przeznaczeniem dla
dramatu i opery. Krakowa nie było
stać na budowę osobnego gmachu
operowego. Wybrano rozwiązanie
kompromisowe łącząc w jednym
budynku różne gatunki teatralne
wzorem innych miast europejskich.

Obecnie opera jest sublokatorem
w gmachu, którego miała być
współwłaścicielem. Niechcianym
sublokatorem, który może korzystać
ze sceny tylko dwa razy w tygod­
niu. Istnienie od lat tak nienormal­
nej sytuacji stwarza konflikty i nie

sprzyja sztuce. Uważamy satem, że
władze miasta powinny stworzyć
taką sytuację, w których użytkow­
nikami teatru miejskiego byłaby
opera i dramat na równych pra­
wach, przyznając jednocześnie ope­
rze trzeci spektakl w tygodniu,
gdyż tylko wtedy można w ogóle
myśleć, że ona w Krakowie istnie­
je. Mamy do czynienia z sytuacją
krytyczną. Dlatego potrzebne są

nadzwyczajne środki. Muzimy mieć
świadomość, ie miasto tak licznie
odwiedzane przez turystów zagra­
nicznych nie może się pozbyć naj­
bardziej uniwersalnej formy tea­
tralnej jaką jest opera. Musi to być
jednak sztuka na godnym naszego
miasta poziomie artystycznym, któ­
ry utrzymać można nie piętrząc
trudności przed artystami, lecz sta­
rają* się je usuwać. Pod względem
wynagradzania artystów, Kraków
również nie wytrzymuje konkuren-

oji a innymi ośrodkami w kraju.
Przed wojną, gdy Opera Krakow­

ska utrzymywała się ze składek

społecznych, na jej scenie gościły
nazwiska śpiewaków o światowej
siawie. Wypowiedzi publiczne na­
szego świetnego tenora Wiesława
Ochmana świadczą, że nasze miasto
mogłoby gościć niejednego wybit­
nego artystę, gdyby nie siermiężne
warunki, w jakich przyszło działać

Operze.
Obywatelski Komitet Ratowania

Krakowa jednym z celów swej
działalności uczynił ratowanie kra­
kowskiej Opery. Jesteśmy zaintere­
sowani bowiem ochroną wszelkich
wartości naszego miasta. Piszemy o

tvm licząc na przychylny odzew
władz krakowskich i wszystkich,
którym nie jest obojętny atan pol­
skiej kultury”.

Nasza
rodzima — twórczość epitafialna ma wyjątkowo bogate

tradycje i wciąż jeszcze daje — acz już nie w tym co dawniej
stopniu — o sobie znać.

Jej wyrazem były mniej lub bardziej wzniosłe i szczere słowa ża­
łobnej pamięci kładzione, mniej więcej od XIII wieku przez potom­
nych na płytach nagrobnych swoich najbliższych, które z czasem upo­
wszechniały się na okazałych pomn ikach i ozdobnych płytach marmu­
rowych we wszystkich co znaczniejszych świątyniach w Polsce.

(Mikołaj Rej. „Apofthegmat a”)

„Gdy idziesz mimo ten kamień,
patrz, co wykowano na nim:
Iż ten był też jako i ty.
Co mu dano rok zawity...”.

Tym właśnie inskrypcjom, podnoszącym
m. in. zasługi doczesne co wybitniejszych i
możniejszych zmarłych Polaków, poświęcił u-

czony kanonik i pisarz krakowski. Szymon
Starowolski (1588—1655), szczególna uwagę,
uwieńczoną wydaniem w ięzyku łacińskim
monumentalnego w pewnym sensie zbioru
tychże dowodów ludzkiej pamięci pt.: „Monu­
mentu Sarmatorum...”. Dość powiedzieć, ze

dzieło ostatnich lat życia pracowitego histo­
ryka liczy sobie 800 stron druku i zawiera
blisko dwa tysiące napisów, przeniesionych z-

kościołów bez mała całej Rzeczypospolitej.
Powiedzmy na marginesie, że w cennym zbio­
rze uczonego kanonika znalazło się również
— chyba przypadkiem — epitafium poświe-

Przed ostatnią wojną co ciekawsze pomni­
ki staropolskiej literatury epitafialnej prze­
kazał nam (wraz z komentarzem) JAN STA­
NISŁAW BYSTRON w unikalnej dzisiaj pu­
blikacji pt.: „Łańcuch szczęścia” (Warszawa,
r. 1938). Autor fundamentalnych „Dziejów o-

byćzajów w dawnej Polsce” zatrzymał się
nad epitafiami o rodowodach znacznie pó­
źniejszych, „układanymi — jak pisze — z tru­
dem przez ludzi, którym dopiero żałoba pod­
sunęła myśl o mowie wiązanej...”. Szło mu

przy tym, jak łatwo się domyślić — nie o li­
teraturę w potocznym znaczeniu tego słowa,
lecz o napisy zdobiące miejsca wiecznego spo­
czynku ludzi zwykłych; rzemieślników, robo­
tników, chłopów, układane „z trudem” mową
wiązaną przez osoby im najbliższe.

Podając kilka przykładów tego plebejskie-
go nurtu epitafialnego rymowania, które —

nawiasem mówiąc — nigdy nie cieszyło się
uznaniem tzw. autorytetów (bywało nato­
miast przedmiotem drwiny i szyderstwa z ich

Kiedy patrzysz
na grób cudzy

A zatem:
• Do tej pory nie uregulowano

zasad użytkowania Teatru im. J.

Słowackiego w taki sposób, aby O-
pera uzyskała status współgo­
spodarza. Wiąże się to również
z uzyskaniem dla niej trzeciego dnia.
Kilka miesięcy temu dyrekcja wy­
słała pismo w tej sprawie do wice­
prezydent Barbary Guzik. Odpowie­
dzią jest głucha cisza.

• Brak służbowych mieszkań ro­
tacyjnych zmusza teatr do wynaj­
mowania hoteli i prywatnych kwa­
ter dla solistów spoza Krakowa, co

utrudnia również podpisywanie kon­
traktów z artystami, którzy w pierw­
szej kolejności pytają o miejsce swe­
go zamieszkania. W tej kwestii Kra­

obiecano Operze przed paroma laty.
Pomieścić miał m. in. sale prób dla
orkiestry i solistów. Planowane na

1982 r. wykwaterowanie lokatorów
nie nastąpiło do tej pory zaś Miej­
skie Biuro Projektów nie może

skończyć dokumentacji, nie wiedząc
jakiego typu będą kotły c.o. skoro
nie będzie nas stać na zagraniczne.
Nie określono również, kto sfinansu­
je remont, przez co jego rozpoczęcie
wypadło już z kolejnego planu.

• Jaśniejszy akcent w sprawach
lokalowych. W kilka lat po uzyska­
niu promesy na budynek przy ul.
Solskiego 37, zbliża się chwila za­
kończenia kapitalnego remontu, ale
— żeby nie było nadmiaru szczęścia
— spodziewać się należy „poślizgu”

nansowymi nie posuwa to jednak
ani o krok rozwiązania tzw. kwestii
operowej w Krakowie.

Jeśli ktoś zechce otrzymać
syntetyczną odpowiedź na py­
tanie jak się miewa Krakowska

Opera i Operetka, odpowiem:
miewa się dobrze acz nie bez­
nadziejnie. Z pewnością nie

zostanie jeszcze pogrzebana, ale
kondukt zdąża w prawidłowym
kierunku.

JERZY PIEKARCZYK

cone Stanisławowi Stadnickiemu, zwanemu

„Diabłem łańcuckim”, w którym czytamy m.

in.: „...Pan na Łańcucie tu spoczywa. Mąż du­
szą niezłomną, rodem dostojnym, rozliczną
koligacją, przedziwną urodą, wysokimi dary
umysłu, wielkością bogactw znaczny i taki
wielki. Wolności najgorętszy miłośnik, religii
świętej i miłości ojczyzny żarliwy wyznawca,
sztuce wojennej od pierwszej młodości od.

dany...'”.
Prawdziwe „zasługi” największego awantur­

nika, gwałciciela praw i banity przedstawił
szeroko WŁADYSŁAW ŁOZIŃSKI w sensa­
cyjnej opowieści „Prawem i lewem” (S. Stad­
nicki zginął z rąk innego magnata — Łukasza

Opalińskiego w 1610 roku).
Ni* musimy dodawać, ie mimo to dzieło

Starowolskiego stanowi jedno z liczących się
źródeł dla co skrupulatniejszych badaczy na­
szej przeszłości.

*

Literaturę epitafialną sensu stricto zapo­
czątkował był posesjonat z Nagłowic, Mi­
kołaj Rej, w popularnych „Apofthegma-

tach" (v. II tom jego „Zwierzyńca”), zawiera­
jących lapidarne sentencje w przedmiocie
przemijania i znikomości ludzkiego żywota.
Na' przykład:

Kiedy patrzysz na grób cudzy,
Radzęć, niech cię strach pobudzi,
Abyś swe czasy rozmyślał,
K’czemu masz przyjść pilnie kryślał...

W ślady Reja poszło później wielu innych
pisarzy i poetów staropolskich, między inny­
mi największy z nich, Jan Kochanowski, się­
gający przy tym, podobnie jak w „Trenach”,
do smutnych doświadczeń osobistych. Oto je­
go „Epitafium~Hannie Kochanowskiej”:
I tyś, Hanno, za ■siostrą prędko pośpieszyła
I przed czasem podziemne kraje nawiedziła,
Aby ociec nieszczęsny na raz odżałował
Wszystkiego, a na trwalsze rozkoszy

się chował...

Podobny wątek znajdujemy w epitafium
poety-satyryka Wacława Potockiego (wiek
XVII) pt.: „Smutne rozstanie i kochaną żo­
ną”:

strony), prof. Bystroń zwraca uwagę na jego
wzruszającą wymowę i chwytający za serce

autentyzm. Zdaniem wybitnego etnologa i hi­
storyka kultury (zmarł w 1964 r.) „byłoby
rzeczą pożądaną, aby kiedyś ktoś, pragnący
się przysłużyć ludoznawstwu rodzimemu, ze­
brał kilkaset takich napisów, nieuczoną ręką
wypisywanych na nagrobkach, jest to bowiem
także dział twórczości, o którym nie należy
zapominać...”.

Niestety, ostatnio ta amatorska, niegdyś
kwitnąca twórczość epitafialna zdaje się za­
mierać. Coraz rzadziej spotyka się dzisiaj na

miejskich cmentarzach (bo na wsiach nale­
żały one raczej do rzadkości) nagrobki czy
grobowce ze słowami wzruszających poże­
gnań zmarłych.

Nie będzie chyba od rzeczy przekazać Czy­
telnikom kilka takich pożegnań, odczytanych
niedawno w Krakowie na cmentarzach Ra­
kowickim i Podgórskim przez niżej podpisa­
nego:

Zewsząd śmierć wyziera blada,
' Kwiat po kwiecie mrze,

Prysło marzeń marne koło

Zgasły oczy twe.
Na grób ciemny skłońmy czoło
Bóg tak chce.
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, Czemu tak wcześnie zabrałeś ją Boże?
Tę wielką stratę znosimy w pokorze.
I chociaż z żalu serce nasze pęka,
Niechaj się stanie wola Twoja święta.

4

Pod kosą śmierci padłeś nagle,
Odszedłeś od nas bezpowrotnie,
Los twe rozpięte zerwał żagle
A my zostali tu samotnie.

Co miałam najdroższego w tym grobie\■ się mieści,
Śmierć mi wszystko zabrała, wszystko

prócz boleści.

Dziwne rzeczy dzieją się ostatnio w teatrach.«Od pe­
wnego czasu przeżywamy istny zalew naszych scen przez
twórczość raczej nie przynależną do żadnego gatunku dra-

matopisarstwa. Im młodszy oraz mniej doświadczony re­
żyser (chociaż nie tylko), tym bardziej ochoczo realizuje
— lub oferuje — scenariusze wywodzące się spoza dostę­
pnych pozycji literatury dramatycznej. Przeważnie sam

dokonując tzw. teatralizacji tekstu, nie przeznaczonego w

zamyśle autorskim na potrzeby sceniczne. Stąd niepo­
wstrzymaną falą spływają do teatru przerabiane (na siłę)
powieści, nowele, poematy — ba, całe zbiorki poetyckie,
traktaty filozoficzno-moralne, czy wreszcie, coraz częściej,
fragmenty ksiąg Pisma Świętego.

Nie jest prawdą, że każdy utwór, choćby nasycony licznymi
partiami sytuacyjno-dialogowymi sugerującymi swoistą użyteczność
dramatyczną, można, po odpowiednim spreparowaniu bez strat

artystyczno-ideowych po prostu przenieść na scenę jako równo­
rzędną pod względem najistotniejszych wartości, sztukę teatral­
ną. I jeśli nawet zdarzają się przypadki (b. rzadkie) zbliżenia
widowiska do materii pierwowzoru, świadczy to jedynie o przysło­
wiowych wyjątkach potwierdzających regułę.

Moda na adaptacje dzieł niescenicznych przypomina palowanie
na sztuczne twory, które ani nie wypełnią „chwilowej” luki
repertuarowej, ani nie popchną teatru, na nową drogę ku jego
świetlanej przyszłości. Dowodzą jedynie niepewności, a zarazem i
łatwizn postępowania wśród młodzi reżyserskiej albo tych star­
szych kolegów po fachu, którzy gonią za efekciarskimi, podszy­
tymi snobizmem „chwytami” scenicznymi, czy wręcz za tanim
poklaskiem ze strony mniej wyrobionego odbiorcy. Oczywiście
trudniej wymyślić coś świeżego i noszącego wysoką rangę arty­
styczną (gdyż trzeba myśleć, i to dużo!) podczas analizy treścio-
wo-formalnej znanego oraz uznanego utworu z kręgu klasyki, po­
dobnie jak podjąć się ambitnej, odpowiedzialnej realizacji sztu­
ki współczesnej, aniżeli przybrać nieco mgiełkową pozę „odkry­
wcy” na gruncie nie sprawdzonej praktycznie, ale wykoncypo-
wanej przez samego siebie ąuasi-dramafurgii pasożytującej na

gatunkowo innej tkance pisarstwa.
Cóż tedy napisać o najnowszej premierze TEATRU BAGA­

TELA, w kontekście pobieżnych rozważań o adaptacjach? Scena
ta mimo, że nie jedyna pod Wawelem — raczy nas hojnie
dziwolągami adaptacyjnymi (m. in. Pani Wdzięczny Strumyk,
Kurhanek Maryli, Poncjusz Piłat Piąty Prokurator Judei, czy
najznośniejsza jeszcze przeróbka Króla Maciusia I) be i wystar­
czających, w większości, powodów sięgania tak często po litera­
turę niedramatyczną. Można ów zarzut odnieść również do KSIĘ­
GI APOKRYFÓW Karela Capka (1890—1938) autora, powieści:
Meteor, Hordubal, Zwyczajne życie — opowiadań, esejów i nieli­
cznych dramatów (RUR, Biała zaraza, Matka). Myśliciela oraz ire-
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nicznego humanisty, jednego z pionierów czeskiego pisarstwa
science-fiction (Krakatit, Fabryka Absolutu, Inwazja jaszczurów)
a także twórcy przewrotnych opowiastek apokryficznych czyli pu­
blikacji o niepewnej autentyczności historyczno-legendowej, szcze­
gólnie na odcinku podań biblijnych, choć Ćapek zajmuje się po­
nadto światem antyku i głośnymi postaciami wielkiej literatury.
Jednakże wszystkie te opowieści udające apokryfy mają swój nie­
powtarzalny smak i urok wyłącznie w czytaniu (przekładu
Heleny Gruszczyńskiej-Dębskiej).

Toteż wysiłek młodej reżyserki: Lucyny Mielczarek, aby wybrać
i uszeregować owe migawki tekstowe w spójną całość przedsta­
wienia — zwłaszcza przy braku ich scenicznej ekspresji i konie­
czności (manierze?) wsparcia „akcji” komentarzami ze Starego i
Nowego Testamentu — nie przynosi zamierzonego efektu teatral­
nego. Szczególnie tam, gdzie adaptatorka wspomaga autora

własnym piórem, obskubując go z wszelkich pogłębień, charakte­
rystycznych dla tworzenia klimatu intelektualnej przekory, jakim
spowita została Księga Apokryfów w odczuciu lekturowym.

Udramatyzowanie tekstu przebiega powierzchownie i najczęściej
ogranicza się do pogrubienia ironicznych rysów większości scenek.
Zubożony tymi manipulacjami Ćapek, oraz aluzyjną (Kazimierz
Wiśniak) ilustracją scenograficzną, ani chybi nie poznałby swej
twórczości, albowiem na skutek zabiegów inscenizacyjnych, ta:

miejscami świetna literatura satyryczno-refleksyjna przeobraża się
w prymitywny bryk Apokryfów na deskach dość pretensjonalnego
teatrzyku. Bryk, pozbawiony nastroju, napięć i wieloznacznej za­
dumy nad światem niezwykłych zdarzeń, zetkniętym ze zwykło­
ścią reakcji na nie współczesnych świadków Historii.

Nie ma więc prawdziwego teatru w Księdze Apokryfów na

scenie BAGATELI, tak — jak zabrakło finezji, wdzięku oraz spo­
rej dawki pouczającej zabawy filozoficznej na okrojonej przez rea­
lizatorów spektaklu przestrzeni literackiej w obrębie samej
Księgi Apokryfów. Niemal każda sekwencja scenariusza wykazu­
je spłycenia dramaturgiczne (co jest konsekwencją nieprzetłuma-
czalności gatunkowej), nic zatem dziwnego, że statek-przedstawie-
nie, słabo zaadaptowany do spełniania swych funkcji żeglugowych,
osiada raz za razem na mieliznach niezbyt wybrednej formy ske­
czowej. Tę zaś formę nader skwapliwie wykorzystują niektórzy
wykonawcy ról. Niewiele im zresztą pozostaje do wygrania w o-

bliczu uproszczonych propozycji aktorskich wcieleń, rodem z ada­
ptacji...

W sześciu obrazkach Apokryfów występują kolejno, ale z różnym
powodzeniem artystycznym — od Sodomy i Gomory do Poncju-
sza Piłata i ukrzyżowania Chrystusa: Bogdan Kiziukiewicz, Lidia
Wyrobiec, Krzysztof Stachowski, Lidia Bogaczówna, Marek Gaj,
Bogna Gębik, Marzanna Fiałkowska, Paweł Galia, Kajetan Wol-
niewicz, Piotr Różdński, Aleksander Bednarz, Jacek Strama, Ma­
rek Chodorowski oraz, jako Czytający fragmenty Pisma, Święte­
go — Witold Gruszecki. Adaptację zaadaptował muzycznie Janusz
Butrym.

JERZY BOBER

Miałem w dobrem pochwałę, w złem
przestrogę z Ciebie,

Na weselu ozdobę, ulgę na pogrzebie.
Tobiem wiersze me czytał, Tobie, jeśli który
Poprawić należało, godzien był cenzury,
Boś i sama świętej Patronkii) przykładem,
Często pisała dobrym i uczonym składem...

• Jak już wspomnieliśmy, w dawnych utwo­
rach epitafialnych najczęściej przewijał się
motyw przemijania i nietrwałości ludzkiego
szczęścia. Ciekawe na ten temat „monumen-
ta” pozostawili po sobie Wespazjan Kochow-
ski i Stanisław Lubomirski (w. XVII):
Próżne starania ludzkie i obłudy pełne,
Omylne i nietrwałe, złe i skazitelne,
Niepewne i odmienne, w momencie ginące,
I jako cień znikomy w lot przemijające.

(W. Kochowski)
Lepszy dzień śmierci i ten. który wdaje
W grób ludzi, niż ten co na świat wydaje.
Lepiej wniść w ten dom, gdzie rzewliwe

płacze,
Niż gdzie swywola przy biesiadzie skacze.

' (S. Lubomirski)

4

Serce Twe, Matko, przestało bić,
Gdy tu na ziemi przestałaś żyć.
Leżysz, Mateczko, w tym grobie
A syn Twój, Stasiu, przy Tobie.

4

Niedługo synku z Tobą się ujrzymy,
Tyś już tam doszedł, dokąd my idziemy.
Trzeba ci było odpocząć po biegu,
Ty wstaniesz, boś tu tylko na‘ noclegu.

4

W kwiecie młodości, ledwie żyć zaczęła,
Śmierć bezlitosna do grobu ją wzięła.
Śpij nasza córko w tej ciemnej mogile,
My przyjdziemy do Ciebie za niedługą chwilę.

i) Zona W. Potockiego miała na imię: Kata­
rzyna.

WŁADYSŁAW BŁACHUT



6t». 8 MAGARYN

Kończy się ciepły październik.
Wrzesień był gorętszy, wła­
śnie wtedy, kiedy zawędro­

wałem do Bonn. Patrzyłem i słu­
chałem. Patrzyłem w posępną
twarz kanclerza Konrada Adena-

uera, czyli potężne oblicze z brązu,
nadnaturalnej wielkości. Ta dziw­
na formuła pomnika budzi od mo­
mentu jej ustawienia koło urzędu
kanclerskiego w Bonn, wiele u-

wag. Prawdą jest, że robi wra­
żenie. Obiektów rządowych pilnu­
ją bardzo starannie członkowie

atraży granicznej. Dlaczego? —

pjptam mojego cicerone. Dlatego,

Notatki

x tionn
jest to taka jednostka, która

może otwierać ogień w sytuacjach
wymagających ochrony urzędu, re­
prezentanta państwa. Tak jakbym
na chwilę zapomniał o terroryz­
mie zachodnioeuropejskim, szcze­
gólnie zaehodnioniemieckim i

proszę — zadaję to głupie pytanie.
Chłopcy są młodzi, dobrze wypo­
sażeni w broń,, dysponują urządze­
niami nadawczo-odbiorczymi. Po­
za tym mają na ustach ciągle:
proszę, dziękuję, tamto wejście,
to wyjście...

O godz. 11.00 w czwartek dnia 9
września w dużej sali kantyny Bundes­
tagu, wśród gwaru rozmów deputowa­
nych do parlamentu zachodnioniemiec-
kiego, przy kawie rozpocząłem rozmo­
wę z WALTEREM POLKEHNEM. Ten

sympatyczny 1 bardao otwarty w yoi-
mowie członek SPD z łympatią mówił
o Polsce. Zorganizował wycieczkę
swych kolegów deputowanych do Bun­
destagu, do naszego kraju. Odwiedzili
w zeszłym roku Warszawę, Gdańsk i
Kraków. Oczywiście nic w tym dziw­
nego, ale jednak dobrze usłyszeć właś­
nie w tym miejscu, w bońskim przyzie­
miu parlamentu słowa szacunku wobec
naszej kultury i osiągnięć okresu od­
budowy.

Czekałem jednak ze szczególnym za­
interesowaniem na spotkanie dla mnie
na najwyższym szczeblu, czyli rozmowę
z dr FRANZEM KEILEM, kierowni­
kiem referatu Europy Wschodniej Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Usły­
szałem zastrzeżenie, że rozmawiam z

urzędnikiem państwowym, Kiedy po­
wiedziałem, że Republikę Federalną

czeka najprawdopodobniej zmiana rzą­
du i że budzi to określone obawy w

Polsce, usłyszałem odpowiedź: pacia
sunt servanda. Ńo i dobrze. Czekamy.
Czekamy tak, jak zaproponował jeden
z polskich publicystów, zobaczymy, jak
nowy rząd wykonywać będzie zobowią­
zania zawarte w układzie między Pol­
ską i Niemcami Zachodnimi.

W każdym razie Bonn przez tę a-

przejmość urzędników państwowych
wcale moim zdaniem nie zasługuje na

miano „Bundesdorf” („Wieś federal­
na”). Tak, miasto jest spokojniejsze, bo
przecież znacznie mniejsze od potężnego

'Hamburga, Kolonii czy Monachium. Ale
może zaimponować funkcjonalnym roz­
machem sieć komunikacyjna, metro i

kolej szybka łącząca stolicę z Kolonią
— bardziej krzykliwą, ale jakąś właś­
nie przez to bardziej prowincjonalną.
Kilka rzeczy się za mej bytności krót­
kiej w Bonn stało ważnych. Na starym
placu, naprzeciwko słynnego urzędu
pocztowego z pomnikiem Beethovena,'

„Tu spoczywa Karol Loeckell, urodzony 22 marca

1810 roku w Belgradzie, umarł 2 marca 1876 roku.

Założycielowi pierwszego polskiego towarzystwa w

Bernie..."
Na cmentarzach w Berlinie Zachodnim, wśród nich

również w parafii Świętego Michała, na którym oglą­
dam skromny pomnik z cytowanym napisem, nie bra­
kuje grobów osób z polskimi nazwiskami i inskrypcji
na płytach po polsku. W mieście nad Sprewą i Ha-

welq przebywało w okresie ostatnich stu lat wielu na­
szych rodaków. Najliczniejszą jednak grupę stanowili

wychodźcy z Pomorza, Wielkopolski i Śląska, którzy
szukali tu pracy i chleba, gdy nędza wygnała ich z

Mogiła

zt

historię
rodzinnych miast i wsi. Owa migracja rozpoczęła się
w połowie minionego wieku, najliczniej Polacy byli
reprezentowani w stolicy cesarstwa na przełomie stu­
lecia, dopiero odrodzenie Polski po I i po II wojnie
światowej wywołało dwie fale powrotów do ojczyzny.

To paradoksalne zjawisko społeczne, które miało dodatni i
twórczy wpływ na r.ozwój .miasta, minęło bez upamiętnie­
nia. Tu 1 tam usłyszeć można, że ten czy inny kościół, klasz­
tor lub szpital zakonny powstawały ze składek rodaków i
eałkowicie lub częściowo im miał służyć, gdzieniegdzie w kro­
nikach odnaleźć można wzmiankę o tym skupisku polskim.
Pomnik na cmentarzu Świętego Michała przy Hermannstras-
se jest jedynym zabytkiem z tego okresu. Aby zaś było jesz­
cze większym paradoksem, obelisk, pod którym do. dziś wie­
le osób składa wiązanki białych i czerwonych kwiatów, po­
święcono człowiekowi, który był rodowitym Niemcem i. w

którego żyłach nie płynęła ani jedna kropla polskiej krwi.

KUPIEC'GODNY MYŚLICIELI I POETÓW

W rodzinnym Białogardzie młodego Karola przysposobiono
do zawodu kupca Odpowiednie przygotowania zapewniało tak
wykształcenie jak i podróże do wielu miast w Europie, Ame­
ryce i w Egipcie. Największe jednak wrażenie na niemiec­
kim mieszczaninie wywarły wyjazdy w różne strony pozo­
stającej pod zaborami Polski. Pod wpływem wojaży i spotkań
z ludźmi Loeckell stał się „Polakiem z .wyboru”, co zaakcen­
tował małżeństwem z Polką i zmianą wyznania na rzymsko­
katolickie. Umiłowanie polskiej kultury 1 obyczajów miało
zaważyć na całym jego życiu.

Loeckell cierpiał szczególnie, gdy oglądał niedolę przyby-
»2ów i Polski na berlińskim bruku. W aoarartającym *4

koło katedry przygotowywano się
właśnie do manifestacji przeciwko bra­
kowi terminowych podwyżek płac u-

rzędników państwowych. Jakby dla
przeciwwagi tych przygotowań zorgani­
zowano poprzedniego dnia koncert or­
kiestry straży pożarnej. Do miasta
przez dworzec kolejowy, specjalnymi
pociągami jechali członkowie związku
emerytów i poszkodowanych, którzy
ogłosili swoje pretensje co do wysokości
wypłat miesięcznych. Na wszelki wy­
padek wszystkie ulice były doskonale
pilnowane przez policję i nie było mo­
wy- o jakimkolwiek zakłócaniu po­
rządku.

A jednak koszmary nie ominęły mnie
w Republice Federalnej Niemiec. Pro­
szę sobie to wyobrazić — Bonn, Kolo­
nia, Norymberga, Monachium. Rozmo­
wy, spotkania, prawdziwe świadczenie
uprzejmości. Nowe miasta, odbudowane
zabytki, bardzo dobre restauracje, świet­
na obsługa hotelowa. I tylko wieczo­
rem, w jednym z czterech ezy pięciu

, programów telewizyjnych przez dłuż­
szy czas dawano materiał poświęcony
sposobowi hamowania samochodów o-

sobowych jadących na końcach kolumn
'

wojskowych, sposobowi wyprzedzania
'

czołgów, omijania błota, które pojazdy
wojskowe mogłyby nanieść na gładkie
powierzchnie szos i autostrad. Zrobiło
mi się nieswojo i w gruncie ,rzeczy w

żadne tam bajanie, że jest'to program
dotyczący sposobu i odszkodowań za

zniszczone pojazdy — nie wierzyłem.
Trudno. Jestem małoduszny. W Repu­
blice Federalnej trwały wówczas po­
tężne manewry i nawet najpiękniejsze
odcinki dróg były często zastawione po­
jazdami w kolorze zieleni wojskowej.

Jeszcze nie ochłonąłem dobrze po
tym widowisku telewizyjnym, a już
dano mi odczuć, że coś w tej atmosfe­
rze pozostało ze starych odorów. No bo
jeśli pacta sund servanda czyli układy
mają być utrzymane, muszą być utrzy­
mane, niech będą utrzymane — to dla­
czego w telewizji występuje pan dr
CZAJA w związku z Dniem Ojczyzny?
Dlaczego pozwala mu się mówić, że

problem tzw. wypędzonych nie został
w skali europejskiej załatwiony? Dla­
czego kamerzysta pokazując nauczycie­
la geografii, pochodzącego bodaj ze

Śląska, kieruje potem obiektyw na nie­
mowlę — dziecko tegoż nauczyciela i
w komentarzu słyszę, że ten biedny
maluszek też jest wypędzony, chociaż
urodził się w Berlinie Zachodnim? Dla­
czego to dzieciątko wciągnięto w grę
dość oczywistych interesów? Czy tylko
dlatego, żeby zaproszonego uprzejmie
do Republiki Federalnej reportera pol­
skiego męczyły złe sny? No, no, nie jes­
tem zarozumiały.,.

W każdym bądź razie miary mej os­
trożności dopełniło zdjęcie kanclerza
rządu krajowego Bawarii, Fransa Jo­
sepha Straussa, który nałożył przy­
ciasny hełm i dał się sfotografo­
wać w punkcie dowodzenia w czoł­
gu należącym do 3. dywizji piecho­
ty USA w czasie rzeczonych mane­
wrów. Fotografia ukazała się w wyda­
niu „Abendzeitung” z dnia 15 września
1982 roku. Zatytułowano ją dość zło­
wrogo „Wenn FJS ins Manóver zieht...”
(,Kiedy FJS ciągnie na manewry —

idzie na manewry — udaje się na ma­
newry...”); pod tym samym zdjęciem
umieszczono informację, że 21-letni
motorowerzysta zginął na miejscu w

zderzeniu z kanadyjską lekką cięża­
rówką wojskową.

Koszmary senne w wytwornych ho­
telach Niemlęe Federalnych miały swe

źródło chyba dość wyraźne — prawda?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

mieście potrzebni byli kupcy znad Odry i Wisły oraz robot­
nicy i rzemieślnicy jako tania siła robocza do najcięższych
prac, nikt-jednak nad Sprewą i Hawelą nie był zaintereso­
wany w opiekowaniu się nimi, o pielęgnowaniu zaś języka i
kultury nie było mowy. Wysiłki władz skupiały się na ger-
manizowaniu przybyszów, często dochodziło do otwartych
prześladowań,

W tej sytuacji kupiec z Białogardu, rzucony do wielkiego
miasta, zdecydował się wystąpić jako godny syn tej części
społeczeństwa, która za drogę narodową wybierała nie ślepą

Korespondencja zHerlina Zachodniego
uliczkę Bismarcka, ale szlak, wytknięty przez Goethego ł
Herdera.

SIŁA WE WŁASNEJ ORGANIZACJI

Karol Loeckell uznał w tej sytuacji, iż najlepiej przysłu­
ży; się Polakom w stolicy cesarstwa, gdy doprowadzi do za­
łożenia przez nich własnej organizacji, która mogłaby być
ogromną siłą. Nacjonalistyczne gazety niemieckie ostrzegały
przecież wtedy, że liczba Polaków w mieście nad Sprewą i
Hawelą przekracza sto tysięcy (!).

'

Aby taką organizację stworzyć, pan Loeckell zamieścił w

jednej z gazet płatne ogłoszenie, by zainteresowani członko­
stwem zgłosili się w wyznaczonym dniu w jednej z gospód
przy Taubenstrasse. Na zebraniu tym inicjator wystąpił z

propozycją powołania Towarzystwa Polskiego. Jego utwo­
rzenie w roku 1865 stało się przełomowym wydarzeniem w

życiu skupiska rodaków. Podobne organizacje powstały
wkrótce w Lipsku i Spandau oraz innych miastach, a w sa­
mym Berlinie w ślad za pierwszym Towarzystwem powstały
inne: patriotyczne, oświatowe, młodzieżowe, kulturalne, ce­
chowe, religijne i sportowe. Nie minęło wiele lat, a nad
Sprewą i Hawelą istniały już kościoły, w których księża po
polsku udzielali chrztów i ślubów oraz wygłaszali kazania i
nauczali dzieci, powstały też polskie szkółki i schroniska, a

nawet bank, Organizacje te (łącznie było ich ponad sto pięć­
dziesiąt), aż do II wojny światowej uznawały za ojca i zało­
życiela właśnie Karola Loeckella. Gdy zmarl, urządzono po­
grzeb, który był wielką manifestacją i ufundowano pomnik z

takstam po polsku.

ODKRYCIE PO DZIESIĄTKACH LAT

Do I wojny światowej rodacy otaczali tę niezwykłą mogiłę
staranną opieką, zapalali na niej znicze i składali wiązanki
kwiatów. Gdy jednak po roku 1918 tysiące rodzin polskich
wróciły na piastowskie ziemie, o obelisku na cmentarzu przy
Hermannstrasse powoli zapominano. W jednej z książkowych
publikacji o dorobku Polaków w Berlinie, wydanej w latach
międzywojennych w Poznaniu, znalazłem nawet wzmiankę,
iż grób zaginął i pewnie nie ma już nawet 'lądu po nim.

O odkryciu obelisku, który przetrwał i Bismarcka i Hitlera,
zdecydował przypadek. Oto 23 marca 1973 roku, a więc pra­
wie w sto iat po -śmierci Loeckella, na tym samym cmenta­
rzu odbywał się pogrzeb Jana Wachę, pierwszego prezesa
Zjednoczenia Polaków w Berlinie Zachodnim, powołanego w

tym mieście po IJ wojnie światowej. Gdy po ceremonii u-

czestnicy rozeszli się na^spacery cmentarnymi alejkami, ktoś
zauważył obelisk z polskim napisem, którym się zaintereso­
wano i spontanicznie wystąpiono z inicjatywą zajęcia się
pomnikiem. Nie stoi on wprawdzie obecnie w miejscu wiecz­
nego spoczynku pierwszego prezesa, gdyż z danych zarządu
cmentarza-wynika, iż był przesuwany, ale na tym samym
cmentarzu, na którym prochy Loeckella z pewnością spoczy­
wają.

• Od owego wydarzenia pewien rodak, ze skromności anoni­
mowo; opiekuje się pomnikidm. Przy różnych zaś okazjach,
takich jak. Święto Zmarłych lub ważne dla polonijnego śro­
dowiska rocznice, wielu potomków z rodzin, które Loeckella
niegdyś wiały, składa tu wieńce i kwiaty. Hołd prezesowi
pierwszego polskiego to-warzystwa wychodźców składają też

oficjalni przedstawiciele naszego kraju i przebywajesy w

Berlinie Zachodnim goście z kraju.
ANDRZEJ SMUGA

Sprawy bufetów zakładowych ciąg dalszy

Problem złagodzony,
ale nie rozwiązany

W dwóch wrześniowych z

14 i 15.IX. br. numerach
„Gazety” pisaliśmy o bufetach
zakładowych i o tym, żę nie
spełniają one swej podstawo­
wej funkcji — żywienia pra­
cowników. Problemem tym
zainteresowały się władze par­
tyjne. i miejskie, prezydent
Tadeusz Salwa wystosował w

tej sprawie pisma do wię­
kszych krakowskich zakładów
pracy, również dyrekcja WSS
„Społem” poczyniła starania
aby sytuację we własnych
placówkach zmienić. Upłynął
przeszło miesiąc od stanow­
czego postawienia owej spra­
wy przez władze miasta i dy­
rekcję WSS „Społem” — ja­
ko, że ona właśnie prowadzi
większość zakładowych bufe­
tów. Czy zmieniło się coś ha
lepsze? Z-ca dyr. Oddziału
Bufetów i Stołówek WSS
„Społem” Albin Słabikowski
sam przyznaje, że problem
nie jest jeszcze rozwiązany
aczkolwiek złagodzono go w

poważnym stopniu. Są dania
gorące, w niektórych bufetach
jęst nawet dość duży ich wy­
bór, porcjuje się wędlinę, spo­
rządza zestawy śniadaniowe
(miesięczne dostawy bezkart-
kowych wędlin z przeznacze­
niem do żywienia załóg pra­
cowniczych wynoszą 40 ton w

skali miasta). „Garmażerka”
jest co prawda nędzna, ale
nie ma tu winy WSS, powo­
duje to brak uboju wieprzo­
wego.

Są również w większości
bufetów dostępne przetwory
mleczne — kefir, serki homo­

genizowane, śmietana. Z tym
asortymentem jest co prawda
problem z powodu małej
trwałości a nie zawsze popyt
na nie jest duży.' Uporządko­
wane są na ogół dostawy do
bufetów, odnotowuje się lep­
sze niż dotychczas podejście
personelu bufetów do tej spra­
wy. Zastosowano w niektó­
rych przypadkach sankcje
karne, ale generalnie problem
ten nie jest dostatecznie roz­
wiązany. „Gdyby udało się
związać płace z obrotem... ale
jest to niestety węzeł gordyj­
ski” — mówi dyr Słabikow­
ski. W sumie jest lepiej, ale
nie można powiedzieć, żeby
problem zniknął. Chodziło
mianowicie w całej tej spra­
wie o to by bufety zakłado­
we przestały być sklepami a

zajęły się żywieniem. Żywią
co prawda trochę lepiej, ale
sklepami w znakomitej wię­
kszości są nadal. Domagają
się tego ich użytkownicy. Za­
kłady pracy mające duże mo­
żliwości załatwienia dodatko­
wych towarów dla swoich za­
łóg rozdzielają je rzecz jasna
przez bufety. Co więcej sanji
pracownicy pytają o produkty,
których aktualnie brak na

rynku np, jaja, przyprawy,
bakalie itp. No cóż. dopóki bę­
dzie nieuregulowany rynek,
dopóty zdarzać się będą tego
typu sytuacje. Najważniejsze
jednak, ż* coraz częściej głod­
ny pracownik idący do bufe­
tu ńie wychodzi z niego z

przysłowiowym kwitkiem.

<or)

SOBOTA

• DDK „Dworek” (Papier­
nicza 2): Kawiarnia Muzycz­
na — blues na smutno — 19.

• Klub „Fama" (os. Willo­
we 2-9): Klub Nocny — 19;
Koncert zespołów „Lady
Punk” oraz „Hotel Centrum”
— 20.

9 Klub „Wrzos” (Masarska
14): Projekcja filmów dla dzie­
ci: „Błękitna płetwa”, „Pan
Dodek” — 9.

Komunikacja w okresie Święta Zmarłych
i w dniach poprzedzających

Zawiadamia się użytkowni­
ków dróg, że z uwagi na Świę­
to Zmarłych zostaną wprowa­
dzone -w dniach 29. X. 82 —

2. XI. 82 ograniczenia w za­
trzymywaniu się, postoju i ru­
chu pojazdów. Od dnia 29. X
82 godz. 17.00 obowiązywać
będzie ograniczenie w zatrzy­
mywaniu się i postoju poja­
zdów w rejonie cmentarzy i
ulicach: Marchlewskiego, 29
Listopada, Blokowej, Darwina,
Igolomskiej, Kościuszki, Bro­
nisławy, Cechowej, Do Lu-
boni, Powstańców, Reduta.
Wielickiej, Grochowskiej, Bo­
lesława Chrobrego, Pasternik,
Zawiła.

Ponadto w dniu 30. X 82
godz. 8.00 zostanie wyłączony
ruch kołowy w rejonie cmen­
tarza Rakowickiego tj. ul. Ra­

kowicka od ul. Modrzewskie-

9 Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Imprezy dla dzieci
i młodz. m. in.: Czytelnia —

9; „Kolumbowie” — fitoi prod.
polskiej, cz. I 1 II — 10; Kon­
kurs czytelniczy — 12; wie­
czór bajek — 16.

NIEDZIELA

9 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa i rzeźby Józefa
Zółciaka (14—18).

9 Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

w krainie bajek — 16.

9 Klub „Fama” (os. Willo­
we'29): Dyskoteka — 19.

9 Kaplica ADS (Lubelska
25): Koncert pieśni religijnej
w wyk. zespołu „Dźwięk Ad­
wentu” — 18.

Ruch kołowy
go do ui. Domki, ul. Prando-
ty — cała, ul. Grochowska od
ul. Marchlewskiego do pętli
w Rakowicach, *ul. Olszańska
od Marchlewskiego do Rako­
wickiej. W rejonie cmentarza
w Batowicach zostanie wyłą­
czony ruch w ul. Reduta na

odcinku od ul. • Powstańców
do końca na długości cmen­
tarza. Równocześnie informu­
je się że mogą nastąpić dalsze
ograniczenia w zatrzymywaniu
się i ruchu pojazdów w rejo­
nach cmentarzy jeżeli okaże
się to konieczne.

Likwidacja w/w ograniczeń
nastąpi w dniu 2. XI. 82 godz.
7.00. Dla użytkowników poja­
zdów zostaną zabezpieczone

miejsca postojowe w formie
parkingu strzeżonego prowa­
dzonego przez ZHP przy uli­
cy 29 Listopada naprzeciw
cmentarza. W/w parking czyn­
ny będzie w dniach 30, 31. X.
i 1. XI. 82 w godz. 8.00—18.00.
Ponadto istnieje możliwość po­
stoju pojazdów na ulicach
bocznych zgodnie z oznako­
waniem.

W związku z zamknięciem
ul. Prandoty zaleca się korzy­
stanie z niżej wymienionej tra­
sy w kierunku Warszawy z re-

jonu Ronda Mogilskiego tj.
ulicami: Marchlewskiego —

Brodowicza — Olszyny — Pi­
lotów — Młyńska — Lublań­
ska — 29 Listopada i dalej

W związku ze Świętem
Zmarłych w okresie 30.—31.10.
i 1. 11. 1982 r. komunikacja
miejska odbywać się będzie
następująco:

I. Uruchomione zostaną linie
specjalne:

TRAMWAJE -

Linia nr „29” — NOWY
BIEŻANÓW — Poczta Głów­
na — Dworzec Główny — Lu­
bicz — RAKOWICE.

AUTOBUSY

Linia pospieszna „R” — RY­
NEK DĘBNICKI — Barska —

Konopnickiej — al. 3-Więsz-
czów — Kamienna — al. 29
LISTOPADA (cmentarz). Po­
wrót: ul. Norwida. Przystanki
pośrednie: Most Grunwaldzki
— Jubilat — pl. Wolności.

Komunikacja MPK
Linia pospieszna „S”

DWORZEC GŁÓWNY — al.
29 Listopada — Powstańców
— REDUTY (cmentarz). Przy­
stanki pośrednie: al. 29 Listo­
pada (cmentarz) os. Wiśnió-
wa.

Linia pospieszna „G” — al.
PRZYJAŹNI — al. Róż —

Kocmyrzowska — Blokowa —

GRĘBAŁÓW (cmentarz) Po­
wrót: ul. Darwina. Przystanki
pośrednie: Teatr Ludowcy —

Piekarnia.

Opłata za przejazd jednoli­
ta wg taryfy zamieszczonej w

autobusach „R” i „S” — 6 zł
„G”—3zł.

II. Zmiany tras tramwajo­
wych i autobusowych.

LINIE TRAMWAJOWE

Linia nr „5” — kursuje na

trasie: Dworzec Wschodni —

Czyżyny — Kocmyrzowska —

Uj as tek — Kopiec Wandy —

Klasztorna — al. Planu 6-
letniego — Dworzec Wschodni.

Linia nr „11” — kursuje w

obu kierunkach przez ul. Mo­
drzewskiego.

Linia nr „12” '— kursuje na

trasie: os. Widok — Rakowi-
ce.

Linia nr „25” — kursuje na

trasie: os. Piastów — Mo­
drzewskiego — Rakowice.

LINIE AUTOBUSOWE

Linia nr „115” — w kierun­
ku Dworca Wschodniego kur­

Dodatkowa komunikacja
autobusowa

W związku z okresem Świę­
ta Zmarłych Przedsiębiorstwo

/PKS informuje, że w dniach
29. 10. — 2. 11. br. będzie u-

ruchomiona dodatkowa komu­
nikacja średniodystansowa w

relacjach: Kraków — Nowy
Sącz, Kraków — Nowy Targ,
Kraków — Rabka, Kraków —

Zakopane, Kraków — Bielsko
Biała, Kraków — Żywiec,
Kraków — Zwardoń, Kraków
— Gorlice, Kraków — Myśle­
nice — Limanowa, Kraków
— Mszana Dolna, Kraków —

Zdr., Kraków — Staszów, Kra­
ków — Ostrowiec, Kraków —

Miechów — Działoszyce, Kra­
ków — Miechów, Bielsko —

Ewkopen®, Bśeteteo Biała —

Ujanowice — Limanowa, Kra­
ków — Andrychów, Kraków Przemyśl —

— Solec Kraków — Busko godz. 8.35 odj. z

14.50 odj. z Krakowa

Krynica, Wadowice — Kato­
wice.

Ponadto wznowiona będzie
w dniach 29. 10. — 4. 11. br.
komunikacja dalekobieżna:

Katowice — Przemyśl o

godz. 10.45 odj. z Katowic,
12/40 odj. z Krakowa—.

Katowice o

Przemyśla,
'a

Rybnik — Nowy Sącz o godz.
6.00 odj. -z Rybnika, 8.55 odj.
z Krakowa

Nowy Sąes •— Mybnśk e

Gdzie się dwóch bije...

W marcu 1983 roku

wielka aukcja numizmatów
Nie bez racji dyrektor kra­

kowskiej „Desy” KONSTAN­
TY WĘGRZYN mówi, że tyl­
ko aukcja może wyznaczyć
odpowiednią cenę na ekspo­
naty. Jeśli ktoś przychodzi i
zostawia towar w komis lub
odsprzedaje go na tzw. zakupy
własne „Desy” może mieć za­
strzeżenia do wyceny. Kiedy
zaś cena ustalona jest w og­
niu walki licytacyjnej wtedy
gdy dwóch się bije tam trzeci,
tzn. sprzedający, korzysta:

W czerwcu ub. roku w Do­
mu Polonii pierwsza aukcja
numizmatów zgromadziła tłu­
my kupujących z całej Polski
i mnóstwo ciekawskich. Zda­
rzały się wysokie przebicia w

stosunku do ceny wywoław­
czej np. z 1500 zł na 20000 zł.
Jak będzie w czasie tej auk­
cji?

Eksponaty tj. medale, mone­
ty, banknoty, odznaki, odzna­
czenia i ordery przyjmowane

są 7ia licytację w salonie PP

„Desa” przy ul. św. Jana 16.
Żeby ułatwić kolekcjonerom
dotarcie z eksponatami, także
placówki w Sandomierzu,
Przemyślu, Tarnowie przyj­
mują numizmaty. Niedługo o-

twarte zostaną punkty przy­
jęć w Rzeszowie i Krośnie,
Marża pobierana będzie w za­
leżności od kwoty jaka zosta­
nie osiągnięta na licytacji.
'Przy cenie do 25 tysięcy zł
— zgodnie z przepisami — 25
proc.

Przed, samą imprezą przygo­
tuje się katalog, w którym
podane zostaną ceny wyjścio­
we i wszystkie inne niezbędne
informacje.

Dobrze się dzieje, że kra­
kowska „Desa” propaguje kon­
cepcję handlu dziełami sztuki
za pomocą licytacji. Dzieje się
tak przecież na całym świecie
ze znakomitymi rezultatami.

(żur)

Trzydniowa kwesta

na cmentarzu Rakowickim
Kiedy podczas tych trzech świątecznych dni zjawicie

się drodzy Czytelnicy na cmentarzu Rakowickim by od­
dać hołd i pamięć swoim bliskim i znajomym, napotkacie
przy bramach kwestujących aktorów, naukowców, inwali­
dów wojennych, członków ZBoWiD, dziennikarzy, działa­
czy społecznych, członków TMiHZK. Tak jak przed ro­
kiem Komisja Ratowania Cmentarzy Krakowa i Ziemi

Krakowskiej Obywatelskiego Komitetu Ratowania Krako­
wa organizuje wielką kwestę. W 1981 roku zebrano 430,6
tysięcy złotych. Wszystkie pieniądze zostały przeznaczone
na odnowę zabytkowych grobowców. Pracy jest bardzo
wiele, a każda złotówka ma znaczenie podwójne. Z jednej
strony przybliża szansę uratowania od zniszczenia gro­
bowców, z drugiej jest wyrazem, tego że idea ochrony za­
bytkowego kompleksu na cmentarzu Rakowickim jest bli­
ska sercom społeczeństwa Krakowa.

W trakcie tegorocznej kwesty można będzie również
nabyć plan — przewodnik po cmentarzu opracowany
przez KAROLINĘ GRODZISKĄ-OŻOG i MIKOŁAJ/
KORNECKIEGO. Zysk ze sprzedaży zostanie przekazany
na konto Obywatelskiego Komitetu.

Przypominamy. Już dziś rozpoczyna się trzydniowa
kwesta na cmentarzu Rakowickim. (żur)

KOMUNIKAT DRKP
KRAKÓW

Dyrekcja Rejonowa Kolei
Państwowych w Krakowie in­
formuje, że w dniach od 3 do
10 listopada br., prócz .sobót i
niedziel, w godzinach od 8.00 do
13.00, z przyczyń technicznych
naśtąpi przerwa w kursowaniu
pociągów pasażerskich na od­
cinku SUCHA BESKIDZKA —

SKAWCE.
Przewóz podróżnych na tym

odcinku odbywać się będzie au­
tobusami PKS.

Za wprowadzone zmiany
DRKP przeprasza podróżnych.

zgodnie z oznakowaniem dro­
gowskazowym. Trasę tę zale­
ca się równięż dla. kierunku
powrotnego. Prosi się również
o korzystanie z trasy tranzyto­
wej na kier. Warszawa — Za­
kopane (Tarnów) następujący­
mi ulicami: 29 Listopada —

Opolska — Fizyków — Ko­
niewa — Czarnowiejska —

dalej zgodnie z oznakowaniem
drogowskazowym.

Wydział Komunikacji prosi
użytkowników dróg o zacho­
wanie szczególnej ostrożności

przy przejeżdżaniu w rejonach
cmentarzy i stosowanie się
do wprowadzonego oznakowa­
nia. W załączeniu komunikat
MPK doi. komunikacji zbio­
rowej.

suje przez* ul. Brodowicza, w

kier. os. Ugorek orzy ,,ul.
Marchlewskięgo. Linia nr „150”
— od 29.10.1982 r. do 1.11.1982
roku — kursuje od Dworca
Wschodniego przez ul. Rako­
wicką — Lubicz — Basztowa
— pl. Matejki do Batowic (w
obu kierunkach).

Dodatkowym taborem wzmo­
cnione zostaną: linie tramwa­
jowe: 2, 6, 11, 12 — linie auto­
busowe: 133, 209, 229 bis. 249,

105, 130, 143, 207, 217, 218, 247,
110, 113/, 113, 123, 124, 151, 200,
231.

Ustala się w dniach 29.10—1.
11. 1982 r. dodatkowy przysta­
nek linii nr „208” przy cmen­
tarzu w Bronowicach Wlk.
(kierunek z miasta).

Linie zawieszone w dniach
30.10.—1.11. 1982 r. — linia
tramwajowa nr „10” — linia
autobusowa nr „139”

godz. 13.45 odj. z N. Sącza,
16.15 odj. z Kratkowa

Racibórz — Kraków o godz.
5.30, 11.15

Kraków — Racibórz o godz.
10.50, 16.30

Radom — Kraków o godz.
6.10

Kraków — Radom o godz.
14.00

Zamość — Kraków o godz.
8.00

Kraków — Zamość o godz.
8.15

Płodk — Kraków o godz.
8.4*

Kraków — Płock o godz.
13.15.

Uruchomione będą jedno­
cześnie kursy bisowe w ko­
munikacji lokalnej stosownie
do występujących potrzeb.

Informujemy, że przedsprze­
daż biletów na w/w komuni­
kację prowadzą kasy PBP
„Orbis” w miejscowościach,
skąd rozpoczyna się bieg po­
szczególnych kursów. Kasy bi­
letowe na dworcach autobu­
sowych będą prowadzić sprze­
daż biletów w dniach odjazdu
autobusów.

Szczegółowej informacji o

prowadzeniu dodatkowej ko­
munikacji w okresie świąt u-

dzielają punkty informa-ji
PKS na dworcach autobuso­
wych. t-
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teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)1
8. Mrożek: Tango — 19.15, niedz.
— jak w sob. MINIATURA (pl.
Ducha 2): B. Schaeffer: Kwartet
dla czterech aktorów — 19.30,
niedz, — Jak w sob. START (Ja­
giellońska 1): A. Mickiewicz: Dzia­
dy — IB, niedz. — jak w sob. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Mrożek: Emigranci — 19.15,
niedz. — jak w sob, BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Korczak: Król
Maciuś I — 11 1 18, niedz. — niecz.
LUDOWY (os. Teatralne 34): M.

Konopnicka: O krasnoludkach i o

sierotce Marysi — 11, niedz. — Jak
w sob. MUZYCZNY (Lubicz 48):
J. Strauss: Baron cygański —

19.15, niedz. — niecz. GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Wittlin 1 J. Ra­
kowiecki: Królewna Śnieżka — 10,
Pieśń nad pieśniami — 19, niedz.
— niecz. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Konc. symf. „Pamię­
ci Zmarłych”. Wyk.: Ork i Chór
PFK p/d J. Radwana, H. Janu­
szewska, U. Mitręga, J. Mechliń-
ski. W progr.: Ravel, Mahler,
Faure — 18.30, niedz. — niecz.
SCENA SZKOLNA PWST (Stra­
szewskiego 22): Paragraf! 22 —

20, niedz. — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne.

W PONIEDZIAŁEK
NIECZYNNE

TEATRY

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Tess

(fr. 15 lat) — 15.45, 19. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Anatomia miło­
ści (poi. 15 lat) — 14, 20, Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.), cz. I — 16,cz.IIiIII—18.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat)
— 16.30, 19. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon — filmy z cy­
klu „Mistrzowie kina — I. Ber­
gman” — 18; Iluzjon — filmy z

cyklu „Świat w oczach młodych”
— 16, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, Komisarz w spódnicy (fr.
15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) —

15.30 . ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF UJ: filmy węgierskie doz-
WoL od 18 lat: „Węgierska rapso­
dia” — 9, „Allegro Barbaro” —

11, „Serce tyrana czyli Bocaccio
na Węgrzech” — 13. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Skok w pustkę
(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Bitwa o Midway (USA 12 lat) —

16, 19 (pożegnanie z filmem).
ŚWIT MAŁA SALA: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową, cz. II i'
III (poi. b.o.) — 15.30, 18.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: ^Męż­
czyzna niepotrzebny (poi. 18 lat)
— 16, 18, 20. Światowid mała
SALA: Sekret Enigmy (poi. 12

lat) — 15, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Każdy ma swoje
piekło (fr. 15 lat) — 16, 18 (poże­
gnanie z filmem), śmierć z kom­
putera (fr. 15 lat) — 20 (pożegna­
nie z filmem). UGOREK (os. Ugo-
rek): Wielka podróż Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 15, Wspólnik (fr.
15 lat) — 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Ebirah, potwór z głę­
bin (jap. 12 lat) — 10, Pan Woło­
dyjowski (poi, b.o .) — 12, Kono-

pielka (poi. 15 lat).— 16, 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Wier­
ne blizny (poi. 15 lat) — 16, Zagu­
bione dusze (wł. 18 lat) — 18, 20

(pożegnanie z filmem). WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Maratończyk (USA
18 lat) — 15, 19, Rocky (USA 15

lat) — 17 . WISŁA (Gazowa 16):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18

Stycznia 1): Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) — 10. Rodal-
na Leśniewskich (poL b.o .) — 12,
Dolina Issy (poL 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Jak rozpętałem H wojnę
światową (poi. b.o .), cz. II i III
— 18, 19. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): O dwóch takich co

ukradli księżyc (pot b.o.) — 16,
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) —

17.15, 20.
DOBCZYCE — Raba: Księżnicz­

ka na grochu (radź, b.o.). Obcy —

8, pasażer „Nostromo” (ang. 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat). MYŚLENICE — Wisła: Śmier­
telny pościg (fr. 15 lat). NIEPO-.
ŁOMICE — Bajka: Halr (USA 15

lat). SKAWINA — Piast: Zapach
psiej sierści (poi. 15 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Czułe miejsca
(poi. 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Taksówkarz (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

NIEDZIELA
dom Żołnierza (Lubicz 48>:

W pustyni i w puszczy, cz. I i II

(poi. b.o.) — 11.30, Superpotwór
(jap. b .o .) — 15.45, Gorączka sobo­
tniej nocy (USA 15 lat) — 18.
KULTURA: Anatomia miłości —

14, 16, Jak rozpętałem II Wojnę
światową, cz. I — 18,cz.II1III —

20. MŁODA GWARDIA: Ziufać

(węg. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10,
11, 12, 13, 14, Komisarz w spódni­
cy — 15, Długi weekend — 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12, Czas Apokalipsy — 14, 17. RO­
TUNDA — niecz. SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, popoł. Jak w sob.
ŚWIT DUŻA SALA: Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt (USA b.o.)
— 14.15, popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA — niecz. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Krab —

uczeń czarnoksiężnika (CSRS
b.o .) — 14, popoł. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 12, Wielka po­
dróż Bolka i Lolka — 13, 15,
Wspólnik — 17, 19. WANDA:

Mały iluzjon: Wyzwanie dla Ro­
bin Hooda (ang. b.o.) — 10, 12.15,
popoł. jak w sob. WARSZAWA:
Coma (USA 18 lat) — 12, Czwartki

ubogich (poi. 18 lat) — 16, 18, 20.
WIEDZA: Rocky — 15, 19, Mara­
tończyk — 17. WISŁA: Bajki —

11, 12, popoł. Jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12, Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — 13, popoł. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: O dwóch takich
co ukradli księżyc — 12, 15.30,
Czas Apokalipsy — 17, 19.45.

GDÓW — Promyk: Ucieczka na

Atenę (ang. 15 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK
DOM ŻOŁNIERZA: Superpo­

twór — 15.45, Gorączka sobotniej
nocy — 18. KULTURA: Jak rozpę­
tałem II wojnę światową, cz. I —

14.30, cz. II i III — 16, Anatomia
miłości — 18, Mandlngo (USA 18

lat) — 20. MIKRO: Colargol na

Dzikim Zachodzie (poi. b .o .) — 16,
17.30, 19. PASAŻ BIELAKA: Dłu­
gi weekend — 15, 17, 19. WIEDZA:

Rocky 15, 19.15, Maratończyk —

17.15.
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15.30),
DZWON ZYGMUNTA I GROBY
KRÓLEWSKIE (9—15), niedz., po­
niedz. . (12—15), . MUZ, LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin w

Polsce”, „Rola Krakowa w kształ­
towaniu patriotycznych i lnterna-

cjonalistycznych treści polskiego
ruchu robotniczego” (10—i9, wst.

wol.), niedz., poniedz. (10—15 wst.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

1. Składniki gleby
6.30 TTR — mechan. roln.,

sem. 1. Pompy i sprężarki
7.00 TTR — upr. roślin, sem,

8. Biol. i odmiany zbóż

7.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 3. Mechapiz. sadzenia
ziemniaków

8.00 Jesień 82

8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka” oraz film z serii

„Załoga G”, ode. pt. Tajem­
nicze przyciąganie

10.30 „Zespół bez nazwy” —

kom. muz. prod. bułg.
12.25 Wybrane z tygodnia:

Pryzmat
12.50 Telekino

13.15 Festiwal San Remo
1982

13.45 „Ojcom naszym” —

wojsk, film dok.

14.00 Siedem anten

15.00 Dziennik
15.15 Ośrodki TV prezentu­

ją: „B Ziemi Białoruskiej” —

wyst. zesp. pieśni i tańca
15.45 Klub 6 Kontynentów:

„Raj na piasku”
16.30 „Miinchhausen w krai­

nie fantazji” — baśń film,
prod. węg.

17.40 Mistrzostwa Europy w

gimnastyce artystycznej
18.20 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Telewizyjna lista prze­

bojów
19.30 Dziennik
20.15 „Biały kruk” — radź,

dramat psycholog.
21.55 „Zawsze po 21”. —

progr. reporterów
22.25 Dziennik
22.45 Telewizyjny music-

hall

PROGRAM II

8.30 Dwójką dla II zmiany
10.30 NURT: Nauczyciel

wychowanie, społeczeństwo
11.00 NURT: Najnowsza hi­

storia Polski
11.30 NURT: Psychologiczne

problemy zawodu nauczyciela
14.00—0.10 Studio 2:
14.00 Studio 2 wita w Sobotę
14,05 „Co, gdzie, kiedy?” —

inf. kult. Studia, 2
14.25 Bliżej natury: kwiaty

rosną w wodzie
14.55 Motosprawy w Stu­

diu 2

30,31X,1XI1982

wol.), DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wystawy: „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda” (9—
15, wst. wol.), MUZ. PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17): Wysta­
wa „Współczesna fauna polska”
(10—13, wst, wol.), MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pL Wolnlca 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa”,
„Matka Boska Częstochowska w

sztuce ludu polskiego” (10—18),
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejów
1 kultury Krakowa” (9—15), niedz.,
ponledz. (niecz.), (Franciszkańska
4): Wyst. „Malarki krakowskie”

(9—15), niedz., ponledz. (niecz.),
(Pomorska 2): Wyst. „Męczeństwo
i walka Polaków w latach 1939—
45” (9—15), niedz., ponledz.
(niecz.), (Jana 12): Wyst, „Mili­
taria 1 zegary” (9—15), niedz., po-
niedz. (niecz.), (Gołębia 4): Wyst.
„Oficyna introligatorska R. Jaho-

dy” (9—15), niedz., ponledz.
(niecz.), STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst. „Z dziejów 1 kul­
tury Żydów (9—15), niedz., po-
niedz. (niecz.), MUZ. NARODOWE
— SUKIENNICE (Galeria polskiej
sztuki XIX w.): (10—16), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuki

do 1764 r. (10—16), MUZ. LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pl.

6-letnlego 17): (10—14), ponledz.
(niecz.), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wyst. malarstwa Polski

płd.-WSCh . 1900—1980 (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta,- al.
Róż 3): Wyst. fińskiej grafiki
współczesnej (10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa prac plastyków niepro­
fesjonalnych (11—19), niedz., po­
niedz. (11—15), GALERIA: Wyst.
prac A. Andreeff 1 Z. Kota „Buł­
garia w rysunku i grafice” (li*—
18), niedz., ponledz. (niecz.), KO­

PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—
15), poniedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wyst.
grafiki, rysunku i fotografii J.

Wernera (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wyst. malarstwa
J. Udzieli (8—20), MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(8 Maja 1): (10—13).
Pozostałe nieczynne.

DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w sobotę, niedz. 1 poniedziałek.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Trynitarska 11, poniedz.
— Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz. —

Prądnicka 35, poniedz. — Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. — Kopernika 23 a, poniedz.
— Na Skarpie 65, UROLOGICZ­
NY: Na Skarpie 85, niedz. — Grze­
górzecka 18, poniedz. — Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, niedz. — witkowice, poniedz. —

Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-

e-k
R. PRZEMYSŁAWA, AUGUSTA, ŚW. ZM. I

14), wizyty domowe - zgłaszanie
(•—IB).

ŚRÓDMIEŚCIE — (aL Pokoju 4)
- teł. 11 -83 -98 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — teł.
22-88 -77; Promienistych — teL

11-87-10.
NOWA HUTA — (ot. Jagiellońs­

kie 1) — tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — teL 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- teL 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - teL 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (aL Krasińskiego 28)
- teL 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- teL 68-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — teL

55-40-55; (Szwedzka 27) — teL

66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.
06-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy-
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 8).

pogotowie 4K
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania 1 przewozy — teL
22-38 -33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko-
cira (uL Teligi 6), teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), teL 11-90-29,
Nowa Huta, teL 44-22-22 i
44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - teL 99 t

22-06-20, Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice, teL 9, Myślenice, tel

999, Skawina teL 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

teL 198, sleciecbowice - tel. (Iwa­
nowice 69) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

SOBOTA NIEDZIELA

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Dzierżyńskiego 63 B, Ko­
złówek (pawilon)/ N. Huta:. Cen­
trum C, os. Teatralne 1 os. Kali­
nowe.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Skała.

Dodatkowe apteki czynne tylko
w sobotę (8—21): Rynek Gl. 13, pl.
Wolności 7, Pstrowskiego 27, Wro.-
cławska 48/52, Lubicz 7. Rynek
Podgórski 9, Prądnicka 85/87; (10—
17): Retoryka 1.

PONIEDZIAŁEK

Dyżury noone pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kazi­
mierza Wielkiego 117, Kozłówek

(pawilon), N, Huta: Centrum C,
os. Teatralne 1 oa. Kalinowe.

Uwaga: Dyżury nocne woj.
miejskie — Jak w sob. i niedz.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.30), niedz., po­
niedz. (7.30—23.00). Punkt kardiolo­
giczny w niedz. i poniedz. —

niecz.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: M-Tl-37

(16—22).

radio

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

Godz. 11.55 Komun, o st. wód.
'12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.

1 radio kierowców. 13.20 Muzy­
kanci z Goleniowa. 13.40 Film*l

pios.: A. Sławiński. 13.55 St. Re­
laks. 14 .05 Scena i film. 14.50 Wier­
sze M. Holuba. 15.05 Teatr dla

Młodzieży: „Mocny człowiek”.
16.05 Muz. i aktualn. 16.40 Polskie

pieśni i mel. (w 70. roczn. śmier­
ci Jana Galla), 17.00 Komun. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.:
Zgaduj, razem z nami. 18.50 „Ka­
tedra” — ode. pow. 19.25 Radio
kierowców. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 To życie niełatwe — rep.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Komun. Tot. Sport. 21 .08 Komun.
21.10 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.00 Dziennik report., wiad. sport,
i radio kierowców. 22 .30 Radiowy
Tyg. Kult. 23.00 Wiad. sport, i ra­
dio kierowców. 23.10 Tydzień w

świecie. 23.30 Siedem dni w mono

i w stereo.

,v PROGRAM II

na fali 219 m czyli na 1368
KHz; na UKF 67.67 MHz —

oraz dod. na fali dl. 1500 m

9.00—16.00
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50.
Godz. 12.30 Twórcy pięknego

słowa: M. Komornicka. 13.00 Muz.

wizytówki tyg. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Fónot. folki. 14 .00 Ga­
węda o archiw, ńagr., „Halki”.
14.30 „Julian Augustf — frag.
pow. 14.50 Nagr. nowe i najnow­
sze. 15.35 Muzykanci z uherskiego
Hradista. 15.50 W środek tarczy —

10 min. o sporcie. 16.00 -Jlag. dla
dzieci. 16,20 Na tropach sensacji

nauk.: Matka ziemia. 18.48 W
świeci* humanist. 17.08 Nasz dom
i my. 17.40 Radiowy przegl. pu­
blicystyczny. 18.55 Odpow. na li­
sty. 19.00 Matysiakowie. 10.38 „Su­
pełek" — mag. dla młodz. 20.00

Kompozyt, tyg.: N. Paganini.
20.30 Śpiewamy strofy: C. K.

Norwid. 20.45 Jęz. franc. 21.05 C.

Debussy: Arabesęue E-dur, 21.15

„Grzech Chama" — frag. pow.
21.30 Echa dnia. 11,40 Wokaliści

jazzowi: Billy Holilday. 22.00 Mó­
wi Praga. 22.30 Pamięci Adolfa

Chyblńskiego — ojca poi. mu-

zykol. 23.00 Wiersze A. Ważyka.
23.05 Muz. galeria dwójki. 23.50 „O
miłości” — aud. na podst. książki
R. Szymańskiego. *

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

10.30 „Pogoda dla bogaczy” — ode.
30 (powt.) . 11.00 Zesp. gwiazd D.

Gillespiego. 11.30 Nie czytaliście, to

posłuchajcie — przegl. tyg. 11.45
W tonacji Trójki. 13.00 „Pragnie­
nie” — 1 ode. pow. J. Trlfonowa.
13.10 A propos — aud. M. Czuba-
szek. 14.00 Paganini w sześciu

przypadkach. 15.05 Gdy się mówi
— Wiedeń. 15.25 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashwille 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17.30 Polit, dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

Pamiętnik potoczny. 19.30 Klasy­
czne brzmienie gitary. 19.50 „I-
gła” — ode. 27 . 20.00 Lista prze­
bojów Pr. III. 22.00 Teatrzyk
„Zielone Oko". 22 .25 Soliści orkie­
stry Billy Maya.' 22.45 „24 godz.
w 10 minut” i wiad. sport. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.55 Północ

poetów: wiersze T. Borowskiego.

PROGRAM IV

UKF — STEREO I aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30

Godz. 12.05 Gra Polska Or­
kiestra Kamer, p.d . J. Maksy­
miuka (stereo). 13.00—14.00 Kra­
ków ną antenie: 13.00 „Noc bez
brzasku” — ode, pow. 13.10 St.

nastrojów (stereo). 14.00 Zycie dla
śmiechu. 14.30 Co Jest grane? —

odpow. (stereo). 15.05 Listy B.
Shawa 1 E, Terry. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Nasz dzień.
18.30 Dawna poezja polska. 19.05
Co jest grane? (stereo). 19.30
Konc. laureatów VII Konk. im.
P. Czajkowskiego (stereo). 20.30

„Powązki” — aud. na podst.
książki St. Szenlca. 21.00 Klub
stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40
Studio stereo.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

10.00 Radio Kierowców. 10.03 Prze­
boje naszych przyjaciół. 10.30
Teatr dla Dzieci: „Trapcio”. 11.05
Poranek z Mitropoulosem. 13.00

Słynni wirtuozi. 13.35 Człowiek i

środow, 13.45 Publicyst. między-
nac^ 14.05 Przegląd tyg. liter. 14.30

Powróćmy jak za dawnych lat:

pios. -wspomnienia. 15.25 Siadem

naszych interw. 15.30 Tajemnice
akupunktury. 16.05 Między fan­
tazją a nauką: „Rozterka” —

słuch. 16.35 Konc. życzeń. 17 .15
Radio Kierowców. 17.20 Kamer­
ton — wyd. niedziel. 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Merkuriusz rzą­
dowy — pyt, do ministra. 18.30
Fonot. polska. 19.15 Radio Kie­
rowców. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Ko­
mun. 21.10. Antol. nagrań A. Czaj­
kowskiego. 22.00 Teatr PR: „Nie
ma kto pisać do pułkownika”.
23.00 Wiad. sport. 1 Radio Kie­

rowców. 83 .18 Pios. w Jealennym
nastroju. 23.40 Kona, praed pół­
nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 10.30, 14.30,
16.30, 23.50,

12.05 Muz. dwójka zaprasza.
12.30 „Opowieść dla przyjaciela” —

monodram. 14.00 Muz. z ekranów.
14.35 Słynne głosy: M. Jaritza. 15.00
Cmentarz katolicki — Powązki.
15.30 Mistrz, interpret. muz. Cho­
pina. 16.00 Mag. dla dzieci. 18.35

Wspomn. o satyrykach. 17 .50 Mi-
niat. muz. 18.00 Nabożeństwo z ko­
ścioła ewangelicko-augsburskiego.
ił.40 Minlat. instrum.: R. Wagner,
18.45 Wojsko, strategia, obronność,
19.00 Radlolatarnia. 19.35 „O kró­
lewnie czarodziejce” — słuch, dla
dzieci. 20.00 Kompoz.. tyg. — N.

Paganini. 20.35 Koment międzynar.
20.40 Pios. z małej sceny: M. Ste-
bnicka. 21.00 Almanach red. liter.
22.00 110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

13.20 Nowa płyta Kinm Carnes
— „Podróżnik”. 14.00 A propos —

aud. M. Czubaszek (powt.). 14.50
Odkurzone przeboje, 15.20 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.50 „Czule gra zesp. K. Sadow­
skiego. 16.00 „Powiększenia”, 16.30
Obrazkowa muzyka - suity K.
Schulze. 17.15 „W szatni” — słuch.
17.34 Suita nowoorleańska D.

Ellingtona. 18.15 Prywatnie u

prof. Jerzego Sródkowskiego. 18.30
Radio w samochodzie. 19.30 „Tyl­
ko narzeczona”, cz. 2. 20.00 Szy­
manowskiego myśli o sztuce. 21 .00
Inf. sport. 21.05 Kamień filozof.:

Georg Wilhelm Friedrich Hegel —

Wykłady z filozofii dziejów —

Świat grzechu, 21,15 Muz. portre­
ty. 22.05 Studio Teatralne Pr. III:

„Kwiaty dla Algernona”. 23.07 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ

poetów: wiersze T. Borowskiego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

12.05 ,,Zakłócenie odbioru” — mag.
13.00 Zesp.: „Abba’’ i 2+1” (ste­
reo). 14.00 Teatr Klasyki dla
Młodz.: „Germinal” E. Zoli (ste­
reo). 15.00 Słynne' ork. lymf, świa­
ta: Ork, KBC dyr. A. Toscanini

(stereo). 16.00 „Podwójny nelson”
— słuch, i „Cała naprzód” —

słuch, (stereo). 17.05—18.00 Kraków
na antenie: 17.05 Nowy tydzień z

przebojem. 17.35 Konc. życzeń.
18.00 G. Verdi „Otello” (stereo)*
20.40 Wiersze i satyry M. Załus­
kiego. 21.00 Muz. staropolska (ste­
reo). 21 .30 Poeci pios.: wiersze I.
Freverta śpiewa I. Montand (ste­
reo). 22 .05 Krak, aktualn. sport.
22.20 „Pictures at eleven” — R.
Planta (stereo). 23.00 Nocny blues

(stereo).

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 ni
DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 0.00,

10.00, 11.00, 12.05, 13.00. 14.00,
15.00, 16.00. 17.00. 18.00. 19.00.
20.00, 22.00. 23.00.

9.00 Rybacka progn. pog. 9.05 Mi­
nął się jako i my się miniemy.
9.35 W tonacji jesieni — mel. in­
strum. 10.00 Radio kierowców. 10.03
Pieśni brzozowych krzyży, 10.30

„O dobrym Asar-Sachanie” —

słuch. 11.05 Wielcy wirtuozi, dyry­
genci i śpiewacy polscy. 12.05

Progn. pog. i inf. dla kierowców.
12.20 Tam palą się światła. 12.59
Kómuń. dla górn. 13.00 Muz. J/S.

Bacha. 13:35 Cyprysy. 14.05 Konc.

wspomnień. 14 .30 Poezja 1 muz.

15.00 Pamięci tych, którzy odeszli:
Clifford Curzon 16.05 Słynni lu­
dzie w anegdocie: W. Szymanow­
ski. 16.30 Konc. wspomnień. 17 .15
Radio kierowców. 17 .20 Radiowe
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15.25 „Dziwne losy Jane

Eyre”, ode. 1 — serial prod.
CSRS

16.30 Zatrzymane w kadrze
— progr. R. Wójcika

16.55 Muzyka młodzieżowa
Studia 2: Jarocin 82

17.20 Gość Studia 2
17.30 „Zaślubiny na krań­

cach świata”: „Szczep koczu­
jący na dachu świata” — film
dok. prod. franc.

18.00 Portrety literackie
18.30 „Co, gdzie, kiedy?”,

“cz. 2
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Sport w Studiu 2

21.15 „Porno? Porno! Por­
no...” — czyli dzieje porno­
grafii

21.50 Filmoteka Narodowa:
filmy J. Zarzyckiego „Uczta
Baltazara”

23.30 Buddy. Rich — pr.
muz. Z. Proszowskiego

NIEDZIELA

PROGRAM I ,

6.10 TTR — upr. roślin, sem.

3. Biol. i odmiany zbóż
6.40 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 3. Mechaniz. sadzenia ze-

mniaków
7.10 TTR: Wiedza naszą

szansą
7.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Teleranek — oraz film

z serii „Porwany za młodu”,
ode. 9 pt. Podejrzenie

10.20 Po drugiej stronie e-

kranu — Spotkanie z K. Przy-
sieckim

10.35 Estrada Folkloru —

Zielona Góra 82
11.05 „To, co najważniejsze”,

ode. 5 pt. Odbudowa — radź,
serial dok.

12.00 Z tygodnia na tydzień
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Droga dla wszystkich

— progr. red. rolnej
13.45 Teatr dla dzieci: „Dzi­

kie łabędzie” (na podst. baśni

Andersena)
14.45 Losowanie Dużego Lot-

15.00 Dziennik 1 mag.
„Świat”

15.45 Jutro poniedziałek
16.20 W świecie dzikich

zwierząt: W lasach i wśród
niebotycznych turni — film

dok.
16.45 Portrety: „Powrót do

Europy” — opow. o Witoldzie
Gombrowiczu

17.15 Magazyn Sportowy
17.45 W Starym Kinie: „Nie

tylko dla dorosłych”, cź. 2
18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik
20.15 „Jan Serce”, ode. 5 pt.

Zgryzoty — polski film obycz.
21.25 Sportowa niedziela
21.55 Stare nagrania, cz. 1

„Pod urokiem klawesynu” —

recital Danuty Kleczkowskiej

PROGRAM II

11.50 Program dnia
11.55 „Jan Serce”, ode. 5 pt'.

Zgryzoty (wersja dla niesły-
szących)

13.00 Pamięć nieprzemijają­
ca — wojsk, film dok.

13.30 „Łan” — progr. roln
(Kr.)

14.00 Spotkania — 25-lecie
Ośrodka Kultury NRD

14.30—23.15 Studio 2:
14.30 Studio 2 wita w nie­

dzielę
15.45 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: „Rzeźbione re-

quiem”; „Na paryskim bruT
ku”

15.35 „Bractwo Żelaznej Sze­
kli”: Piloci

16.00 „Koń, jaki jest, każdy
widii” — czyli 150 min. fil­
mów, piosenek, sportu i poezji
o koniach

18.30 „Człowiek i przyroda”:
Dzierzba — hiszp. film dok.

19.00 „Grabieżcy kultury”,
cz. 1 — o złodziejach dzieł
sztuki

19.30 Dziennik
20.15 Sport w Studiu 2

21.15 „To wszystko jest
Gaertner” — film dok. o Ka­
tarzynie Gaertner

21.50 Gość Studia 2: Bogu­
sław Kaczyński

22.00 Dokumentacja — rep.
film.

22.15 Gość Studia 1: M.
Kozakiewicz

22.20 „Kariera Nikodema
Dyzmy”, ode. 2 — serial prod.
polsk.

23.10 Olimpijskie Studio
Szachowe

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

młodych widzów:
— film fab. prod.

9.00 Dla
„Dziadek”
RFN

9.50 „Dwa lamenty żałobne”
— Kazimierz 82

10.15 Klub 6 Kontynentów
11.00 „Jestem aktorką” —

film biograf, o przedwojennej

30X—4XI

20.15 Obok nas — mag. dla
ludzi wrażliwych

20.40 Nowości Poznańskiego
Studia Nagrań — grupa „Vox”

21.00 Ułani — rep.
1 21.15 Autor — rep.

21.30 Pod dobrą gwiazdą u-

rodzony — rep. \
21.55 Wiersze na dobranoc
22.00 „Jan Serce”, ode. 5 pt.

Zgryzoty — film obycz. TP
23.05 Olimpijskie Studio

Szachpwe
23.20 Kwadrans z „Artelem”

radź., aktorce teatr. Komissso-
rzewskiej

12.35 Koncert symfoniczny
Brahmsa

13.30 „Szklany dom” — film
fab. prod. czechosł.

14.45 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Tylko w stadzie
'-15.30 Dziennik

15.45 Z cyklu „Pokolenia” —

Weterani — progr. dok.
16.15 Echa stadionów
16.45 W Starym Kinie:

„Wrzos” — dramat prod. pol­
skiej. (adapt. pow. M. Rodzie­
wiczówny)

18.30 Myśl i gest — progr.
publicyst. ■

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV:E. Redliński,
„Listy z rabarbaru” (mono­
dram) — adapt. i wyk.: Jan
Kołdawski

21.30 „Świat i my” — Aby
żyć

22.00 Musica Antiąua Euro-

pae Orientalis

PROGRAM II

14.00 Algieria — fel. film.
14.10 Wystąpienie ambasa­

dora Algierskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej

14.30 Śpiewa Zanna Biczew-
ska

14.45 „Zaduszki” — film fab.

prod. polsk.
16.20 „Grawitacja jest mo­

im wrogiem” — film dok.
16.50 „Dydona i Eneasz” —

opera
18.00 „Siad na ziemi” — o

tych, którzy odeszli
18.50 Ballady Leszka Dłu­

gosza
19.30 Dziennik

20.05 Muzyka w poezji pol­
skiej

20.25 „Ku-Klux-Klan” —

film dok. prod. USA
21.30 Śpiewa Ewa Demar­

czyk
22.25 Reportaż filmowy
22.50 Olimpijskie Studio

Szachowe

WTOREK

PROGRAM I

8.10 Jęz. poi., ki. 2 lic. Dzie­
je dramatu: A. Mickiewicz
„Dziady”, cz. 1

9.00 Jęz. poi., ki. 5. Baśń i

legenda
9.30 „07 zgłoś się” — ode.

pt. Grobowiec rodziny von

Raush — film krymin. TP
13.30 TTR — Matem., sem.

3. Suma wyrazów nieskończ.
ciągu geometr.

14.00 TTR — Fizyka, sem. 3.
Fale

15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Teleturniej dla mło­

dych widzów: „Mistrzowska
drużyna”

16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Dwójka prezentuje: Li­

manowa — rep.
17.45 Interstudio: Turkme­

nia
18.15 Nie oszukujmy się
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczarowa­

ny ołówek”
19.00 „Czas przeszły doko­

nany”: Skąd nasz ród — od­
krycia archeolog, na wyspie
Wolin

19.30 Dziennik
20.15 „Syndykat — ode.

1 — film fab. prod. radź.
21.30 Liczą się fakty
22.10 Dziennik — 24 godziny
22.30 Z dyplomem na estra­

dzie: Jerzy Koenig

PROGRAM II

16.15 Program dnia

) 16-20 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 9
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 5
17.20 „Niedziele z Anią” —

film TV jugosł.
18.20 Z muzyką w zabyt­

kach: Dębno
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
TV Poznań na antenie

dwójki:
20.00 Gawęda B. Kaczyń-

RO DA

PROGRAM I

6.00 TTR — Matem., sem. 3
Suma wyrazów nieskończ. cią­
gu geometr.

6.30 TTR — Fiz., sem. 3.
Fale

9.00 Fiz., ki. 6. Kiedy upad-
nie krzywa wieża?

9.30 Dla II zmiany
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — J. pot, sem. 1.

Utwory patriot. Jana Kocha­
nowskiego

14.00 TTR — Matem., sem.

1. Potęga o wykładniku wy­
miernym

14.50 NURT:> matematyka.
Składanie i odwracanie funk­
cji

15.20 Program dnia
15.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
15.55 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
16.25 Losowanie Toto-Lotka
16.40 Dziennik
17.00—18.50 Sport — Pucha­

ry Europy
18.50 Dobranoc: „Zwierzątka

pana Kominka”
19. 1 Wymiary świata: Pla­

neta Ziemia — „Zagadka ży­
cia”

19.30 Dziennik
20.15 Robotnicze opinie, cz.

3 „Którędy do przodu”
21.10 Sposób na życie:

„Gwiezdny pył” — film obycz.
prod. polsk.

Portrety Polaków: p«of. St.
Herbst. 17.48 „Martwe Mele” —

tein, w trzech wersjach. łł.M

Wspomn. o dział, polek, ruchu
robotn. 18.38 Pamięci tych, którzy
odeszli: M. Saleeki. 18,18 Radio
kierowców, 18.20 Ballady na głosy
1 instrum. 80.00 „Chwilą west­
chnienia” — fr. książki. BOJO Pa­
mięci tych, którzy odeszli: Shura

Cherkassky. 81.00 Komun. 1 radio
kierowców. 21.18 W. A. Mozart:

„Reąulem”, 22.00 „Dziady bród­
nowskie" — słuch. 22,40 Konc.

wspomnień. 23.10 Dokąd zmierza
świat. 23.30 Kwartety Rachmanino­
wa, Czajkowskiego 1 Borodina.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.3%
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

Godz. 13.00 XIX-wieczna po­
dróż do Pienin i Szczawnicy. 13.38

Pamięci artystów, którzy odeszli:
Mario del Monaco. 14.00 Wspomn.
o S. Żeromskim — frag. prozy J.
Iwaszkiewicza. 14.15 Śpiewa Nat

King Cole. 14.35 Renesansowe mo­
tety maryjne — śpiewa Chór Ja­
na Boogaartsa, 15.00 Czas wspo­
mnień: Jacąues Brel. 18.30 Baro­
metry na złą pogodę. 16.00 Pamię­
ci artystów, którzy odeszli: L.
Stefański. 16.35 „Nie wszystek mi­
nę” — poeci młodzieńczej legen­
dy. 17.05 Z estrady radiowo-tele­
wizyjnej: Olga Szwajgier 1 Nar-
ciso Yepes. 18.00 „Orfeusz, Eury­
dyka i... Hades” — aud. populi-
nauk. 18.40 Czas wspomnień —

wielcy Jazzu. 19.35 „Szara szyjka"
— słuch, dla dzieci. 28.00 Fr. Schu­
bert — VIII symf. h-moll „Niedęp-
kończona”. 20.35 Koment międz$>
nar. B . Nenckiego. 20.40 Muz. G.
Gershwina. 21.00 „Błagalnice” —

słuch. 22 .00 Rok K. Szymanow­
skiego. 22,30 Sylwetka', uczonego:
prof. M . Siedlecki. 23.00 Muz. ga­
leria „dwójki”.

PROGRAM III
Godz. 11.55 Prawdziwa Dydona

Purcella. 13.00 „Pragnienie” — 1
ode. pow. 13.10 Muzyka pozostała:
K. Komeda. 13.30 „Córka Karola t

Marii”. 14.00 Muzyka .pozostała:
Elvis Presley, Jim Morrison, John
Lennon. 15.05 Muzyka, pozostała:
Mieczysław Kosz. 15.20 Muzyka
pozostała: Edith Piaf, Jacąues
Brel. 16.00 „O życiu godziwym”.,
16.30 Muzyka pozostała: Zbigniew
Saifert, 17.00, „Epitafium dla Poe­
ty” — słuch. 18.03 Pierwsze kroki

kompozytora: K. Szymanowski.
19.00 „Pogoda dla bogaczy” — ode.
31. 19.30 Ballady bez słów. 19.59

„Igła” — ode, 28. 20.00 Muzyka po­
została: Louis Armstrong, DJaha-
lia Jackson. 20.40, Klub samo­
uków. 21 .00 Niemen śpiewa Nor­
wida. 21.30 Klub samouków. 21.45
Pieśni bez słów. 22.05 Jazz. konc.

sakralny 22.40 Nie wszystek umrę
— aud. poetycka. 23.55 Północ poe­
tów: wiersze A. Ąchmatowej.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
17.00, 22.00.

12.05 Jesienne pios. Ł . Prus (ste­
reo). 12 .30 Stan Getz w nastroju
ballady (stereo). 13.00 Z hist. na­
grań G. Fitelberga (stereo). 14 .09

„Kamienie na- szaniec” — słuch.
15.00 Bluesy życia i śmierci (ste­
reo). 16.00 „Fala” — słuch, (ste­
reo). 17 .05 Kraków na antenie: 17.08

„Premiera” — słuch. 17 .52 Muz.
18.00 J. S. Bach: Wielka msza

h-moU. Odtwórz. konc. z VII

Fest, oratoryjno-kantat. Vratisla-
via Cantans (stereo). 20.30 Proza
J. Parahdowskiego, 21.00 Utw.

polsk. kompoz. współcz. (stereo),
21.30 Pieśni gospel śpiewa A.
Franklin (stereo). 22.05 Pamięci ar­
tystów, którzy odeszli: Glenn
Gould. 22.20 Płyta driia (stereo).'
23.00 Z niezapomn. płyt (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

siiuuiiiinjiiiiiiniiiiiiiMiiiituiifiiHitiHiiifl

22.15 Puchary Europy w pił­
ce nożnej: S(ervette — Śląsk

2.3.05 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Jęz. francuski, lek. 5
16.50 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 9
17.20 W obiektywie historii

..Delegat floty” — film społ.
obycz. prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

TV Szczecin na antenie
dwójki

20.00 „Miasto nad Iną” — o

l stargardzkich zabytkach i ich
rekonstrukcji

20.15 Rodzina Preissów —

rep. film.
20.30 Ludzie i wagony —

rep. film.
21.00 Kilka prawd o Witko­

wie
21 5 Od satyry do science-

fiction — wizyta u Jacka Sa­
waszkiewicza

22.00 Z wizytą u laureata —

progr. o stargardzkim towa­
rzystwie kultury

22.45 Gra stargardzki Voig-
Band — występ zesp. jazz.

22.00 Reforma po starcie
(powt. z pr. I)

23.00 Olimpijskie Studio
Szachowe

CZWARTEK

PROGRAM I
•

6 00 TTR —. jęz. poi., sem. 1.
Utwory patriot. Jana Kocha­
nowskiego

16.30 TTR — Matem., sem. 1.
Pptęga o wykładniku wymier­
nym

8.10 Jęz. poi., ki. 7. Adam
Mickiewicz

9.00 Jęz. poi., ki. 1 lic. Pie­
śni czarnoleskie

9.30 Dla II zmiany
11.00 Praca — technika, ki.

4. Kolorowy szalik

13.30 TTR — Jęz. poi., sem.

3. H, Balzac „Ojciec Goriot”

14.00 TTR — Mechaniz.
róln., sem. 3. Mechanizacja
prac pielęgnac.

15.40 Program dnia

15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC — m-

in.: film „Oddział siostry
O’Neil”, ode. 10.

17 00 Dziennik

17.20 Telekino

17.45 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

17.55 Rozmaitości sportowe
18.15 Żołnierski życiorys —

wojsk, progr. hist,
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Klub

Chrup-Chrup”
19.00 Sonda

19.30 Dziennik
20.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Grobowiec rodziny von Rausch
— film krymin. TP

21.35 Moje miejsce na zie­
mi — „Czy chcą władzy” —

progr. publicyst.
22.00 Dziennik — 24 godziny
22.20 Pegaz

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 10
17.10 Jęz. rosyjski, lek. 5
17.40 Kino „Dwójki”: „Os­

tatni pociąg”, ode. pt. Wypa­
dek — film prod. franc.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Szansa na mieszkanie

— progr. publicyst.
20.50 Program rozrywkowy
21.30 Michael de Gheldero-

de: „Kram Karoliny”
22.30 Dialogi polityczne:

„Ruch robotniczy na Zacho­
dzie”

23.00 Olimpijskie Studio
Szachowe

23.15 Kwadrans z „Artelem”
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Tj/dzie# nabrzmiały od wydarzeń, stąd
moja absencja w poprzedniej „Gazecie”, gdyż
poniedziałek, kiedym zwykł pisywać ten fe­
lieton spędziłem nieledwie cały w kolumno­
wej sali Urzędu Rady Ministrów, gdzie roz­
mawiano z ludźmi polskiego teatru o nich
samych, polityce, życiu i telewizji. Praktycz­
ny sens tego, wielogodzinnego starcia na ra­
cje uchwycił w swej wypowiedzi dla „Rze­
czypospolitej” dyrektor Kazimierz Dejmek
mówiąc o krótkowzroczności postaw, co wy­
rażało się w osławionym bojkocie Teatru
TV. Odnotowałbym przecież tamtego spot­
kania w URM i sens drugi, głębszy; a zawie­
rał się on w ujawnieniu dramatycznych
sprzeczności, jakie rozdzierają środowisko
teatralne, którego poszczególni reprezentanci
w różnorodny — a nie bez podstaw byłby tu

termin, że w krańcowo różnorodny — spo­
sób widzą skalę swoich obowiązków wobec
państwa, społeczeństwa i narodu. Spotkanie
w URM ujawniło też pospolitą sprzeczność
interesów ludzi z teatralnej centrali i twór-

Narady i premiery
ców z terenu, co swoją działkę pracy orga­
nicznej uprawiają w warunkach wyjątkowo
trudnych, bez dopływu młodych kadr, bez
wsparcia fachowej krytyki, a w smutnym po­
czuciu i tego, że arystokraci profesji mienią
ich co najwyżej halabardnikami. Mówili o

tym ęia naradzie; dyr. Tadeusz Aleksandro­
wicz z Białegostoku i dyr. Ignacy Gogolew­
ski... z Lublina. Legendarny Konrad-Gustaw z

historycznej wersji „Dziadów” (rok 1955, Te­
atr Polski w Warszawie, reż. A. Bardini) nie
wahał' się nawet stwierdzić, że to niektóre

sceny Warszawskie zdają mu się być prowin­
cjonalny!

1 ten okrzyk każę z pałacowych sal powró­
cić do życia. Czy teatr warszawski się spro-
wincjonalnił? Nie powiedziałbym, mimo że jak
wszędzie trafiają się i tutaj przedstawienia
słabsze, nijakie czy mierne. Ale nie problem

inwazji miernoty determinuje dzisiejszość
teatralną stolicy. Raczej inwazja siły. Ja
uosabnia bezsprzecznie Kazimierz Dejmek.
Kierowany przezeń Teatr Polski przemienił
się w kombinat, premiery sypią się jedna po
drugiej, przyciągając uwagę opinii, prasy i
widzów, zaś konkurencja poczyna znikać w

cieniu. Przyciąga też do siebie Dejmek akto­
rów (ostatnio przeszły doń Anna Seniuk
i Barbara Krafftówna) oraz autorów, z któ­
rych Ireneusz Iredyński zdaje się już być
Teatrowi Polskiemu trwale przypisany. Wi­
dać opłaca się ten trend wszystkim bezpośred­
nio zainteresowanym. Ostatnia prapremiera
Iredyńskiego („Terroryści”) w konsorcjum na

ul. Karasia daje w tym względzie nieco do
myślenia, bo tworzywo literackie dalekie od
możliwości autora „Jasełek moderne”, a kry­
tycy mimo tego krzyczą, że rzecz genialna.

mnn

Zauroczenie Dejmkiem staje się faktem, co

stymuluje całość teatralnych układów w

Warszawie. Drugą premierą u Dejmka był
ostatnio „Garbus” Mrożka w reżyserii Jerze­
go Rakowieckiego. Zainteresowanie wokół
obu wymienionych przedstawień tak znaczne,
że nikną niemal w cieniu poczynania konku­
rentów. A ja chciałbym tu zwrócić uwagę na

„Aloes” południowoafrykańskiego pisarza
Fuggarda, przynoszący wielką kreację Bar­
bary Wrzesińskiej w roli pełnej goryczy, peł­
nej obłędu starzejącej się kobiety. Przed­
stawienie w Ateneum reżyserował Waldemar
Matuszewski dyskretnie koncentrując się na

cieniowaniu gry aktorskiej (występują jesz­
cze Jerzy Kamas i Marian Kociniak).

Wszystkie wymienione przedstawienia da­
lekie zresztą od prowincjonalizmu, choć oczy­
wiście mógłbym wymienić z bieżącej produk­
cji teatralnej i ewidentne knoty. Ma więc
Gogolewski i swoje racje...

A co poza teatrem w Warszawie? O tym
obszerniej za tydzień!
imnłnnmmnnnnnmnnnnniRnRnnninninnłnHr

)aiu be.» p-
i caiiem ab. idea tou
( w eksporcie o 183 proc, a w
1 imporcie — niższe o 7,3 proc,
i W obrotach z I obszarem
» płatniczym, obejmujących głó-
^wnie wymianę z krajami

BWPO poziom eksportu był
4 niższy o 2,9 proc, a w impor-
"' '

o 4,1 proc.
ach z II obszarem
I eksport obniżył

proc, a.lmnoz, o
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W POLIMARZE opony na zimę!
Miłą niespodziankę przygotowało dla zmotoryzowanych —

ale tylko dysponujących walutami wymienialnymi — THZ
POLIMAR. Wczoraj nadesłana została do Krakowa duża

partia ogumienia włoskiej firmy PNEUSRIŃNOVA. Są to

opony z bieżnikiem błotno-śnieżnym typu M-j-S .umożliwia­
jącym również wstrzelenie kilkudziesięciu kolców przeciw­
poślizgowych. Opony takie wykorzystywane są zresztą nie tyl­
ko do jazdy w okresie zimowym, lecz również latem na nor­
malnych asfaltowych nawierzchniach. Jak mi powiedział je­
den ze znanych krakowskich zawodników rajdowych AN­
DRZEJ TURCZYŃSKI takie właśnie opony firmy PNEU-
SRINNOVA znakomicie spisywały się na kołach sportowych
samochodów w czasie jednego z Rajdów Cypru. Po szutro­
wych nawierzchniach samochód na takim ogumieniu pro­
wadzi się b. dobrze a i na asfalcie mają one dużą przyczep­
ność. Bieżnik wykonany jest ze stosunkowo miękkiej mie­
szanki w porównaniu z zimowymi oponami Hakkapellita.

W sytuacji braku na rynku opon wszystkich praktycznie
rozmiarów oferta POLIMARU jest godna uwagi. Tym

' bar­
dziej, że opona typu M-j -S jest uniwersalna. Należałoby ją
szczególnie polecić mieszkańcom rejonów podgórskich, bo jak
zapowiadają góralscy wróżbici od pogody, zima tego roku

będzie śnieżna.
POLIMAR sprowadził do Krakowa ogumienie w następu­

jących rozmiarach 145X13 (np. „zastava”), 155X13 (np. „da­
cia”, „wartburg”), 165X13 (np. 125p, „łada”), 185/70X13 (np.
132p, ew. „polonez”, ale wówczas trzeba stosować wszystkie
4 koła w tym wymiarze), 175X14 (np. „wołga”, ew. „merce­
des”, „volkswagen bus”), 185X14 (np. .mercedes”). Ceny wa­
hają się od 63,45 DM do 101,25 DM. Ogumienie jest dętkowe,
ale dętek — niestety — na razie nie ma na składzie. Kupo­
wać można opony wyłącznie za waluty wymienialne
(a nie np. bony towarowe Banku PeKaO), ale istnieje możli­
wość przelania należności z konta prywatnego na konto
POLIMARU. Sprzedaż opOn odbywać się będzie od 2. XL
w stacji obsługi w Krakowie przy ul. Wielickiej 57.

I'
Mieszalność płynów do chłodnic

Zbliżająca się zima wywołuje ogromne zainteresowanie

użytkowników samochodów z silnikami chłodzonymi cieczą
możliwością mieszania najpopularniejszego płynu „Borygo”
z innymi płynami. Jak nas poinformował inż. STANISŁAW
ŚLUSAREK z POPN CPN w Krakowie, „Borygo” można

mieszać » płynem firmy ELF — dostępnym obecnie w sta­
cjach CPN za waluty wymienialne — o nazwie GLACEOL
lub GLACELF. Trzeba jednak pamiętać, że płyn francuski

sprzedawany jest w postaci koncentratu i musi być rozcień­
czony wodą destylowaną przed zmieszaniem z .Jłorygo”.

Natomiast ani z „Borygo”, ani z płynem francuskim nie

jest mieszalny płyn „Prodiol” rozprowadzany przez
„Polmozbyt”, a produkowany przez „Prodryn” w Chorzowie.

Także nie wolno mieszać sprzedawanego przez
stacje CPN w niektórych rejonach kraju płynu „Borygo S”
ze zwykłym płynem „Borygo”.

W razie ubytków płynów na skutek odparowania na­
leży uzupełniać układ wodą destylowaną, ale w razie wy­
cieków płynu przez nieszczelności układu należy doko­
nywać uzupełnień samym płynem, bo dodatek .wody pod­
niesie temperaturę krzepnięcia. Przy wymianie płynów trze­
ba przemyć układ chłodzenia ciepłą, najlepiej miękką wodą.
Płyny przeciwmroźne można przechowywać w naczyniach
szklanych lub z tworzyw sztucznych.

ZNACZKI
© Poczta Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

wydała z okazji piłkarskich mistrzostw świata 6 znaczków
i blok. Widnieją na nich flagi państw, których reprezentacje
uczestniczyły w finałach, fragmenty gry, puchar, emblemat

„Espana 82” oraz portrety pary królewskiej Hiszpanii. Tak

więc emisja ta zainteresuje nie tylko miłośników sportu, a

szczególnie piłki nożnej w filatelistyce lecz także tych, któ­
rzy kompletują polonica.

© Czytelnicy zachodnioniemieckiego czasopisma „Briel-
markenwelt” spośród zawężonych do 94 emisji roku 1981 za

najpiękniejszy uznali (13,4 proc, głosów) hiszpański arkusik

znaczkowy z reprodukcją słynnej „Guerniki” P. Picassa. Na

drugim miejscu znalazł się okolicznościowy znaczek Austrii,
poświęcony 125. rocznicy śmierci twórcy orientalistyki Josefa

Hammera-Purgstallav (12,2 proc, głosów) a na trzecim bożo­
narodzeniowy znaczek austriacki (11,1 proc.).

@ Zazwyczaj znaczki dopłaty nie budzą ciekawości filate­
listów z uwagi na tradycyjne, woiąż powtarzające się mo­
tywy. Korzystnie odróżniają się znaczki dopłaty (12) wyda­
ne dla wyspy Guernsey, ‘przedstawiające różne jej zakątki
według wyglądu z przełomu stuleci. Z kolei na nowych zna­
czkach dopłaty (14) dla wyspy Jersey pokazano znajdujące
się na niej porty. (ZG)

Księżna Walii — Diana uzna­
na została przez zespół jurorów
dziennika „Sunday Times" za

najlepiej ubraną kobietę świata.
Wśród najelegantszych na sza­
rym końcu znalazły się królowa

brytyjska Elżbieta II ora* pani
Margaret Thatcher.

Papież... w zlocie i srebrze

^eo*s4v

Za zgodą Hiszpańskiego Episkopatu mennica tego kraju
uczci wizytę papieża Jana Pawła H wybloiem złotych
i srebrnych monet z wizerunkiem polskiego papieża a na

rewersie — z postaciami apostołów Pawła i Jana. Wiadomość
o tym zainteresuje zapewne numizmatyków na całym świe^

ole.

MODY

już
nie ma?

W sytuacji, gdy kupie­
nie czegoś z odzieży jest
nie lada wyczynem, mó­
wienie o modzie, prezen­
towanie panujących w niej
tendencji, wydaje się za­
jęciem niedorzecznym. A

jednak. Coś tam jeszcze w

tych naszych szafach po­
zostało (ku naszemu po­
krzepieniu). Przy odrobi­
nie wyobraźni można to

przynajmniej modnie
nosić. Traktujemy więc te

zdjęcia jako inspirację do

tego. Nic więcej.

Wszystko wskazuje na to, że za parę lat producenci figu­
rek i naczyń ceramicznych zabiorą się za produkcję... silni­
ków samochodowych! Żart, oczywiście, ale nie do końca. Oto

japońska firma ISUZU skonstruowała, w celach doświad­
czalnych na razie, silnik wysokoprężny, w którym zamiast
metalowych, zastosowano szereg elementów ceramicznych.
Współpracująca z ISUZU firma KWOTO CERAMICS Co. po­
starała się, by były one odpowiednio trwałe. A są to części
ważne w silniku: głowica, cylindry, korbowody. Na zdjęciu:
doświadczalny samochód ISUZU, w którym zamontowano

ceramicznego diesla”.
/

K

NOWY SKANDAL
W RODZINIE

KRÓLEWSKIEJ
Nie przebrzmiały jeszcze echa

afery, związanej z wtargnię­
ciem intruza-psychopaty do sy­
pialni królowej Elżbiety II jak
również dymisji jej osobistego
„goryla”, a już ponownie gro­
madzą się chmury nad pałacem
Buckingham. Tym razem cho­
dzi o średniego syna królowej
— księcia Andrew, który po

trudach kampanii na Falklan­
dach udał się na urlop na wy­
spę Moustięue w towarzystwie...

, 25-letniej aktorki filmowej, Boo

Stark, znanej skądinąd z wy­
stępów w stroju Ewy w kilku

erotycznych filmach.

MAŁPY I LUDZIE

Pielgrzymi' i turyści, udający,
się na świętą górę Ęmei w

płd.-zach. Chinach, atakowani są

przez stada małp, które pozba­
wiły już wiele osób torebek,
aparatów fotograficznych i in­
nych przedmiotów, dotkliwie

gryząc tych, którzy nie zdążyli

w porę znaleźć jakiegoś schro­
nienia. W związku z tym dzien­
nik „Chłna Daily” radzi tury­
stom udającym się na górę
Emei zaopatrzyć się w owoce,

słodycze oraz inne przysmaki,
łubiane przez małpy celem od­
ciągnięcia ich uwagi.

SZWEJK OPOWIADA
O... HASZKU

W moskiewskim Centralnym
Śtudiu Filmów Dokumentalnych
zakończono zdjęcia do filmu

produkcji radziecko-czechosło-

wackiej pt. „Przygody Jarosła­
wa Haszka w opowieściach Jó­
zefa Szwejka”. Twórcy filmu,
reżyserzy S. Razdorski i B. So­
bótka, zgodnie z jego tytułem,
zastosowali oryginalny chwyt
dramaturgiczny: „Dzielny wo­
jak” opowiada widzom o życio­
wych perypetiach swego „ojca
duchowego”. We właściwy mu

sposób przetykając wszystko a-

negdotami i powiedzonkami.

NOWA POWIEŚĆ
ALBERTO MORAVII

75-letni autor „Rźymianki” i

„Pogardy” opublikował nową,
piętnastą już z kolei powieść,
która nosi tytuł „1934”. Akcja u-

tworu toczy się na Capri w la­
tach 1931—34, a treścią jej są

dzieje pisarza włoskiego i jego
oportunistyczny stosunek do fa­
szystowskiego reżimu . Mussoli-

niego. Młody Lucio nie aprobu­
je wprawdzie panującego syste­
mu dyktatorskiego, ale też i nie

walczy z nim, zajęty swoją „ma-

łą stabilizacją”. W książce Mo-
ravii występuje śkereg postaci,
z ówczesnego życia artystyczne­
go, choć oczywiście, pod zmie­
nionymi nazwiskami.

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
FOZIOMOt 8. tłumaczysz

dlaczego to zrobiłeś, 8. porcja
leku, 16. tytoń do nosa, 12.

jeden z końskich przodków,
14. lampka na baterie, 15. psi
koncert do księżyca, 16. mę­
skie opiekuńcze, 17. znana z

rumu, 19. fabryka desek, 22.

z początku tygodnia, 24. me­
ksykańska roślina, kwitnie

tylko raz, 25. o tym, jak
drzewiej bywało.

PIONOWO: 1. daje wielo­
znaczne, niejasne odpowiedzi,
2. duża kromka, 8. najważ­
niejszy organ w Rzymie
staroż., 4. liche odzienie nim

podszyte, 6. najazd wroga,
7. 'uprzywilejowana klasa

społeczna w republ. Rzymie,
9. dla zagonowej szlachty, 11.

w sklepie, 13. czerwień z od­
cieniem fioletowym, 18. imi­
tuje towar, 20. szybkość, wy­
konywanego biegu, 21. tka­
nina, która służyła do wy­
szywania, do robót włóczko­
wych, 22. lennik, feudał,
23. płomyk, błysk.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
5.XI.32 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 75”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja

rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 73

Pozioma: 5. zaproszenie,
8. cętki, 10. tarcza, 12. gry­
zoń, 14. poranek, 15. sfora,
10. sepia, 17. sromota, 19. sto­
jak, 22. załoga, 24. Ustka,
25. Zerwikaptur.

Pionowo: 1. pajac, 2. proca,
3. fenig, 4. Vichy, 6. sztuka,
7. pacyfista, 9. powsinoga, 11.

zapaska, 13. Roksana, 18.

młotek, 20. jubel, 21. kutwa,
22. zaspa, 23. łobuz.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 73, z

dnia 15, 16, 17.X.1982 r. ksią­
żki otrzymują: Z. Fotowicz,
J. Pajtasz, S. Kochmański,
F. Worytkiewicz, K. Solmiń-
ski — Kraków, M. Karcz —

Podczerwone, M. Porębska —

Skawina, S. Brdej — Lima­
nowa, K. Ślęczkowa — Wie­
liczka, A. Bułat — Dębića.

Miesięcznik Klubu Twór­
ców i Działaczy Kultury
.Kuźnica” „ZDANIE”, utrzy­
muje swe publikacje na nie­
zmiennie wysokim poziomie.
W numerze 7 przywołuje wy^
darzenia sprzed 26 lat, Pol­
ski Październik. Marian
Szulc rozmawia z Walerym
Namiotkiewiczem, sekreta­
rzem osobistym Władysława
Gomułki w latach 1956—70.
Tak długi okres codzienne­
go, bezpośredniego kontaktu
z szefem partii pozwolił mu

na bliskie poznanie W. Go­
mułki jako człowieka i po­
lityka. Jak pouczające mogą
być'wędrówki po prasie,
zwłaszcza w okresach za­
sadniczych zwrotów politycz­
nych — dowodzi praca Anny
Wcisło i Jerzego Piekarczyka,
którzy postawili sobie py­
tanie: czym żył kraj w pier­
wszej połowie 1957 roku, prze-
wertowali „Po prostu” i

„Przekrój”.
W jakimś sensie gwoź­

dziem tego numeru „Zdania”
są wyznania najbardziej o-

krutnego i bezwzględnego
SS-mana obozu oświęcim­
skiego Oswalda Kaduka, sko­
mentowane rozmową z doc.
dr med. Jerzym Taheau, wię­
źniem Oświęcimia.

ARTUR SANDAUER
APELUJE DO NASZEGO

POCZUCIA
RZECZYWISTOŚCI

.. .w niewątpliwie interesu­
jącym wywiadzie, który za­
mieszcza „TU I TERAZ” (nr
22). Wyraża tam m. in. taki

pogląd:
'

„Uprawianie samooszukań-
stwa i grandezzy narodowe)
daleko nie zaprowadzi. Wie­
lu Polaków żyje w złudze­
niach i nie chce widzieć
rzeczywistości. I nic nie

zmieni się tak długo, jak
długo nie nauczymy się re­
alizmu w polityce i w .eko­
nomii. Minione 37 lat to

historia wszelkiego rodzaju
złudzeń, pielęgnowanych po
to, by uniknąć spojrzenia
na rzeczywistość, by uniknąć
realnej pracy i wykonywa­
nia swoich obowiązków. Ktoś,
kto odważy się to powie­
dzieć, zostaje opluty (...)
Chciałbym, aby nasz na­
ród zaczął się liczyć z rzeczy­
wistością. Jeśli to się nie

stanie, obawiam się, że może
po prostu — przestać istnieć”.

PRACA NIE MOŻE
BYC KARĄ

Na łamach- „PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO” Michał
Sienkiewicz zabiera głos w

sprawie ustawy o uchylaniu
się od pracy, która jak wia­
domo zapadła na ostatnim

posiedzeniu sejmowym. Mi­
mo to tekst ten nie jest mu­
sztardą po obiedzie, choć da­
je wyraz wielu wątpliwoś­
ciom. „Czasy w jakich ży-
jemy są bardzo trudne. Na

pewno problem pasożytnic-
twa, jakkolwiek bolący, nie

jest jednak najważniejszą
sprawą jaka trapi i nęka o-

becnie nasze społeczeństwo.
O procesie Jerzego Gierka

(doc. w Instytucie Inżynierii
Materiałowej Wydziału Me­
talurgicznego Politechniki
Śląskiej) i Zygmunta Lewic­
kiego (pupil ministrów, były
prezes Spółdzielczego Kombi­
natu Rolno-Spożywczego w

Szczekocinach, wybudował
panu docentowi dom war­
tości ponad dwa i pół mi­
liona złotych) toczącym się
przed Sądem Wojewódzkim
w Częstochowie pisze w tym
samym „PT” Edmund Żurek.

PO CO JEDLIŚMY
TĘ ŻABĘ?

Ludzie są rozjątrzeni, rów­
nowagi na rynku jak nie by­
ło, tak nie ma, towary są
droższe a z a t o gorsze, in­
flacja, owszem, ma się do-
drze i rośnie. Takie są od­
czucia przeciętne. Po cośmy
więc tę cenową żabę jedli —

prosi się pytanie. Zadał go
Wojciechowi Prussowi (pod-
skretarz stanu w Urzędzie
Ceł) Andrzej Mozołowski. Od­
salamy do tej lektury — byś-
cie Państwo zobaczyli jakie
argumenty „na swą obronę”
ma rozmówca „POLITYKI”
(nr 37).

„POLICE” PRZED SĄDEM
Do Sądu Wojewódzkiego w

Szczecinie wpłynął pozew,
który dla jednych będzie
tylko prawniczą ciekawostką,
dla innych donkiszoterią, czy
wręcz sądowym wygłupem,
dla jeszcze innych sprawą o

podstawowym znaczeniu z

dziedziny ochrony dóbr oso­
bistych obywateli. Oto Za­
rząd Miejski LOP .i Klub
Kształtowania i Ochrony
Środowiska wnoszą o przy­
wrócenie równowagi ekolo­
gicznej naruszonej przez Za­
kłady Chemiczne „Police”, do­
magając -się zdecydowanych
działań przeciwdziałają­
cych dalszej dewastacji śro­
dowiska. O „Policach” przed
sądem pisze Marek Sław­
kowski na łamach „PRAWA
I ŻYCIA” (nr 35).

w „Giewoncie44
li ukryć w samochodzie zrabowane Adeli M. przed­
mioty. Wysiłki te nie zdały się na nic, obciążające do­
wody znaleziono i nakazem prokuratora aresztowano

sprawców groźnego przestępstwa.
Proces toczył się w trybie doraźnym przed Sądem

Wojewódzkim w Nowym Sączu. W trakcie postępowa­
nia sądowego ujawniono okoliczności świadczące o

tym, iż Piotr Firszt w chwili popełnienia czynu miał

ograniczoną w stopniu znacznym zdolność rozpozna­
nia znaczenia czynu i kierowania swoim postępowa­
niem .W tej sytuacji postępowanie doraźne — zgodnie
z obowiązującymi przepisami — w stosunku do Piotra
Firszta stało się niedopuszczalne. Za swój czyn będzie
odpowiadał przed' sądem w trybie zwykłym — nato­
miast w trybie doraźnym rozpatrywano spra-wę S.
Szulca i S. Schodowskiego.

Sąd Wojewódzki w Nowym Sączu, któremu prze­
wodniczył sędzia Wojciech Wieczorek uznał winę
oskarżonych za w pełni udowodnioną i skazał Sławo­
mira Szulca i Sławomira Schodowskiego na jednobrz­
miące kary: po 7 lat pozbawienia wolności i po 20 tys.
zł grzywny. Jednocześnię w stosunku do skazanych
orzeczono pozbawienie praw publicznych na okres pię­
ciu lat.

Wyrok, jako że zapadł po procesie prowadzonym w

trybie doraźnym, jest prawomocny.

THer-po n! W orbisowskich ho-
^•OGrZGfll a telach zdarzają się różne rzeczy

klasyczne, kryminalne rozboje
jednak na szczęście bardzo rzad­
ko. Przypadek, który miał miej­
sce w zakopiańskim „Giewon­
cie” należy więc do szczegól­
nych. Choćby z uwagi na meto­

dę działania sprawców, ich wiek,
a także okoliczności podane
przez podejrzanych, a później
oskarżonych.

25 kwietnia br. z Grudziądza
przyjechali do Zakopanego 22-
letni Sławomir Schodowski i 19-

letni Sławomir Szulc. Młodzi ludzie w swoim miejscu
zamieszkania cieszyli się bardzo złą opinią, nigdzie nie

pracowali i — jak to określono w stosownych zaś-
wadczeniach — prowadzili pasożytniczy tryb życia.
Pod Tatry wybrali się na „gościnne występy”...

Najpierw wynajęli kwaterę prywatną, potem zakwate­
rowali się w „Domu Turysty”, aby w końcu zameldo­
wać się w hotelu Orbis „Giewont”. Czas spędzali na

libacjach alkoholowych, na specyficznym uprzyjem­
nianiu sobie życia. Na zakopiańskim bruku spotkali
znanego sobie wcześniej mieszkańca Zakopanego 19-

letniego Piotra Firszta posługującego się pseudonimem
„Firo”. Z tego przypadkowego spotkania wyniknęły
wszystkie późniejsze, kryminalne kłopoty.
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W „Giewoncie” Sławomir Szulc nawiązał przypad­
kową znajomość z mieszkanką hotelu Adelą M. Po

aresztowaniu trzej „dżentelmeni” uparcie twierdzili, że
pani zachowywała się nadzwyczaj swobodnie, że kie­
rowała pod ich adresem bardzo brzydkie propozycje, z

których nie tylko że nie skorzystali ale byli nimi,
święcie oburzeni. Tacy iepsuci to oni jeszcze nie są...

Uprzedzając fakty już teraz możemy powiedzieć, że
wersja o frywolności Adeli M. nie znalazła potwier­
dzenia ani w trakcie śledztwa, ani podczas przewodu
sądowego — w sposób nie budzący żadnych wątpliwo­
ści udowodniony został natomiast fakt dokonania na

Adeli M. groźnego rozboju.

Ten rozbój został zaplanowany przez całą trójkę.
Pod pozorem,pożyczenia otwieracza do butelek przy­
bysze z Grudziądza i ich kumpel z Zakopanego wtarg­
nęli do pokoju zajmowanego przez kobietę. Przestępcy
natychmiast przystąpili do dzieła. Piotr Firszt uzbro­
jony w specyficznie nałożoną na palec żyletkę zagroził
Adeli M. pokiereszowaniem jej buzi, w przypadku
gdyby kobieta nie zachowała się tak, jak tego wy­
magali od niej napastnicy. Adela M. początkowo są­

dziła, że są to głupie żarty młokosów, jednocześnie ru­
chy Firszta szybko przekonały ją o tym, że nie o żarty
tu chodzi.

Sławomir Szulc wepchnął przerażoną kobietę do ła­
zienki i zażądał od niej zdjęcia pierścionków, kolczy­
ków, złotego łańcuszka. Adela M. podjęła próbę obro­
ny, usiłowała nawet wzywać/pomocy jednak Szulc na­
tychmiast „wyperswadował” jej niestosowność takiego
zachowania. Kilka mocnych uderzeń w twarz, kilka

następnych ciosów zadanych także przez Sławomira

Schodoioskiego, który słysząc krzyki zjawił.się w ła­
zience.

Po ostatecznym rozprawieniu się z kobietą trójka
kompanów bez trudu zabrała biżuterię należącą do
Adeli M., przeszukała jej rzeczy wybierając co bardziej
wartościowe. Z łupem wartości ok. 80 tys. zł. opu­
ścili hotel, wsiedli do taksówki i poprosili o kurs w

kierunku Nowego Targu.
O rozboju zawiadomiona została Komenda Miejska

MO w Zakopanem. Zarządzono pościg. Taksówka z

przestępcami zatrzymana została na terenie Białego
Dunajca. Młodzi ludzie widząc co się śidięci próbowa­ JANUSZ HANDEREK
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